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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ileż	to	razy	w	dzie ciństwie	prze wożono	ją	do	szpita la,	przypomnia ła	sobie	doktor
Flo	Chiu.	Zna jomy	szum	sia da ją ce go	śmigłowca	i	ten	lekki	wstrząs,	gdy	dotykał	zie -
mi.	 Wte dy	 dopa da ły	 ją	 mdłości.	 Jesz cze	 te raz,	 spoglą da jąc	 na	 śmigłowiec,	 czuła
ucisk	 w	 dołku.	 Zdą żyła	 o	 tym	 za pomnieć.	 Za snute	 nie bo	 mogłoby	 zwia stować
deszcz,	ale	to	było	Los	Ange les.	To	nie	chmury,	a	smog.	W	Se attle	spadłby	deszcz.
Z	 tamte go	 dnia	 za pa mię ta ła	 tylko	 tyle.	 Oraz	 krzyk	 ojca	 wyda ją ce go	 pole ce nia

w	ję zyku	manda ryńskim	pilotowi,	który	znał	tylko	angielski,	ale	w	zde ner wowa niu
ojciec	wra cał	do	ojczyste go	ję zyka.	Gdy	był	wście kły,	w	jego	ustach	ten	piękny	ję zyk
sta wał	się	szorstki	i	brzydki.	Słysząc	to,	bała	się	ojca.
Otrzą snę ła	się.	Nor malnie	nie	przejmowa ła by	się	aż	tak	bar dzo	przybyciem	dru-

gie go	chirur ga	do	Hollywood	Hills	Clinic,	ale	tym	ra zem	to	nie	był	zwyczajny	chi-
rurg,	a	rywal.	Przyle ciał	spe cjalnie	z	Nowe go	Jor ku	na	żą da nie	pa cjenta,	którym	był
sławny	Kyle	Francis,	aktor	i	jej	idol	od	najmłodszych	lat.
Jako	na stolatka	obejrza ła	wie le	filmów,	bo	przykuta	do	łóż ka	nie	mia ła	wielkie go

wyboru.	 Kyle	 Francis	 był	wówczas	 dwudzie stoletnią	wschodzą cą	 gwiaz dą,	 obiek-
tem	 jej	westchnień.	Pozor nie	sta rzał	się	 ładnie,	cze go	nie	moż na	było	powie dzieć
o	jego	ser cu	oraz	płucach.	To	dla te go	przypa dła	mu	te raz	rola	pa cjenta.
Za słabł	podczas	konfe rencji	pra sowej	w	Los	Ange les,	skąd	od	razu	prze wie ziono

go	do	Hollywood	Hills	Clinic,	gdzie	stwier dzono,	że	umie ra.
Wówczas	na	sce nę	wkroczyła	ona.	Jako	transplantolog	cie szyła	się	świa tową	re -

nomą,	 a	Kyle	 potrze bował	 prze szcze pu.	 Prze szcze pu	 ser ca	 i	 płuc.	 To	 jej	 spe cjal-
ność.	Prze prowa dziła	wie le	ta kich	ope ra cji.
Już	wiozła	go	na	blok	ope ra cyjny,	gdy	wybuchła	bomba:	ktoś	inny	bę dzie	go	ope -

rował.
–	Ktoś	inny?	Freya,	po	co	drugi	transplantolog?	Je stem	dobra,	mogę	to	zrobić	bez

niczyjej	pomocy.	Chyba	sama	widzia łaś.
–	Flo,	wiem,	ale	nic	na	to	nie	pora dzę.	To	sztab	pana	Francisa	we zwał	doktora

Kinga	z	Manhatta nu,	który	od	ja kie goś	cza su	zajmował	się	jego	ser cem	i	płuca mi.
Ne gocja cje	wykluczone.	Musisz	współpra cować	z	doktorem	Kingiem.
No	cóż.	To	dla te go	cze ka	te raz	na	śmigłowiec	z	doktorem	Kingiem.	Oby	ze chciał

z	nią	pra cować,	bo	wie lu	wzię tych	le ka rzy	pa trzy	z	góry	na	trzydzie stoletnich	kole -
gów,	nie	ufa jąc	ich	umie jętnościom,	zwłasz cza	w	dzie dzinie	transplantologii.
Śmigłowiec	usiadł,	a	ona	podchodziła	z	pochyloną	głową,	przytrzymując	kosmyki

włosów	wymyka ją cych	się	z	war kocza	roz wie wa ne	przez	podmuch,	by	powitać	dok-
tora	Kinga.
Bła gam,	oby	nie	oka zał	się	pa dalcem.	Da wa ła	sobie	radę	z	każ dym,	ale	nie	z	ga -

dziną.	Kole dzy	mie li	skłonność	traktować	ją	z	góry	z	ra cji	jej	niskie go	wzrostu	oraz
płci.	 Na	 doda tek	 spra wia ła	 wra że nie	młodszej	 niż	 w	 rze czywistości.	 Ze bra ła	 się
w	sobie,	tym	bar dziej	że	ostrze ga no	ją	przed	arogancją	nowo	przybyłe go.



Gdy	 otworzyły	 się	 drzwi	 he likopte ra,	 trudno	 jej	 było	 ukryć	 zdumie nie.	 Doktor
King	wca le	nie	był	sta ry,	może	pod	czter dziestkę,	wysoki,	opa lony,	ładnie	zbudowa -
ny.	Miał	ja sne	włosy,	wyra ziste	rysy	twa rzy	oraz	doskona le	skrojony	sza ry	gar nitur
podkre śla ją cy	 sylwetkę.	Wyglą dał	 na	 fa ce ta,	 który	 zrobił	 studia	me dycz ne	 dzię ki
stypendium	spor towe mu.	Ta kie go,	który	na	 szkolnej	potańcówce	na wet	by	na	nią
nie	spojrzał.
Johnny	był	przystojny,	ale	nie	aż	tak.	I	co	z	tego	wynikło?	Nie	war to	za wra cać	so-

bie	nim	głowy.
Za czer wie niła	 się,	 gdy	 doktor	 King	 omiótł	 ją	 wzrokiem.	 Roz złościło	 ją	 to,	 ale

i	podekscytowa ło.	Jak	by	to	było	poca łować	kogoś	ta kie go?	No	nie,	to	prze cież	twój
rywal!
Chcia ła by	umówić	się	na	randkę	z	ta kim	stuprocentowym	Ame ryka ninem	chociaż

raz	w	życiu,	bo	jej	rodzice	nie	akceptowa li	żadnych	ka wa le rów.	Johnny	też	ich	nie
za chwycił.
Skup	się.	Pa trzy	na	cie bie.	Dopie ro	wte dy	się	zorientowa ła,	że	śmigłowiec	już	od-

le ciał.
–	Dobrze	się	pani	czuje?
–	Dobrze.	Doktorze	King,	je stem…
–	Nie	czas	na	uprzejmości.	Niech	mnie	pani	za prowa dzi	do	moje go	pa cjenta.
Pora dzi	sobie	z	pyszałkowa tym	chirur giem.	Jej	ojciec	był	pyszałkowa tym	biz nes-

me nem	w	Pe kinie	i	w	Se attle.	Matka,	rodowita	Ame rykanka,	jako	je dyna	potra fiła
go	poskromić,	 i	prze ka za ła	 jej	swoją	wie dzę.	Na uczyła	 ją	nie	bać	się	aroganckich
męż czyzn	i	walczyć	o	swoje.	Zwłasz cza	że	Flo	sta le	była	chora,	a	ludzie	próbowa li
to	wykorzystać.
–	Jak	już	powie dzia łam,	je stem	doktor	Chiu,	or dyna tor	oddzia łu	transplantologicz -

ne go	szpita la	Hollywood	Hills.	Pan	Francis	jest	pod	moją	sta łą	opie ką.
–	Doprawdy?	–	King	otworzył	sze roko	oczy.
–	Tak.	Proszę	ze	mną.	Za prowa dzę	pana	do	na sze go	pa cjenta.	–	Wsia dła	do	windy,

którą	dosta li	się	do	skrzydła	prze zna czone go	dla	VIP-ów.
–	Powie dzia ła	pani	„na sze go”	pa cjenta?
–	Tak.
–	Nie	bar dzo	rozumiem.	Kyle	jest	moim	pa cjentem	od	paru	lat.	To	ja	wcią gną łem

go	na	listę	kandyda tów	do	prze szcze pu,	więc	jest	moim	pa cjentem.
Uśmiechnę ła	się	sar donicz nie.
–	Na szym	–	powie dzia ła	z	na ciskiem.	–	Mimo	że	to	me ne dżer	pana	Francisa	spro-

wa dził	 pana	 do	Hollywood,	 to	 transplantologia	 jest	moim	 oddzia łem.	 Koleś,	 to	 ja
roz da ję	tu	przywile je	i	proszę	to	sobie	za pa mię tać.
Uśmiechnął	się	wyraź nie	roz ba wiony.
–	Koleś?	Jesz cze	nikt	tak	mnie	nie	na zwał.
–	Prze pra szam.	–	Wzniosła	wzrok	do	nie ba.	–	Prze pra szam.	Matka	mnie	tego	na -

uczyła.
We szli	do	pilnie	strze żone go	skrzydła	szpita la.
–	Przywie ziono	go	do	nas	z	bra dykar dią.	–	Od	razu	prze szła	do	konkre tów.	–	Usta -

bilizowa liśmy	oddycha nie	oraz	rytm	ser ca,	ale	jest	dla	mnie	oczywiste,	że	jego	ser -
ce	sia da	i	że	czas	na gli.	Pa cjent	wyma ga	wsz cze pie nia	urzą dze nia	wspoma ga ją ce go



lewą	komorę.
–	 LVAD?	 Rozumiem,	 dla cze go	 pani	 tak	 uwa ża,	 ale	 nie	 wycią gajmy	 pochopnych

wniosków.	Nie	zna my	przyczyny	tego	kryzysu.	Opusz cza jąc	Nowy	Jork	w	ze szłym
tygodniu,	był	sta bilny.	Wsz cze pie nie	pompy	dodatkowo	skomplikuje	transplanta cję.
–	 Zda ję	 sobie	 z	 tego	 spra wę	 i	 nie	 wycią gam	 pochopnych	 wniosków.	 Doktorze,

prze prowa dziłam	kilka	ta kich	prze szcze pów	i	wiem,	co	robię.	Wiem,	co	widzę.
–	Skoro	pani	to	wie,	to	dla cze go	jesz cze	nie	otrzymał	tego	urzą dze nia?
No	proszę.
–	Wiozłam	go	na	blok	ope ra cyjny,	kie dy	jego	me ne dżer	w	ostatniej	chwili	wszyst-

ko	odwołał,	upie ra jąc	się,	że	z	Nowe go	Jor ku	ścią gnie	doktora	Kinga.
–	Nate.
–	Słucham?
–	Na	imię	mam	Na tha niel,	ale	proszę	mówić	Nate.	–	Chcia ła	go	wyminąć,	ale	za -

stą pił	jej	drogę.	–	Jak	mam	się	do	pani	zwra cać,	doktor	Chiu?	Gdyby	zna ła	pani	mo-
je go	pa cjenta,	wie dzia ła by,	że	ceni	sobie	bez pośredniość.	Le piej	się	z	tym	czuje.	Są -
dzę	za tem,	że	dla	jego	dobra	powinniśmy	zwra cać	się	do	sie bie	po	imie niu.
–	Mam	na	imię	Florence,	ale	wszyscy	na zywa ją	mnie	Flo.	–	Poda ła	mu	ta blet	z	hi-

storią	choroby	pa cjenta.
–	Dzię kuję,	Flo.	–	Uśmiechnął	się.	–	Chodź my	do	na sze go	pa cjenta.
Za cisnę ła	zęby.	To	bę dzie	trudne	wyzwa nie,	 i	to	nie zwią za ne	ze	skomplikowa ną

ope ra cją.	Komuś	pisa na	jest	śmierć,	ale	nie	pa cjentowi,	je że li	doktor	King	nie	prze -
sta nie	burzyć	jej	spokoju.

Nate	nie	chciał	wra cać	do	Ka lifor nii,	mimo	że	tam	dora stał,	a	jego	rodzice	miesz -
ka li	w	San	Francisco.	Nie	był	tam	od	początku	studiów,	czyli	od	wie lu	lat.
Nie	był	w	Ka lifor nii	od	wypadku,	odkąd	Se re na	zginę ła	podczas	wspinacz ki	na	El

Ca pitan	 w	 Par ku	 Na rodowym	 Yose mite.	 Nie	 wyobra żał	 sobie	 sie bie	 w	 miejscu,
gdzie	 się	 pokocha li,	 gdzie	 żyli	 adre na liną,	 sur fując	na	 fa lach	Oce anu	Spokojne go,
szusując	na	nar tach	na	stokach	Mammoth	Mounta in	czy	wspina jąc	się	na	skałki.
Tak	jak	on	Se re na	była	uza leż niona	od	adre na liny.
Pewne go	razu	na	ścia nie,	na	którą	wspina li	się	wie lokrotnie,	lina	pę kła	i	Se re na

spa dła.	 Do	 tej	 pory	 nę ka ło	 go	 poczucie	 winy.	 Był	 wte dy	 pe wien,	 że	 skrupulatnie
sprawdził	sprzęt,	ale	nie	przypominał	sobie	tych	wszystkich	ruchów,	więc	czuł	się
odpowie dzialny	za	jej	śmierć.
Zdał	sobie	wte dy	spra wę,	 jak	ryzykownie	się	prowa dził,	więc	skorzystał	ze	sty-

pendium	Uniwer syte tu	Ha rvar da	i	rzucił	się	w	wir	na uki.	Nad	trumną	Se re ny	przy-
siągł,	że	zosta nie	najlepszym	transplantologiem,	skoncentruje	się	na	poszukiwa niu
me tod	re ge ne ra cji	or ga nów,	by	podtrzymywać	życie	w	sytuacji	bra ku	dawców.	Co-
dziennie	umie ra ją	pa cjenci	z	list	za kwa lifikowa nych	do	prze szcze pie nia	or ga nu.
Przez	to	umar ła	Se re na.	Nie	myśl	o	niej.
Spoglą dał	 na	 zdję cia,	wykona ne,	 gdy	Kyle’a	 hospita lizowa no	w	Hollywood	Hills

Clinic.
Kur czę,	ona	ma	ra cję,	pomyślał.	Kyle	wyma ga	wsz cze pie nia	pompy	wspoma ga ją -

cej	pra cę	le wej	komory	ser ca.	Na tychmiast.	Czuł,	że	Flo	go	ob ser wuje.	Na	moment
podniósł	na	nią	wzrok.	Nie	uśmiechnął	się.	Nie	za mie rzał	dać	jej	sa tysfakcji.



To	kobie ta	z	cha rakte rem.	Transplantologia	to	jej	powoła nie.	Ciemne	oczy	koloru
cze kola dy	wpa trywa ły	się	w	nie go,	jakby	cze ka ła	na	chwilę,	w	której	przyzna,	że	jej
de cyzja	była	uza sadniona.
Doktor	Chiu	jest	inte ligentna,	piękna	i	pełna	życia.	Posta wiła	mu	się,	mimo	że	był

od	niej	wyż szy	o	głowę.
Gdyby	nie	to,	że	zre zygnował	z	kobiet,	chętnie	by	ją	pode rwał.	Podobał	mu	się	jej

tempe ra ment	oraz	to,	że	jest	transplantologiem.	Ide alna	kobie ta	dla	nie go.
Nie	myśl	 tak	o	niej.	Kilka na ście	minut	w	 jej	obecności	uprzytomniło	mu,	że	Flo

sta nowi	dla	nie go	za groże nie,	ale	on	nie	szuka	miłości.
Już	raz	ser ce	mu	pę kło,	gdy	umar ła	Se re na,	więc	Flo	nie	jest	dla	nie go.	Przyle ciał

tu	do	pra cy,	do	pa cjenta.	Jako	wybitny	transplantolog	na	wschodnim	wybrze żu	ma
moż liwość	prowa dzić	ba da nia	w	dzie dzinie	podtrzymywa nia	funkcjonowa nia	na rzą -
dów	lub	życia,	gdy	pa cjenci	ocze kują	na	dawcę.	Dla	nie go	liczy	się	tylko	pra ca	i	nie
wolno	mu	o	tym	za pominać.	Odkaszlnął.
–	Masz	ra cję,	LVAD	jest	je dynym	roz wią za niem.	Za kła dam,	że	skoro	przygotowy-

wa łaś	się	do	ope ra cji,	masz	to	urzą dze nie	pod	ręką.
–	Tak.	Blok	bę dzie	gotowy	mniej	wię cej	za	godzinę.	Wte dy	podłą czymy	go	do	apa -

ra tury.	Przykro	mi,	że	nie potrzeb nie	fa tygowa łeś	się	do	Ka lifor nii.
–	Dla cze go?	–	Prze chylił	głowę.
–	Bo	sama	to	ogar nę.	Zja wiłeś	się	tu	i	zgodziłeś	z	moją	dia gnozą,	więc	możesz	już

wra cać	do	Nowe go	Jor ku.
Bez czelna!
–	Doktor	Chiu,	nie	ruszę	się	stąd.	Kyle	 jest	moim	prioryte tem.	W	Nowym	Jor ku

jest	 wie lu	 chirur gów,	 którzy	 mogą	 mnie	 za stą pić.	 Zosta ję.	 I	 za mie rzam	 ra zem
z	tobą	prze prowa dzić	ope ra cję	wsz cze pie nia	tego	urzą dze nia.
–	Chyba	żar tujesz.
–	Nic	podob ne go.	 Je śli	 chodzi	o	pa cjentów,	nie	pozwa lam	sobie	na	żar ty.	Le czę

Kyle’a,	wcią gną łem	go	na	 listę	prze szcze pień	 i	 sam	prze prowa dzę	 transplanta cję,
na wet	gdybym	miał	spę dzić	w	Ka lifor nii	całe	lata.	Nie	zosta wię	go.
Chcia ła	 coś	 powie dzieć,	 ale	 z	 sali	 Kyle’a	 roz legł	 się	 nie bie ski	 alarm.	 Gdy	 tam

wbie gli,	pie lę gniar ki	już	się	nad	nim	pochyla ły.
–	Pani	doktor,	ser ce	nie	pra cuje!	–	za woła ła	jedna	z	nich,	opusz cza jąc	łóż ko,	pod-

czas	gdy	inni	członkowie	ze społu	wnosili	de fibryla tor	i	wózek	z	instrumenta mi.
Flo	na tychmiast	wkroczyła	do	akcji,	wyda jąc	pole ce nia,	podczas	gdy	na	monitorze

linia	życia	Kyle’a	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	pła ska.
Nate	nie	miał	za mia ru	zosta wić	swoje go	pa cjenta,	na wet	gdyby	musiał	za miesz -

kać	w	Ka lifor nii,	na wet	gdyby	wią za ło	się	to	z	nie ustanną	walką,	by	nie	ulec	cza rowi
doktor	Chiu.	Ma	dość	siły	cha rakte ru,	by	się	oprzeć	pokusie.	Czy	na	pewno?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie	odchodź,	nie	umie raj!
Spoglą da ła	na	monitory,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	Nate’a,	który	stał	po

drugiej	stronie	łóż ka	i	podob nie	jak	ona	robił	co	w	jego	mocy,	by	usta bilizować	pa -
cjenta.	Je że li	Kyle	umrze,	bę dzie	ją	ob winiał.	To	by	pa sowa ło	do	tak	aroganckie go
typa,	bo	nie	przyszłoby	mu	do	głowy,	że	głównymi	winowajca mi	są	me ne dże rowie
aktora.	Ci,	którzy	nie	pozwolili	jej	ope rować	go	od	razu.
Ona	i	Kyle	zosta li	zmusze ni	do	cze ka nia.
Nie	doszłoby	do	tego,	gdyby	pozwolono	jej	wsz cze pić	mu	potrzeb ne	urzą dze nie,

gdy	 przywie ziono	 go	 do	 szpita la.	 Freya	 i	 Ja mes	Rothsber gowie	muszą	mieć	 tego
świa domość.	Chętnie	by	ich	udusiła.	Przez	nich	Kyle	może	stra cić	życie.
–	Posta raj	się…	–	szepnę ła	pod	nosem,	jednocze śnie	wyobra ża jąc	sobie	tor tury,	ja -

kim	by	ich	podda ła.
Ping!	Czujnik	monitora	wyczuł	sła be	tętno.
Mor der cze	myśli	się	roz pierz chły.
–	Dobra	robota,	kocha ni.	–	Ścią gnę ła	rę ka wicz ki,	prze ka zując	pa cjenta	ze społowi

pie lę gniar skie mu.	–	Przygotujcie	go	do	ope ra cji.	Powtórz cie	też	ba da nia.
–	I	nie	omiesz kajcie	o	wynikach	poinfor mować	także	mnie	–	rzucił	Nate,	na wet	nie

spoglą da jąc	na	Olivię,	najlepszą	pie lę gniar kę	w	ze spole	Flo.
Z	ponurą	miną	spoglą dał	na	pa cjenta.	Może	uda	mi	się	prze mknąć	za	jego	ple ca -

mi,	pomyśla ła	Flo.	W	tej	chwili	nie	mia ła	ochoty	sta wiać	czoła	temu	arogantowi.	Ta -
kie	sytuacje	budziły	w	niej	wspomnie nia	zwią za ne	z	tym,	jak	ma jąc	czter na ście	lat,
za sła bła	podczas	próby	or kie stry,	kie dy	 jej	ner ki	odmówiły	posłuszeństwa	 i	 trans-
por towa no	ją	do	szpita la.
Prawdę	mówiąc,	sama	nie wie le	pa mię ta ła,	ale	jej	rodzice	z	upodoba niem	opowia -

da li	o	tym,	jak	otar ła	się	o	śmierć.	Potrze bowa ła	wte dy	dawcy	tak	jak	te raz	Kyle,
ale	zna le zie nie	odpowiednie go	dawcy	płuc	i	ser ca	to	bar dziej	skomplikowa na	spra -
wa.	 Lista	 ocze kują cych	 była	 długa,	 a	 banku	 or ga nów	 nie	 inte re sowa ło,	 kim	 jest
Kyle.
Inni	na	liście	też	cze ka li	na	płuca	i	ser ce.	Kyle	zna lazł	się	na	dwóch	listach:	jednej

ocze kują cych	na	ser ce,	drugiej	na	płuca,	więc	musiał	otrzymać	oba	na rzą dy	od	tego
sa me go	dawcy.
Na	szczę ście	urzą dze nie	podtrzymują ce	pra cę	ser ca	go	usta bilizuje	na	czas	ocze -

kiwa nia.	Gdy	jej	ner ka	prze sta ła	pra cować,	także	dia lizy	prze sta ły	być	skutecz ne.
Jednak	dawcą	ner ki	może	być	osoba	żyją ca.
Z	jedną	ner ką	moż na	żyć.
Jak	ona	od	piętna stu	lat.	Poczuła	ucisk	w	dołku.	Kie dy	znowu	wylą duje	w	szpita lu

jako	pa cjentka	dia lizowa na,	ocze kują ca	na	prze szcze pie nie?	Na	ten	cenny	dar?
To	dla te go	musi	czer pać	z	życia	pełnymi	gar ścia mi.
–	Dokąd	pani	idzie,	pani	doktor?	–	Wyszedł	za	nią	z	sali.



–	Muszę	za pla nować	nasz	za bieg.
–	Miło	słyszeć,	że	powie dzia łaś	„nasz”.
–	Sama	też	bym	go	prze prowa dziła.
–	Wiem,	ale	co	to	za	przyjemność?	–	za pytał,	uśmie cha jąc	się.
–	Za pewniam	cię,	że	ogromna.	–	Odwza jemniła	uśmiech.	Na	jego	brwi	i	szczę ce

dostrze gła	dwie	nie wyraź ne	blizny.	Na	pewno	upra wia	ja kiś	sport,	pomyśla ła.
–	Gdzie	dosta nę	strój	ope ra cyjny	i	pa ger?	Nie	ukrywam,	że	przydałby	mi	się	też

ja kiś	pokój.
–	Nie	prze sa dzasz?
–	Je że li	przyjdzie	mi	tu	zostać	dłużej,	chciałbym	kontynuować	swój	program	ba -

dawczy.
–	Ba da nia?	Nad	czym,	je śli	moż na	za pytać?
–	Moż na,	to	żadna	ta jemnica.	Opublikowa łem	kilka na ście	ar tykułów	na	te mat	re -

ge ne ra cji	tka nek,	a	także	urzą dzeń	robotycz nych	i	me cha nicz nych	wspoma ga ją cych
na rzą dy	oraz	prze dłuża ją cych	życie	pa cjentów	ocze kują cych	na	dawców.
Ta	infor ma cja	zrobiła	na	niej	wra że nie.	Nie	zna ła	jego	ar tykułów,	ale	te mat	wyda -

wał	się	cie ka wy.
–	W	spra wie	warsz ta tu	pra cy	powinie neś	zwrócić	się	do	Frei	Rothsberg,	ale	już

poje cha ła	do	domu.
–	Okej.	Czy	w	kwe stii	przyodziewku	też	muszę	się	z	nią	kontaktować?
Roze śmia ła	się.	Ten	dupek	jest	cza rują cy.	Skie rowa ła	go	do	sta nowiska	pie lę gnia -

rek	ope ra cyjnych.
–	Nie,	poga daj	z	tą	dziewczyną.	Powie	ci,	co	da lej.
Gdy	się	odda lał,	z	uzna niem	popa trzyła	na	jego	pośladki.	Wybij	to	sobie	z	głowy!
Wyle czyła	 się	 z	myśli	o	 romansach,	gdy	 Johnny	zmył	 się,	dowie dziawszy	się,	 że

jest	ob cią żona	chronicz ną	chorobą	ne rek.	Uzna ła,	że	ła twiej	w	nic	się	nie	wda wać,
niż	 potem	 cier pieć.	 Gdy	 Johnny	 zoba czył	 jej	 bliznę,	 pożą da nie	 ustą piło	 miejsca
obrzydze niu,	 stra chowi,	 a	 na wet	 litości.	Więc	 zre zygnowa ła	 z	miłości	 i	 za pewne
z	tego	powodu	w	wie ku	trzydzie stu	lat	była	dzie wicą.
Poza	tym,	gdyby	się	z	kimś	zwią za ła,	ten	ktoś	chciałby	się	nią	opie kować,	mówiłby

jej,	jak	ma	żyć.	Otrzyma ła	wielki	dar,	zdrową	ner kę,	i	nie	wyobra ża ła	sobie,	by	mo-
gła	 spę dzić	 resz tę	 życia	 tak	 jak	dzie ciństwo,	wychucha na	przez	na dopie kuńczych
rodziców.
Bę dzie	żyła	po	swoje mu	tak	długo,	jak	pozwoli	ner ka.	Potem	znowu	znajdzie	się

na	liście	ocze kują cych,	a	przez	ten	czas	bę dzie	mia ła	co	wspominać.
I	ża den	męż czyzna	jej	w	tym	nie	prze szkodzi.

–	Ssak…
–	Z	przyjemnością.	–	Nate	ode ssał	nadmiar	krwi.	Za zwyczaj	to	on	wyda wał	pole -

ce nia,	a	tym	ra zem	przyszło	mu	sta nąć	na prze ciwko	ope rują ce go	chirur ga,	z	cze go
nie	był	zbyt	za dowolony.
Dobrze,	że	Flo	wpuściła	go	na	swój	blok	ope ra cyjny.	Mia ła	pra wo	ka zać	mu	wra -

cać	do	domu,	 bo	 jest	 or dyna torem,	 on	 zaś	 je dynie	 le ka rzem	pa cjenta.	Doskona le
zda wał	sobie	spra wę,	że	zna lazł	się	na	jej	te rytorium.
Za uwa żył,	że	młoda	chirurg	cie szy	się	ogromnym	re spektem	per sone lu,	ale	 i	on



mimo	 za wodu,	 że	 nie	 pozwolono	mu	 ope rować	 jego	 pa cjenta,	 potra fił	 doce nić	 jej
umie jętności.	Jej	drob ne	de likatne	palce	pre cyzyjnie	przyszywa ły	urzą dze nie.
–	Nie sa mowite,	że	coś	ta kie go	może	utrzymać	pa cjenta	przy	życiu	–	za uwa żył.
–	Owszem.	Pana	ba da nia	są	wyjątkowo	cenne.
–	Przez	dłuż szy	czas	LVDA	nie	moż na	było	wsz cze piać	kobie tom	i	dzie ciom.
–	Doktorze,	wiem	o	tym.
–	Wiem,	że	pani	wie,	ale	może	któryś	z	re zydentów	w	tej	sali	powie	mi	dla cze go.
–	Tu	nie	ma	re zydentów.	Hollywood	Hills	nie	kształci	le ka rzy.	Za trudniam	wyłącz -

nie	transplantologów.
–	Ale	na wet	transplantolog	może	się	cze goś	na uczyć	od	wytrawne go	chirur ga.	–

Rozejrzał	się.	–	Na	pewno	ktoś	z	was	zna	wytłuma cze nie.
–	Proszę,	niech	ktoś	odpowie	doktorowi.	Mam	na dzie ję,	że	wte dy	prze sta nie	nas

prze pytywać	z	tora kochirur gii.
Salwa	śmie chu,	więc	i	on	musiał	się	uśmiechnąć.	Podoba ła	mu	się	ta	kobie ta.	Jest

silna	i	potra fi	posta wić	na	swoim.
–	Urzą dze nie	LVAD	było	 za	 duże,	 żeby	 zmie ścić	 się	w	klatce	pier siowej	 kobiet

albo	dzie ci	–	ode zwał	się	je den	z	chirur gów.
–	Ra cja,	dzię kuję.	–	Nate	zwrócił	się	do	Flo.	–	Dla te go	wła śnie	prowa dzę	te	ba da -

nia.	Może	ten	młody	le karz	ze chciałby	zostać	moim	asystentem,	gdy	będę	pra cował
w	Los	Ange les?
–	Dzię kuję,	doktorze	King	–	odparł	młody	człowiek,	wyraź nie	za skoczony.
Flo	podniosła	wzrok	na	Nate’a.	Wolne	żar ty.
–	Nie	kwe stionuję	wagi	pańskich	ba dań,	doktorze.	Je stem	pełna	uzna nia,	ale	po-

nie waż	pan	Francis	bę dzie	usta bilizowa ny,	acz kolwiek	hospita lizowa ny	w	Hollywo-
od	Hills,	są dzę,	że	może	pan	wra cać.	Za wia domię	pana,	jak	znajdą	się	dla	nie go	płu-
ca	i	ser ce.
–	Jest	pe wien	ha czyk.	Bank	na rzą dów	nie	skontaktuje	się	z	pa nią,	lecz	ze	mną,	bo

to	ja	wcią gną łem	go	na	listę.
Spojrza ła	na	nie go	ponad	stołem.
–	Uparł	się	pan,	żeby	tu	zostać?	–	W	jej	głosie	za dźwię cza ła	nuta	podziwu.
–	Gdy	chodzi	o	moich	pa cjentów	je stem	bar dzo	upar ty.
–	Ja	też.
–	Nie	 rozumiem,	dla cze go	nie	może my	wspólnie	 spra wować	opie ki	nad	 tym	pa -

cjentem.	Nie	musimy	czuwać	w	szpita lu	przez	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
Chyba	poza	szpita lem	ma	pani	ja kieś	życie	prywatne.
–	Suge ruje	pan,	że	nie	mam?
–	Broń	Boże.	Na	pewno	ma	pani	kogoś	spe cjalne go.
–	Słucham?!
–	Chłopa ka.
Audytorium	za czę ło	re chotać,	ale	Flo	ich	zga siła.
–	Nie	pańska	spra wa,	doktorze,	ale	nie,	nie	mam	chłopa ka.	Żyję	pra cą.
–	Wielka	szkoda.
–	Proszę	nie	mówić,	że	na le ży	pan	do	tej	grupy	fa ce tów,	którzy	uwa ża ją,	że	kobie -

ta	bez	chłopa ka	albo	męża	jest	nie wie le	war ta.
–	Nie,	nic	ta kie go	nie	przyszłoby	mi	do	głowy,	ale…	–	za wa hał	się	na	wspomnie nie



Se re ny	–	życie	jest	bar dzo	krótkie…
Jej	oczy	powie dzia ły	mu,	że	podzie la	tę	opinię.	Jakby	doświadczyła	kruchości	ży-

cia	na	wła snej	 skórze.	Stra ciła	 kogoś	bliskie go?	Nie,	 on	 tego	bólu	nie	 życzy	naj-
większe mu	wrogowi.
–	 To	 prawda,	 bar dzo	 krótkie.	 Dzię ki	 tej	 ope ra cji	 nasz	 pa cjent	 nie	 znajdzie	 się

wśród	tych	dzie się ciu	czy	piętna stu	procent,	które	nie	dożyły	prze szcze pu.
Powstrzymał	się	od	komenta rza,	ponie waż	oboje	musie li	pochylić	się	nad	pa cjen-

tem.	Kyle	miał	dużo	szczę ścia,	że	tra fił	na	doktor	Chiu,	zwa żywszy,	że	miesz kał	na
sta łe	w	Nowym	Jor ku.
Flo	dysponuje	ta lentem	i	umie jętnościa mi.
Ra zem	mają	szansę	ura tować	Kyle’a.	Jego	przypa dek	łą czy	się	z	róż nymi	kompli-

ka cja mi,	ale	nie wykluczone,	że	we	dwoje	sobie	z	tym	pora dzą.
Nie,	nic	z	tego.	Na	pewno	nie	ra zem.
Bez	 chwili	 na mysłu	 by	 się	 z	 nią	 za przyjaź nił,	 ale	 ta	myśl	 go	 prze ra ziła.	 Gdyby

przyszło	mu	pra cować	u	jej	boku,	nie	oprze	się	pokusie.	Czy	taka	kobie ta	jak	Flo
nie	jest	grze chu	war ta?	Musi	za chować	dystans.	Trudno	bę dzie,	ale	to	koniecz ne.
Podsta wą	tej	zna jomości	musi	być	profe sjona lizm.	Drugi	raz	nie	na ra zi	swoje go	ser -
ca	na	próbę.	Nie	bę dzie	 ryzykował,	bo	wie,	do	cze go	doprowa dził	go	 ryzykowny
tryb	życia.
Nie	myśl	te raz	o	Se re nie.	Nie	masz	pra wa	po	niej	roz pa czać.
Po	za bie gu	umył	się,	po	czym	ruszył	na	poszukiwa nie	wyjścia	z	pię tra	ope ra cyjne -

go.	Potrze bował	odde chu.	Kilka	minut	póź niej	zna lazł	się	znowu	na	da chu,	gdzie	lą -
dował.	Może	wysokość	uwolni	go	od	ka lifor nijskie go	smogu.	Było	gorą co,	 ina czej
niż	w	zimnym	mar cu	w	Nowym	Jor ku.	Zdą żył	już	za pomnieć,	jak	bar dzo	lubił	te	upa -
ły.	Ode tchnął	głę boko,	by	uspokoić	ner wy.
Po	śmier ci	Se re ny	prze lał	emocje	na	pra cę,	z	nikim	nie	szuka jąc	bliż sze go	kontak-

tu.	Ale	Flo	wywar ła	na	nim	ogromne	wra że nie,	mimo	że	znał	ją	tak	krótko.	Przez
nią	się	za pomniał.	Dał	się	ponieść	emocjom.	Stra cił	nad	nimi	kontrolę.
–	O,	tutaj	je steś.
Drgnął,	słysząc	za	sobą	jej	głos.
–	Po	co	mnie	śle dzisz?	–	warknął.
–	Nie	de ner wuj	się.	Poszłam	za	tobą,	żeby	ci	dać	prze pustkę.	–	Trzyma ła	w	dłoni

kar tę	ma gne tycz ną.	–	Bez	niej	nie	dosta niesz	się	do	pana	Francisa	ani	nie	bę dziesz
mógł	się	poruszać	po	szpita lu.
–	Prze pra szam.	–	Westchnął.	–	Dzię ki.
–	Mogła bym	ci	 jej	nie	dać,	a	wte dy	byłbyś	 tu	uwię ziony.	 –	Uśmiechnę ła	 się	nie -

znacz nie.	–	Na le ża łoby	ci	się,	chociaż by	za	za da wa nie	pytań	osobistych	w	trakcie
ope ra cji.	Moim	ludziom	nic	do	moje go	życia	prywatne go.
–	Chcia łem	tylko	roz ła dować	atmosfe rę.
Cie ka wostka.	Od	kie dy?	W	Nowym	Jor ku	za wsze	był	śmier telnie	poważ ny.	Młodzi

le ka rze	drże li	ze	stra chu	w	jego	obecności.	Na	bloku	ope ra cyjnym	nie	zda rza ło	mu
się	roz ła dowywać	atmosfe ry,	a	na wet	ga wę dzić	z	per sone lem.	Co	mu	się	sta ło?
–	Atmosfe ra	nie	wyma ga ła	roz ła dowa nia	–	za uwa żyła	Flo.	–	Poza	tym	doszły	mnie

słuchy,	że	nie	cie szysz	się	opinią	we sołka.
–	Skąd	to	wiesz?



–	Od	pana	Francisa.	Kie dy	go	sta bilizowa liśmy,	dowie dział	się,	że	le cisz	do	nie go,
i	mnie	ostrzegł.	Na zwał	cię	aroganckim	gburem.
–	Wątpię,	żeby	użył	ta kie go	okre śle nia.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	z	błyskiem	w	oku.	–	Wyra ził	się	dosadniej.
Tak,	to	do	Kyle’a	podob ne,	pomyślał	z	roz ba wie niem.	Twar da	sztuka,	przyszło	mu

do	głowy,	gdy	ob ser wował	ją	w	sali	ope ra cyjnej,	te raz	jednak	dostrzegł	ema nują ce
od	niej	cie pło.	Coś,	do	cze go	tę sknił	od	wie lu	lat.
–	Dzię kuję	za	pomoc	na	bloku.	Dobrze,	że	pa cjent	jest	sta bilny.	Miejmy	na dzie ję,

że	tak	zosta nie,	dopóki	nie	ode zwie	się	bank.	Do	cie bie.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Gdy-
byś	 cze goś	 potrze bował,	 poproś	 siostry,	 żeby	 na gra ły	 się	 na	 mój	 pa ger.	 Jesz cze
przez	ja kiś	czas	będę	w	szpita lu.
Odwróciła	się,	by	odejść,	ale	chwycił	ją	za	rękę.	Rzuciła	mu	pyta ją ce	spojrze nie.
–	A	ja	tobie	dzię kuję	za	to,	że	pomogłaś	moje mu	pa cjentowi.	Cie szę	się,	że	ope ro-

wał	go	chirurg	tego	ka libru.	Posta ram	się,	żeby	bank	umie ścił	cię	na	 liście	trans-
plantologów,	których	na le ży	poinfor mować	o	dostępnych	na rzą dach.
Uśmiechnę ła	się	lekko	za rumie niona,	po	czym	odgar nę ła	z	czoła	kosmyk	włosów.
–	Dzię kuję.
Czuł,	że	powinien	pozwolić	jej	odejść,	ale	nie	mógł.	Jak	za hipnotyzowa ny	przycią -

gnął	 ją	do	sie bie.	 I	poca łował.	Chciał	 jesz cze	wię cej.	Gdyby	sta li	w	 jego	nowojor -
skim	miesz ka niu,	za niósłby	ją	do	sypialni.	Nie ste ty,	znajdowa li	się	na	lą dowisku	dla
śmigłowców	w	sa mym	ser cu	Los	Ange les.
Na gle	 oprzytomniał.	 Nie	 tędy	 droga.	 Gdzie	 się	 podział	 jego	 dystans?	 To	 jego

skrajne	prze ciwieństwo.	Pogła dziwszy	ją	po	włosach,	odsunął	się	na	krok,	usiłując
za pa nować	nad	cha otycz nym	trze potem	ser ca	i	pożą da niem	tętnią cym	w	żyłach.
Flo	z	dłonią	przy	war gach	spoglą da ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Prze pra szam.	Nie	mam…	–	Za wa hał	się,	bo	wie dział,	co	go	opę ta ło	i	był	zły,	że

dopuścił,	by	żą dza	za władnę ła	jego	zmysła mi	choćby	na	moment.
–	Nie	trze ba	–	wyszepta ła.	–	To	się	sta ło	pod	wpływem	chwili.	Rozumiem.	Spra wa

za mknię ta,	doktorze	King.
Nim	zdą żył	za re agować,	bie giem	ruszyła	do	windy,	z	każ dą	se kundą	powiększa jąc

dystans	mię dzy	nimi.	Zrobiła	coś,	od	cze go	on	sam	powinien	był	za cząć.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wibra cje	pa ge ra	tak	gwałtownie	wyrwa ły	ją	ze	snu,	że	wyrżnę ła	łokciem	w	ścia -
nę.	Półprzytomna	nie	bar dzo	wie dzia ła,	gdzie	jest.	W	dyżur ce.
Spojrza ła	na	pa ger.	Poszukuje	jej	Freya	Rothsberg.
Mia ła	na dzie ję,	że	nie	z	propozycją,	by	ze chcia ła	dzie lić	swój	ga binet	z	Nate’em.

Nor malnie	by	nie	prote stowa ła,	ale	po	tym,	co	się	wyda rzyło	wczoraj,	na bra ła	pew-
ności,	że	byłby	to	bar dzo	zły	pomysł.
Osłupia ła,	gdy	ją	przycią gnął	do	sie bie	i	poca łował.	Głos	roz sądku	na ka zywał	jej

go	ode pchnąć,	ale	nie	zdobyła	się	na	to,	bo	jesz cze	nigdy	nikt	tak	na miętnie	jej	nie
ca łował.	Wszystkie	wcze śniejsze	 poca łunki	 były	 po	 prostu	 nie winne.	Gdy	 poczuła
jego	dłoń	na	szyi,	prze szył	ją	dreszcz	tę sknoty	i	pożą da nia.
Tak,	pożą da ła	go.	Ta	jej	część	doma ga ła	się,	by	mu	ule gła,	za	to	ta	roz sądna	przy-

pomnia ła,	że	gdy	je dyny	raz	była	o	krok	od	pójścia	z	kimś	do	łóż ka,	blizna	prze ra ziła
Johnny’ego.	 Poka zywa ła	 świa tu,	 że	Flo	 jest	 chora,	 że	 nie	wia domo,	 czy	 prze żyje,
a	nikt	nie	chce	sobie	komplikować	życia,	podejmując	ta kie	ryzyko.
Wię cej	 Johnny	 jej	 nie	 dotknął.	 Wyja śniła	 mu	 pochodze nie	 blizny	 w	 na dziei,	 że

spra wa	przycichnie.	Nie ste ty,	było	jesz cze	gorzej.	Poza	tym,	co	ona	wie	o	seksie?
Podniosła	 się	 z	 łóż ka,	 ucze sa ła,	 umyła	 zęby	 i	 ruszyła	 do	 swoje go	 ga bine tu.	 Na
szczę ście	zna la zła	się	tam	przed	se kre tar ką	Sally,	która	nie chyb nie	za sypa ła by	 ją
pyta nia mi	o	stan	Kyle’a	oraz	jej	nie świe ży	wygląd.
Znowu	spa łaś	w	dyżur ce?
Za mknę ła	się	w	ga bine cie,	by	się	prze brać	w	biz ne sowy	kostium,	który	trzyma ła

w	sza fie,	ponie waż	nie	pierwszy	raz	zda rzyło	się	 jej	spę dzić	noc	w	szpita lu,	a	na -
stępne go	dnia	na le ża ło	za pre zentować	się	przyzwoicie	sze fostwu.	Ścią gnę ła	włosy
w	kok.	Nie za wodna	bia ła	bluz ka,	wą ska	czar na	spódnicz ka,	a	do	tego	czar ne	szpil-
ki.	Na	to	bia ły	far tuch,	do	które go	przycze piła	prze pustki	oraz	identyfika tor.
Się gnę ła	 po	 ta blet	 pewna,	 że	 Freya	 za życzy	 sobie	 infor ma cji	 na	 te mat	 sta nu

Kyle’a	Francisa.
Ruszyła	 do	 sali	 konfe rencyjnej,	 gdzie	 mia ła	 się	 spotkać	 z	 Freyą.	 Za puka ła.

Wszedłszy	do	środka,	na	widok	Nate’a	poczuła,	że	się	czer wie ni.
Ga wę dził	z	Freyą,	ale	gdy	we szła,	prze niósł	na	nią	wzrok.	Nogi	się	pod	nią	ugię ły.

Nie,	nie	da	mu	się	zbić	z	tropu.	Są	kole ga mi	po	fa chu.	Tylko	tyle.
Poza	tym	na wet	gdyby	coś	z	tego	wynikło,	to	gdyby	się	dowie dział,	że	ma	prze -

szcze pioną	ner kę,	dałby	dra pa ka	jak	wszyscy	inni.	To	dla te go	woli	za chować	swoją
odręb ność	w	życiu	za wodowym	i	prywatnym.
–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.
–	Drobiazg.	Proszę,	sia daj.	–	Freya	wska za ła	jej	krze sło	po	swojej	le wej	stronie,

na	wprost	Nate’a.
Unika jąc	jego	wzroku,	Flo	za ję ła	miejsce.
–	O	ile	wiem,	pan	Francis	jest	sta bilny.	–	Freya	odgar nę ła	włosy	na	jedno	ra mię



cha rakte rystycz nym	dla	sie bie	ge stem.
–	Tak.	–	Flo	położyła	na	stole	tecz kę	z	dokumenta mi	pa cjenta.	–	Tu	jest	ra port.
–	Nie,	nie.	Nie	bę dzie my	roz ma wiać	o	ope ra cji	pana	Francisa.	Bar dzo	się	cie szę,

że	uda ło	się	go	usta bilizować.
–	Myśla łam,	że	o	nim.	Tak	wywnioskowa łam	z	komunika tu	na	pa ge rze.
–	No	tak,	ma	to	z	nim	pośredni	zwią zek.	–	Freya	włą czyła	rzutnik.
Flo	omal	nie	spa dła	z	krze sła.	Jej	oczom	uka zał	się	na główek	w	lokalnym	dzienni-

ku	oraz	zdję cie.
„Le ka rze	gwiaz dora	Kyle’a	Francisa	w	miłosnym	uścisku,	podczas	gdy	aktor	zma -

ga	się	ze	śmier cią”.
–	I	jesz cze	to.
Zbliże nie	ich	twa rzy	oraz	warg	złą czonych	poca łunkiem	z	ga ze ty	o	za się gu	ogól-

nokra jowym,	a	pod	nim	podpis:	„Kar diochirur dzy	w	ob ję ciach”.
–	Nie	 je ste śmy	kar diochirur ga mi	–	za żar tował	Nate.	 –	Na szą	spe cjalnością	 jest

tora kochirur gia,	 a	 ser cem	 zajmuje my	 się	 tylko	wte dy,	 gdy	 pa cjent	wyma ga	 prze -
szcze pie nia	tego	na rzą du.
Freya	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Wszyscy	wie dzą,	że	Francis	cze ka	na	transplanta cję	ser ca	oraz	płuc.
–	Kto	to	ujawnił?
Freya	westchnę ła.
–	Ra townik.	Na	szczę ście	nikt	z	na sze go	szpita la,	ale	mimo	to	te	re we la cje	pod-

wa ża ją	 skutecz ność	 na sze go	 syste mu	 ochrony	 prywatności	 oraz	 bez pie czeństwa.
Chodzi	o	na szą	opinię.
Flo	zrobiło	się	sła bo.	Jak	mogła	za chować	się	tak	nie odpowie dzialnie?	Lubiła	ry-

zyko,	ale	nie	wte dy,	gdy	w	grę	wchodzi	jej	ka rie ra	za wodowa	oraz	re noma	kliniki.
–	Freya,	prze pra szam…
–	Flo,	nie	ka jaj	się.	Jest	szansa	to	na pra wić.	–	Uśmiechnę ła	się	do	obojga.	–	Do-

brze,	że	je ste ście	stosownie	ubra ni.	Za	chwilę	zor ga nizuje my	konfe rencję	pra sową.
–	Konfe rencja	pra sowa?	W	ja kiej	spra wie?	–	za inte re sował	się	Nate.
–	Przedsta wimy	prze bieg	ope ra cji	pana	Francisa.	Mamy	zgodę	jego	me ne dże ra.

To	dla	nie go	dobry	PR.	Opowie my	też	o	przypadku,	którym	zajmie cie	się	pro	bono.
We	współpra cy	z	Bright	Hope	Clinic	poma ga my	Evie	Mar tinez,	dziewczynce	cze ka -
ją cej	 na	 prze szczep	 ner ki.	Mama	wychowuje	 ją	w	 poje dynkę	 i	 jest	 kelner ką,	 ale
oka za ła	się	ide alną	dawczynią.	Me dia	bar dzo	się	tą	spra wą	inte re sują.
Ser ce	Flo	na	moment	się	za trzyma ło.	Z	dokumentów	Frei	dowie dzia ła	się,	że	Eva

ma	dwa na ście	lat,	dwa	lata	mniej	niż	ona,	gdy	jej	ner ka	odmówiła	współpra cy.
–	Oczywiście	–	powie dzia ła	Flo	mocno	poruszona	–	oczywiście,	że	dla	dziecka	je -

stem	skłonna	pra cować	bez	wyna grodze nia.	Nie	ma	spra wy.
–	To	wszystko?	–	za pytał	Nate.
–	Jesz cze	nie.	–	Freya	splotła	przed	sobą	ra miona	i	wygodnie	usia dła	w	fote lu.	–

Musimy	się	też	odnieść	do	kwe stii	dwojga	wybitnych	transplantologów,	którzy	ca ło-
wa li	się	na	da chu	kliniki	i	dali	się	przyła pać	re por te rom.
–	Nic	nas	nie	łą czy	–	pospiesz nie	za pewniła	ją	Flo.	–	To	się	nie	powtórzy.
Nate	spoglą dał	na	nią,	jakby	go	spolicz kowa ła.
–	Potwier dzam,	to	się	nie	powtórzy.	To	był	impuls	po	długiej	ope ra cji.



–	Nie	inte re suje	mnie,	dla cze go	tak	się	sta ło	ani	czy	moich	le ka rzy	coś	łą czy,	a	je -
dynie	fakt,	że	przyła pa no	ich	na	poca łunku	na	da chu	szpita la,	który	szczyci	się	dys-
kre cją.	Chcę,	że byście	uda wa li,	że	je ste ście	parą.
Flo	nie	dowie rza ła	wła snym	uszom.
–	Słucham?
–	„Ze spół	ma rzeń”	Hollywood	Hills	ura tuje	życie	Evie	Mar tinez	i	Kyle’owi	Franci-

sowi.	Ta kiej	oka zji	odzyska nia	dobre go	wize runku	na sze go	szpita la	nie	moż na	prze -
puścić.	Je ste ście	ra zem,	dopóki	nie	oczyścimy	na szej	opinii	i	nie	odzyska my	za ufa nia
pa cjentów.

Czuł,	że	nie	powinien	na	to	przystać,	na le ża ło	wstać	 i	wyjść.	Nie	był	pra cowni-
kiem	szpita la.	Zna lazł	się	tu	z	powodu	pa cjenta	i	dla te go	nie	może	wyje chać.
Nie	chciał	też	skrzywdzić	Flo,	zszar gać	jej	opinii.	Wła ściwie	nie	miał	wyboru.	Mo-

gło	mu	się	to	nie	podobać,	ale	szło	wyłącz nie	o	pozory,	nicze go	od	nich	nie	ocze ki-
wa no,	a	on	nie	pla nował	spę dzać	cza su	w	ka lifor nijskich	ba rach	dla	singli.	Ta	propo-
zycja	nie	zmusza	go	do	zmia ny	stylu	życia.
–	Okej	–	powie dział.
–	Okej?	–	Flo	pa trzyła	na	nie go	jak	na	wa ria ta.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	ta kiej	mistyfika cji	i	z	przyjemnością	pomogę	tej	dziew-

czynce.	Pro	bono.	To,	że	jest	już	dawca,	dodatkowo	spra wę	uła twia.
–	Cie szę	się	–	rze kła	Freya	z	uśmie chem.	–	A	ty?
Flo	sie dzia ła	sztywno	wyprostowa na,	na dal	w	szoku.
–	 Dla	 mnie	 chyba…	 też	 okej,	 zwłasz cza	 za bieg	 nie odpłatny…	 druga	 część	 też

może	być…
–	Cie szę	 się	 –	powtórzyła	Freya.	 –	Za proszę	 te raz	me dia	do	 sali	 pra sowej	 i	 za

dzie sięć	minut	roz pocz nie my	konfe rencję.
Wyszła,	zosta wia jąc	ich	sa mych.	Milcze li,	mimo	że	Nate	miał	jej	dużo	do	powie -

dze nia.	Powinien	ją	prze prosić,	bo	to	on	sprowokował	całą	tę	sytuację.	To	on	nie	po-
tra fił	utrzymać	w	ryzach	pożą da nia.
Za chował	się	instynktownie,	a	to	już	dawno	mu	się	nie	zda rzyło.	Dla te go	musi	się

kontrolować	 i	utrzymywać	dystans.	Za wsze.	Bo	gdy	prze sta je	nad	sobą	pa nować,
dzia ła	ir ra cjonalnie,	a	wte dy	inni	ponoszą	konse kwencje	jego	bra ku	roz wa gi.	Kon-
trola	nad	wła snym	życiem	jest	najważ niejsza.
–	Chyba	musimy	przejść	do	sali	pra sowej.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła,	nie	rusza jąc	się	z	miejsca.
–	O	co	pytasz?
–	Dla cze go	zgodziłeś	się	tak	ła two?	Myśla łam,	że	się	posta wisz,	bo	prze cież	nie

je steś	tu	za trudniony.	Możesz	wyje chać,	wrócić	do	Nowe go	Jor ku.
–	Tego	byś	chcia ła,	prawda?
Westchnę ła.
–	To	nie	ma	żadne go	związ ku	z	ope ra cją	Kyle’a.
–	Czyż by?	 –	Wstał	 i	 pochylił	 się	nad	 stołem.	 –	Od	 sa me go	początku	 sta rasz	 się

mnie	pozbyć.	Nie	podoba	ci	się,	że	inny	chirurg	pęta	się	na	twoim	te rytorium.
Uśmiechnę ła	się.
–	Masz	 ra cję,	 ale	 już	 się	 z	 tym	 pogodziłam.	 Szcze rze	mówiąc,	 gdyby	 chodziło



o	moje go	pa cjenta,	postą piła bym	tak	samo,	ale	nie	rozumiem,	dla cze go	 je steś	tak
ule gły.
–	To	wszystko	prze ze	mnie.	Nie	powinie nem	był	tego	robić.	Za chowa łem	się	jak

otuma niony	idiota.	Gdyby	dało	się	cofnąć	czas,	tobym	cię	nie	poca łował.	To	był	błąd.
Przez	jej	twarz	prze biegł	cień	roz cza rowa nia.
–	Okej.
–	Proponuję,	że byśmy	podczas	konfe rencji	za pre zentowa li	na sze	najlepsze	profe -

sjonalne	ob licze	oraz	zgodne	sta nowiska.	Poza	tym	za pewniam	cię,	że	z	przyjemno-
ścią	podejmę	się	wraz	z	tobą	prze szcze pie nia	ner ki.
Grymas	bólu?	Trwa ło	to	uła mek	se kundy,	bo	Flo	wsta ła.
–	Tak	jest.	Ope ra cja	prze prowa dzona	pro	bono.	Ładny	PR	–	mruknę ła	z	prze ką -

sem.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Te raz	pytasz,	jak	się	czuję?
–	Mam	być	twoim	przyja cie lem,	więc	wczuwam	się	w	rolę.
Potrzą snę ła	głową.
–	Chodź my,	ryce rzu.	Za ła twmy	tę	konfe rencję	jak	najprę dzej.
Gdy	zmie rza li	na	miejsce	spotka nia	z	me dia mi,	czuła	na	sobie	za cie ka wione	spoj-

rze nia.	Aha,	plotka	o	„ze spole	ma rzeń”	już	się	roze szła.
Ze sztywnia ła,	gdy	chwycił	ją	za	rękę.
–	Zre laksuj	się	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Pary	za wsze	trzyma ją	się	za	ręce.
Przytaknę ła	i	z	wysoko	unie sioną	głową	wkroczyła	do	sali	pra sowej.
Mimo	że	nie	bar dzo	mu	się	to	spodoba ło,	przyjemnie	było	trzymać	ją	za	rękę.	Na -

wet	bar dzo	przyjemnie.
Powita ły	 ich	 dzie siątki	 ka mer,	 re flektorów	 oraz	 mikrofonów.	 Flo	 wyglą da ła	 na

wstrzą śnię tą.	Konfe rencje	pra sowe	za pewne	ją	onie śmie la ły,	ale	nie	jego.
Miał	na	swoim	koncie	mnóstwo	podob nych	wystę pów	poświę conych	transplanto-

logii.	To	dla	nie go	pestka.	Tego	dnia	jednak	nie miłą	w	pewnym	sensie	nowością	była
koniecz ność	uda wa nia	chłopa ka	Flo.
Nie,	samo	to	nie	było	nie miłe.	Draż niło	go,	że	musi	uda wać,	a	wolałby,	by	tak	było

na prawdę.	Chciał	ją	znowu	ca łować.	Minionej	nocy	nie	zmrużył	oka,	myśląc	o	niej.
Skończyło	się	tym,	że	spę dził	czas	w	hote lowym	ba se nie,	studząc	roz bucha ne	zmy-
sły.
Moż na	by	spożytkować	je	zde cydowa nie	le piej.
–	Bę dzie	dobrze	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Uśmiechnij	się.	Pa mię taj,	że	robisz	to	dla

Hollywood	Hills.
–	Uhm	–	mruknę ła,	gdy	podchodzili	do	podium,	żeby	za siąść	obok	Frei.
Utrzymam	się	w	tej	roli,	pomyślał.	Mam	dość	siły	cha rakte ru.	To	tylko	gra.	Ryzy-

kowna	i	nie mą dra.	I	dla te go	powinien	trzymać	się	od	niej	z	da le ka.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Szumia ło	jej	w	uszach.	Nie	lubiła	za tłoczonych	miejsc,	odkąd	w	dzie ciństwie	jako
chorowita	 dziewczynka	 musia ła	 sie dzieć	 z	 boku,	 mimo	 że	 bar dzo	 chcia ła	 brać
udział	w	róż nych	wyda rze niach.	Matka	wprawdzie	na uczyła	ją,	na	czym	pole ga	siła
we wnętrz na,	ale	sprawdza ło	się	to	ra czej	w	sytuacjach	bez pośredniej	konfronta cji.
Tym	ra zem	sala	pę ka ła	w	szwach,	a	wśród	ze bra nych	nie	było	ani	jedne go	le ka rza.
Gre mia	me dycz ne	nie	 robiły	na	niej	najmniejsze go	wra że nia,	ale	 te raz	zna la zła

się	 na	 ob cym	 te rytorium.	 Do	 tego	 w	 towa rzystwie	 najprzystojniejsze go	 fa ce ta
w	sali.
Wła ściwie	na	nich	też	była	odpor na.	Wśród	ze bra nych	za uwa żyła	Ja me sa	Roths-

ber ga,	który	za wsze	się	jej	podobał.	Miał	ja sne	włosy,	nie bie skie	oczy	i	był	ide alnie
zbudowa ny.	Więc	co	ta kie go	ma	doktor	Na tha niel	King,	co	wpra wia	ją	w	ta kie	drże -
nie?
Może	chodzi	o	to,	że	nigdy	nie	ca łowa łaś	się	z	Ja me sem	i	wca le	ci	na	tym	nie	za le -

ży.	Za	to	Nate…	Och,	walczy	z	sobą,	odkąd	zoba czyła,	jak	wysia dał	ze	śmigłowca.
Weź	się	w	garść.
Freya	opowia da ła	o	współpra cy	Hollywood	Hills	Clinic	ze	szpita lem	Bright	Hope.

Rozejrzawszy	się,	Flo	dostrze gła	drob ną	brunetkę,	która	z	uśmie chem	przyta kiwa ła
każ de mu	słowu	Frei.	Mila	Brightman,	sze fowa	Bright	Hope	Clinic.	Od	razu	rzuca ło
się	w	oczy	utkwione	w	niej	spojrze nie	Ja me sa.	Wyczuwa ło	się	w	nim	na pię cie	po-
dob ne	do	tego,	ja kie	budził	w	niej	Nate	i	wspomnie nie	poca łunku.
Cie ka we,	czy	coś	jest	mię dzy	nimi.	Za zwyczaj	podczas	konfe rencji	pra sowych	Ja -

mes	za chowywał	wyczuwalny	dystans,	a	tym	ra zem	było	ina czej.	Pod	uła dzoną	ma -
ską	w	Ja me sie	coś	kipia ło.
Jak	w	tobie.
Dasz	radę,	po	prostu	skup	się.	Wystar czy,	że	bę dzie	pa mię ta ła,	że	jak	tylko	Nate

dowie	się	o	jej	chorobie,	zwinie	ża gle.
–	Mam	za szczyt	poinfor mować	państwa,	że	w	ra mach	współpra cy	Hollywood	Hills

i	Bright	Hope	Clinic	nasz	„ze spół	ma rzeń”	pod	kie rownictwem	doktorów	Florence
Chiu	 i	Na tha nie la	Kinga,	 transplantologów,	zajmie	się	przypadkiem	Evy	Mar tinez,
jednocze śnie	opie kując	się	pa nem	Francisem.	–	Freya	ge stem	za prosiła	Flo	do	mi-
krofonu.
Posypa ły	się	pyta nia.	Ja mes	podniósł	się	z	miejsca.
–	Po	jednym	pyta niu,	proszę.	Doktor	Chiu	odpowie	na	każ de	z	nich	–	rzekł	tonem

nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	Pan,	 słucham	pana.	 –	Flo	wska za ła	dłonią	 łysie ją ce go	 re por te ra	w	pierwszym

rzę dzie.
–	Państwa	zdję cia	prowokują	pyta nia	o	stan	za bez pie czeń	w	Hollywood	Hills	Cli-

nic.	Pa cjenci	się	za sta na wia ją,	czy	nie	ucier pi	ich	prywatność	oraz	czy	uwa ga	ich	le -
ka rzy	bę dzie	skupiona	na	nich	czy	może	na	tym,	z	kim	pójść	do	łóż ka?



Flo	poczuła,	że	się	czer wie ni.
–	Za pewniam	pana,	że	cała	moja	uwa ga	skupia	się	na	pa cjentach.
W	sukurs	przyszedł	jej	Nate.
–	Je ste śmy	w	sta łym	związ ku	–	wyja śnił.	–	Zna leź liśmy	się	na	da chu	po	uda nym	za -

bie gu	wsz cze pie nia	urzą dze nia	wspoma ga ją ce go	pra cę	ser ca	panu	Francisowi	i	da -
liśmy	się	ponieść	emocjom.	Powie	mi	pan,	że	nigdy	się	to	panu	nie	zda rzyło?	–	Jego
sze roki	uśmiech	roz broił	ze bra nych.
Nate	jest	dobry,	na prawdę	dobry.
–	To	nie	wyja śnia	kwe stii	prywatności	i	bez pie czeństwa	–	upie rał	się	re por ter.
–	Zdję cie	zosta ło	zrobione	przez	pa pa raz zo	z	okna	biurowca	na	wprost	szpita la.

Nie	je ste śmy	w	sta nie	pa nować	nad	tym,	co	dzie je	się	poza	te re nem	na sze go	kom-
pleksu,	ale	fotograf	nie	mógł	zrobić	zdjęć	we wnątrz	budynku	ani	nie	sfotogra fował
pa cjentów	–	poinfor mowa ła	go	Freya.
–	A	co	z	ra townikiem,	który	prze ka zał	tę	infor ma cję?	–	docie kał	inny	re por ter.
–	O	 ile	wiem,	otrzymał	na ga nę	oraz	za kaz	wstę pu	do	 tych	pomiesz czeń	szpital-

nych,	gdzie	mógłby	mieć	dostęp	do	da nych	wraż liwych.
Wyja śnie nie	Ja me sa	usa tysfakcjonowa ło	me dia,	ale	te raz	ode zwa ła	się	re por ter -

ka.
–	Od	kie dy	są	państwo	ra zem?
–	Od	dwóch	mie się cy	–	odpar ła	Flo.	–	Pozna liśmy	się,	oma wia jąc	przypa dek	pana

Francisa,	gdy	przyje chał	do	Ka lifor nii	na	plan	filmowy.
Nate	pokiwał	głową,	a	gdy	dotknął	jej	kar ku,	prze szył	ją	lekki	dreszcz.
–	Czy	może my	dowie dzieć	się	wię cej	na	te mat	le cze nia	pana	Francisa?
–	 Oczywiście.	 Pan	 Francis	 cier pi	 na	 za stoinową	 nie wydolność	 ser ca.	 Z	 cza sem

choroba	dodatkowo	osła biła	płuca,	tym	bar dziej	że	od	lat	pa cjent	zma gał	się	z	ast-
mą.	W	tej	sytuacji	wyma ga	on	prze szcze pie nia	ser ca	oraz	płuc,	za tem	musimy	cze -
kać.	Na	ra zie	pa cjent	żyje	dzię ki	wsz cze pione mu	mu	urzą dze niu	wspoma ga ją ce mu
pra cę	ser ca.	–	Ode tchnę ła	z	ulgą,	wra ca jąc	na	swoje	miejsce	obok	Nate’a.
Gdy	ujął	 jej	dłoń,	za la ła	 ją	fala	cie pła.	W	porę	jednak	sobie	przypomnia ła,	że	to

tylko	gra.	Dał	jej	do	zrozumie nia,	że	nie	jest	za inte re sowa ny	i	że	ten	poca łunek	to
pomyłka.	Sama	tego	chcia ła,	prawda?
–	Je że li	nie	ma	wię cej	pytań	–	ode zwa ła	się	Freya	–	czas	za kończyć	konfe rencję.

Nie	za pomnijcie	wziąć	z	sobą	oświadcze nia	szpita la.	Gdyby	było	wię cej	pytań,	pro-
szę	się	kontaktować	ze	mną.	Dzię kuję.
Flo	ode tchnę ła	głę boko.
–	Widzisz,	 nie	 było	 strasz nie	 –	 szepnął,	 wciąż	 trzyma jąc	 jej	 rękę,	 podczas	 gdy

dziennika rze	opusz cza li	salę.
Chcia ła	wyjść,	ale	Freya	i	Ja mes	przywoła li	ją	do	sie bie.	No	nie,	co	jesz cze?
–	Flo,	dobra	robota	–	pochwa liła	ją	Freya.
–	Doskona le	ci	poszło	–	dodał	Ja mes.
–	Dzię kuję.
–	Uwa żam,	że	to	powinno	ura tować	opinię	Hollywood	Hills	oraz	za cie śnić	współ-

pra cę	z	Bright	Hope	Clinic.
–	Zde cydowa nie.	–	Pode szła	do	nich	Mila,	po	czym	przedsta wiła	się	Flo.	–	Miło	pa -

nią	poznać,	doktor	Chiu.	Bar dzo	się	cie szę,	że	ra zem	z	doktorem	Kingiem	zajmie



się	pani	przypadkiem	Evy	Mar tinez.
–	To	dla	mnie	przyjemność.
–	Dzię ki	tak	dobrej	re kla mie	będę	mogła	spać	spokojnie	–	westchnę ła	Freya.
–	Całe	szczę ście,	zwa żywszy	twój	stan…	–	Ja mes	ugryzł	się	w	ję zyk,	gdy	siostra

spiorunowa ła	go	wzrokiem.	Ku	zdziwie niu	obecnych.
–	 Hm,	 nie którzy	 nie	 potra fią	 dotrzymać	 ta jemnicy.	 Mle ko	 się	 roz la ło.	 Je stem

w	cią ży	–	wyzna ła	Freya.
–	Siostrzycz ko,	na wet	nie	masz	poję cia,	jak	się	cie szę	–	powie dział	z	uśmie chem

Ja mes.
Gdy	chwilę	póź niej	zwrócił	się	do	Mili,	Flo	wyczuła,	że	miał	ochotę	ob jąć	doktor

Brightman,	ale	tego	nie	zrobił.	No	cóż,	ona,	Flo,	ceni	sobie	prywatność	i	czuje	się
upokorzona,	 że	 tamten	poca łunek	 został	 utrwa lony	na	 zdję ciach,	więc	nie	bę dzie
wtykać	nosa	w	cudze	spra wy.
–	Moi	drodzy,	nie	będę	wam	prze szka dzać.	Muszę	was	opuścić	–	oznajmiła	Flo	–

żeby	zba dać	na szą	nową	pa cjentkę.	Podob no	Eva	jest	już	na	transplantologii.
Wyszła	 ener gicz nym	 krokiem.	 Na resz cie	 koniec	 trudnych	 sytuacji.	 Najgor sze

było	uda wa nie,	że	są	parą.	Te raz	czas	się	skoncentrować	na	nowej	pa cjentce.
Przypa dek	ma łej	 Evy	 przypominał	 jej	 historię.	 Z	 tą	 jednak	 róż nicą,	 że	 ona	 nie

otrzyma ła	ner ki	od	matki,	 lecz	od	zmar łe go	dawcy.	 Jej	mie sza ne	pochodze nie	na -
strę cza ło	 sporo	 proble mów,	 co	 nie	 zda rza	 się	 zbyt	 czę sto,	 ale	 jej	 przypa dek	 był
trudny	od	sa me go	początku,	kie dy	przyszła	na	świat	przed	cza sem	trzydzie ści	 lat
temu.
Gdyby	 nie	 anonimowy	 dawca,	 który	 nie ste ty	 zmarł,	 też	 by	 umar ła.	Nǎinai,	 jej

bab cia,	sta le	powta rza ła,	że	Flo	była	fighter ką	od	chwili	na rodzin.	Walczy	całe	ży-
cie.	 To	 dla te go	 z	 ta kim	uporem	walczy	 również	 o	 życie	 pa cjentów	 i	 dla te go	 żyje
chwilą.
Mimo	że	uda wa nie	przyja ciółki	Nate’a	mocno	ją	pe szyło,	bo	bała	się,	że	ule gnie

tej	pokusie,	posta nowiła	wykonać	to	pole ce nie.	Czy	to	boli?	Może	się	skończyć	zła -
ma nym	ser cem.	Odsunę ła	od	sie bie	tę	myśl.	To	nie	jest	zwią zek	na	se rio.	Nie	bę dzie
poważ nych	związ ków	z	powodu	jej	proble mów	zdrowotnych.	Już	dawno	temu	pogo-
dziła	się	z	tą	myślą.
Czy	na	pewno?
Ką tem	oka	dostrze gła	w	holu	Nate’a,	który	roz ma wiał	z	kilkoma	le ka rza mi	oraz

osoba mi	ze	szta bu	Kyle’a.	Już	sam	jego	widok	spra wił,	że	tę sknota	chwyciła	ją	za
ser ce.	Odwróciła	 się	 i	pospiesz nie	 ruszyła	w	prze ciwnym	kie runku.	Flo,	 skup	się.
Za pomnij	o	cie le snych	żą dzach.	To	tylko	gra.	Ale	może	być	miło.	Pora dzisz	sobie.
Masz	coś	do	stra ce nia?
Uda wa nie,	że	jest	jego	kobie tą,	bę dzie	trudne.	I	nie bez piecz ne.	Na wet	dla	kogoś

tak	wa lecz ne go	jak	ona.

Pa trzył	za	odda la ją cą	się	Flo.	To	do	niej	nie podob ne.	Do	 tej	pory	wyda wa ła	się
nie ustra szona.	Nie	za wa ha ła	się,	gdy	się	pozna li	na	lą dowisku.	Podziwiał	ją.
Nie	myśl	o	niej	w	ten	sposób.
Próbował	skupić	się	na	roz mowie,	ale	nie	bar dzo	pa mię tał,	cze go	dotyczyła.	Było

to	bez	zna cze nia,	ponie waż	jego	myśli	były	za przątnię te	Flo.	Nie pokoiło	go	też	i	to,



że	 przez	 nią	 zgodził	 się	 wziąć	 udział	 w	 tej	 ab sur dalnej	 mistyfika cji	 wymyślonej
przez	Freyę.
W	Nowym	Jor ku	nigdy	by	mu	cze goś	ta kie go	nie	za suge rowa no,	ale	z	drugiej	stro-

ny,	jego	nowojor ski	szpital	nie	był	prywatną	pla cówką	szczycą cą	się	ogromną	troską
o	prywatność	klientów.	Nie	spodoba ło	mu	się	także	i	to,	że	Freya	skonsultowa ła	ten
pomysł	ze	szta bem	Kyle’a.	Problem	w	tym,	że	był	sła bym	aktorem.
Być	może	kilka	lat	wcze śniej	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	ale	te raz	lubił	mieć

kontrolę	 nad	wszystkimi	 aspekta mi	 swoje go	 życia.	Wystar czyło	 jedno	drob ne	po-
tknię cie,	by	dała	o	sobie	znać	jego	dawna	lekkomyślność.	A	na	to	nie	mógł	się	zgo-
dzić.	Tylko	w	obecności	Flo	za pomina	o	sa mokontroli.	Tra ci	rozum.	To	dla te go	ją
poca łował	i	na pytał	im	bie dy.
To	przez	nie go	mają	te raz	kłopoty.
–	Doktorze…
Przed	nim	stał	Ja mes	Rothsberg	w	towa rzystwie	atrakcyjnej	rudowłosej.
–	Nie	prze szka dza my?	–	za pytał	Ja mes.
–	Nie,	nie,	skądże.
–	Chcia łem	przedsta wić	doktor	Milę	Brightman	z	kliniki	Bright	Hope.
–	Miło	pana	poznać.	–	Mila	poda ła	mu	dłoń.
W	 tej	 sa mej	chwili	Nate	dostrzegł	w	o	czach	 Ja me sa	coś,	 co	 skoja rzyło	mu	się

z	za zdrością	 lub	ostrze że niem,	by	nie	wa żył	się	prze kra czać	pewnej	gra nicy.	Coś
ich	łą czy?	Nie	powinno	go	to	inte re sować,	ale	wyczuwał	mię dzy	nimi	na pię cie	po-
dob ne	do	tego	mię dzy	nim	i	Flo.
To	tylko	twoja	wyobraź nia.
–	Chcia łam	podzię kować	panu	oraz	doktor	Chiu,	że	ze chcie liście	się	za opie kować

Evą.	To	prze miłe	dziecko	–	mówiła	Mila.
–	Nie	ma	spra wy.	Chętnie	pomogę.	Prze pra szam,	ale	pa cjent	na	mnie	cze ka	–	wy-

mówił	się,	za nie pokojony	wyczuwalnym	mię dzy	nimi	na pię ciem.	Spra wia li	wra że nie
za kłopota nych,	 unika li	 swoje go	 wzroku,	 a	 chwilę	 póź niej	 każ de	 ruszyło	 w	 swoją
stronę.
Wła śnie	dla te go	nie	za mie rzał	z	nikim	się	wią zać.	Zwłasz cza	w	pra cy.	Żeby	kon-

centrować	 się	 wyłącz nie	 na	 pa cjentach.	Mógłby	 powie dzieć	 Frei,	 że	 nie	 weź mie
udzia łu	w	tym	pia rowskim	nume rze,	ale	co	wte dy	z	Flo?
Kogo	to	ob chodzi?
Jego.	Tylko	trochę,	bo	to	przez	nie go,	to	jego	sła bość	wpa kowa ła	ich	w	tę	sytu-

ację.	Gdyby	był	silniejszy,	oparłby	się	pokusie.	Nie	za pa nował	nad	sobą,	a	powinien
na rzucić	dystans.	Prze cież	potra fi.
Kogo	chce	oszukać?
Poczuł,	że	musi	opuścić	szpital,	poje chać	do	hote lu	i	wskoczyć	do	ba se nu,	by	uwol-

nić	się	od	na pię cia,	bo	jak	tego	nie	zrobi,	może	się	zła mać	i	zrobić	coś,	co	dostar czy
mu	ogromnej	sa tysfakcji	i	cze go	bę dzie	ża łował.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Co	ja	robię?	Co	ja	robię?
Jej	noz drza	draż nił	za pach	chloru.	Nigdy	go	nie	lubiła.	Za pewne	dla te go	że	lata

całe	musia ła	 sie dzieć	na	brze gu,	pa trząc,	 jak	brat	 i	 siostra	ściga ją	 się	w	wodzie.
Z	powodu	choroby	był	to	dla	niej	za ka za ny	owoc.
Od	dawna	ma rzyła,	by	na uczyć	się	nur kować,	na wet	wcią gnę ła	to	na	swoją	listę

rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią,	ale	cią gle	mia ła	za	mało	cza su.
Ob ser wowa ła,	z	jaką	ła twością	jego	atle tycz na	sylwetka	pokonuje	kolejne	długo-

ści	ba se nu.	Chcia ła	z	nim	poroz ma wiać,	za nim	wyszedł	ze	szpita la.	Potrze bowa ła
faktów.	Dla te go	spisuje	listy.	Jest	zor ga nizowa na,	a	gdy	za	coś	się	bie rze,	robi	to	po-
rządnie.	Je że li	ma	uda wać	dziewczynę	doktora	Kinga,	zrobi	to	jak	na le ży.
Gdy	w	końcu	zde cydował	się	wyjść	z	ba se nu,	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego

muskular nych	ud	i	pośladków	w	mokrych	slipkach.	Owinął	się	ręcz nikiem.
Wzię ła	głęb szy	wdech.
–	Nate…
Odwrócił	się	kompletnie	za skoczony.
–	Doktor	Chiu…
–	Flo,	za pa mię taj.	Prze cież	 je ste śmy	parą.	–	Roze śmia ła	się	ner wowo.	–	Myśla -

łam,	że	uda	mi	się	z	tobą	poroz ma wiać	jesz cze	w	szpita lu,	ale	się	nie	uda ło.	Dla te go
je stem	tutaj.
–	W	ja kiej	spra wie?	–	Wycie rał	twarz.
–	W	spra wie	na szej	„za żyłości”.
–	Te raz?	–	jęknął.
–	Je steś	za ję ty?	Masz	spotka nie?
Odłożył	ręcz nik	i	się	uśmiechnął,	ale	ina czej	niż	zwykle.	Dra pież nie.	Poczuła	się

nie pewnie.
–	Była byś	za zdrosna,	gdybym	się	z	kimś	umówił?	–	Podszedł	bliżej.	–	Co	byś	wte dy

zrobiła?
–	Nie,	nie	je stem	za zdrosna,	ale	wziąwszy	pod	uwa gę	opinię	szpita la,	skoki	na	bok

byłyby	w	złym	guście.
Roze śmiał	się	ironicz nie.
–	Na prawdę?	Nie	są dzisz,	że	cała	ta	ma ska ra da	jest	w	złym	guście?
To	oczywiste,	ale	nie	powie dzia ła	tego	głośno,	ponie waż	ina czej	rozumia ła	PR	niż

Freya	i	Mila,	które	uwa ża ły	to	za	świetny	pomysł.
–	Na szym	za da niem	jest	za ła godze nie	pewnej	nie zręcz nej	sytuacji	–	za uwa żyła.
–	Na prawdę?	Odwoła łaś	wszystkie	randki?
Westchnę ła	znie cier pliwiona.
–	Skąd	ta	ob se sja	zwią za na	z	moimi	fa ce ta mi?
–	Bo	byłoby	w	złym	tonie,	gdyby	cza ili	się	za	rogiem.
–	Już	mówiłam,	że	nie	mam	fa ce ta.	Żyję	pra cą.



Mruknął	coś	pod	nosem,	wymija jąc	ją.
–	Skąd	wie dzia łaś,	gdzie	mnie	szukać?
–	Od	Frei.
Szła	za	nim	do	wind.
–	Mogłem	się	tego	spodzie wać	–	żachnął	się.
–	Chyba	powinnam	wie dzieć,	gdzie	miesz ka	„mój	chłopak”?	Zwłasz cza	że	 je ste -

śmy	ra zem	już	od	ja kie goś	cza su.
–	Ra cja,	o	tym	nie	pomyśla łem.	Oszukiwa nie	nie	jest	moją	silną	stroną.	–	Wsiadł

do	windy.	–	Je dziesz?
–	Do	twoje go	pokoju?	–	Zmar twia ła,	bo	tego	nie	mia ła	w	pla nie.	Nie	może	do	nie -

go	je chać.
Posłał	jej	dra pież ny	uśmiech.
–	Tak.	Żeby	nie	wypaść	z	roli.	Sama	powie dzia łaś,	że	się	dostosujesz.
–	Za cze kam	na	cie bie	tutaj.	Może my	wypić	drinka	w	hote lowym	lob by.
–	Za sta nów	się,	co	sobie	pomyślą	fotore por te rzy,	których	tu	pełno.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Pełno	pra sy.
Kur czę.	W	ostatniej	chwili	dała	nura	do	windy,	umyka jąc	ja kie muś	pa pa raz zo.
–	Gra tuluję	re fleksu!	–	Nate	wybuchnął	śmie chem.
–	Kie dy	go	za uwa żyłeś?
–	Kilka	minut	temu.
–	Mogłeś	mnie	ostrzec.
–	Ostrze głem.	Dla te go	je steś	te raz	w	windzie,	a	nie	w	hote lowym	ba rze.
–	Wola ła bym	zna leźć	się	w	ba rze	–	wyją ka ła.
–	Dla cze go?
Bo	tam	bez piecz niej.
–	Nie	znam	cię.	Uwa żam,	że	wizyta	w	twoim	pokoju	jest	nie stosowna.
Wysie dli	z	windy,	więc	ruszyła	za	nim.	Gdy	kar tą	ma gne tycz ną	otworzył	drzwi	po-

koju,	zorientowa ła	się,	że	jest	to	pokaź nej	wielkości	apar ta ment	złożony	z	sypialni,
pokoju	dzienne go	i	nie wielkiej	kuchenki.	Nate	zniknął	w	sypialni.	Posta wiła	toreb kę
na	bla cie	i	pode szła	do	ogromne go	okna	z	widokiem	na	Los	Ange les	nocą.	Nie ste ty
z	powodu	za nie czysz czone go	powie trza	nie bo	nad	mia stem	prze sła niał	kożuch	żół-
tej	mgły.
–	W	lodówce	są	na poje.	We zmę	prysz nic	–	ode zwał	się	Nate	zza	drzwi	sypialni.
–	Dzię ki.
Chwilę	póź niej	usłysza ła	szum	prysz nica.	Sta ra ła	się	nie	wyobra żać	sobie	Nate’a

w	strumie niach	wody.
To	był	bar dzo	zły	pomysł.	Mogła	za cze kać	z	tą	roz mową	do	na stępne go	dnia,	kie -

dy	 spotka ją	 się	 w	 szpita lu,	 ale	 nie,	 ubz dura ła	 sobie,	 że	 tak	 bę dzie	 le piej.	 Co	 jej
strze liło	do	głowy?
Nie	prze widzia ła,	że	za sta nie	go	w	ba se nie	ani	że	wylą duje	w	jego	apar ta mencie

i	bę dzie	zmuszona	cze kać,	aż	za	ścia ną	weź mie	prysz nic.	Tego	nie	było	na	jej	liście
za dań.
Przysia dła	na	ka na pie,	 szuka jąc	 inne go	 te ma tu	do	 roz myślań	niż	wyspor towa na

sylwetka	doktora	Kinga.	Tak	zbudowa nych	męż czyzn	mia ła	oka zję	oglą dać	wyłącz -
nie	albo	w	kinie,	albo	w	kolorowych	ma ga zynach,	nigdy	z	bliska.	Pra cuje	w	klinice



dla	boga tych	i	sławnych,	a	szpitalna	rze czywistość	otworzyła	jej	oczy	na	elity	Holly-
wood.	Edytory	zdjęć	to	ge nialny	wyna la zek.
Cza sa mi	ża łowa ła,	że	nie	może	edytować	sie bie.	Usunę ła by	wte dy	pokaź ną	bliznę

na	brzuchu	tak,	by	nikt	się	nie	domyślił,	że	mia ła	prze szczep	ner ki.	Że	jest	chora.
Gdyby	Johnny	jej	nie	zoba czył,	potraktowałby	ją	ina czej.	Być	może	do	tej	pory	by-

liby	ra zem.	Nie	poca łowa ła by	Nate’a,	nie	doszłoby	do	tej	sytuacji,	do	uda wa nia,	że
są	ra zem	i	sie dze nia	w	jego	pokoju	hote lowym,	kie dy	on	bie rze	prysz nic.
Ale	życie	potoczyło	się	ina czej.
Johnny	odszedł,	bo	nie	chciał	się	anga żować	z	oba wy,	że	w	nie odle głej	przyszłości

ner ka	dawcy	prze sta nie	funkcjonować	i	Flo	umrze.	Nikt	nie	chce	wią zać	się	z	ko-
bie tą,	której	życie	może	oka zać	się	krótkie.
Odse tek	 pa cjentów	 żyją cych	 dzię ki	 prze szcze pom	wą troby	 jest	 wysoki,	 ale	 nie

stuprocentowy.
Ner ki	bywa ją	za wodne.
Dopóki	nie	pozna ła	prawdziwej	na tury	męż czyzn,	bar dzo	chcia ła	za łożyć	rodzinę

i	mieć	dzie ci.	Wpisa ła	to	na	swoją	listę,	ale	wykre śliła	z	niej,	gdy	Johnny	ją	porzucił.
Pogodziła	się	z	myślą,	że	mąż	oraz	miłość	nie	są	jej	pisa ne,	ale	te raz	z	powodu	nie -
prze myśla nej	i	ir ra cjonalnej	chwili	na	da chu	szpita la	zna la zła	się	w	sytuacji,	którą
wcze śniej	uzna wa ła	za	nie moż liwą.
To	nie prawda.
Nie	 czuła	 się	w	 niej	 dobrze,	 bo	wią za ło	 się	 to	 z	 koniecz nością	 pa nowa nia	 nad

emocja mi.	Nie	wolno	jej	za	bar dzo	zbliżyć	się	do	Nate’a,	bo	gdy	Kyle	Francis	za -
cznie	zdrowieć,	doktor	King	wróci	do	Nowe go	Jor ku,	a	ona	znowu	zosta nie	sama.
–	Na pijesz	się	cze goś?
Drgnę ła,	gdy	sta nął	w	drzwiach	ubra ny	mniej	wię cej	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	uj-

rza ła	go	po	raz	pierwszy.	Wyglą dał	seksownie.
–	Może	zjedź my	na	dół?	–	za proponowa ła.
–	Myślę,	 że	przede	wszystkim	musimy	usta lić	 za sa dy	gry.	Nie	powinniśmy	 tego

oma wiać	na	dole,	gdzie	krę cą	się	pa pa raz zi.	Wie dzą,	że	spotyka my	się	od	ja kie goś
cza su,	więc	nie	możesz	być	w	mojej	obecności	onie śmie lona.
–	Nie	je stem	onie śmie lona.	Za chowuję	się	profe sjonalnie.
Pokrę cił	głową.
–	Nie	moż na	być	profe sjonalnym	dla	swoje go	chłopa ka.
–	Chłopak…	to	brzmi	jak	w	liceum.
–	Kocha nek?
Zrobiło	się	jej	gorą co.	Kocha nek.	Nie	za zna ła	tego,	ale	bar dzo	by	chcia ła.
Nate	oparł	się	o	blat.
–	Potra fisz?	–	za pytał,	uśmie cha jąc	się.
–	Oczywiście.
–	Pokaż.
–	Jak?	–	za pyta ła.
–	Poca łuj	mnie	jesz cze	raz.

Co	w	nie go	wstą piło?!	Wyda ło	mu	się	to	tak	na turalne,	że	musiałby	być	idiotą,	by
nie	chcieć	znowu	się	z	nią	ca łować.	Każ dy	by	chciał.	Rumie niec	pełzną cy	po	jej	smu-



kłej	szyi	był	sygna łem,	że	i	ona	czuje	podob nie.
Pra gnie	go,	ale	się	powstrzymuje.
Ty	też	powinie neś	się	ha mować.
Na gle	dotar ło	do	nie go,	że	po	raz	pierwszy	od	cza su	Se re ny	tak	re aguje	na	kobie -

tę.	W	jego	życiu	były	inne,	ale	traktował	je	z	re zer wą.	Do	cza su	Flo.	Wma wiał	so-
bie,	że	poca łunek	na	da chu	był	niczym	innym	jak	roz ła dowa niem	na pię cia	po	za bie -
gu	ope ra cyjnym.	Uda ło	się	 im	prze dłużyć	życie	pa cjentowi.	Uczucie	ulgi	spra wiło,
że	się	za pomniał.	Więc	o	co	chodzi?
Na	pewno	nie	o	uczucie	ulgi.
Mimo	że	nie	miał	 ochoty	brać	udzia łu	w	 far sie	wymyślonej	przez	Freyę	Roths-

berg,	nie	miał	wyboru,	więc	znowu	wzmocnił	me cha nizmy	obronne.	Posta nowił,	że
na	ze wnątrz	bę dzie	chłopa kiem	Flo,	ale	nie	pozwoli	jej	za	bar dzo	się	do	sie bie	zbli-
żyć.
Tak	wyglą da ła	teoria.
Te raz	Flo	sie dzia ła	na	ka na pie	w	jego	apar ta mencie	niczym	seksowna	kusicielka.

Roz pusz czone	długie	 czar ne	włosy	 i	 pełne	war gi	pocią gnię te	 czer woną	pomadką.
Wystar czyło	dwa dzie ścia	minut,	żeby	prze padł.
Za pomniał,	 że	 Flo	ma	 być	 nie dosięż na,	 jak	wszystkie	 inne	 kobie ty	 po	 Se re nie.

I	prosi	ją,	żeby	go	poca łowa ła.
–	Słucham?
–	Myślę,	że	słysza łaś.
–	Nate,	nie	uwa żam,	że	to	dobry	pomysł.
–	Dla cze go?	Chcesz	poka zać,	że	 je ste śmy	ra zem.	Musimy	za chowywać	się	swo-

bodnie,	je że li	mamy	być	wia rygodni.
–	Mamy	być	wia rygodni,	ale	nie	za pominajmy	o	profe sjona lizmie,	więc	nie	uwa -

żam,	że	to	dobry	pomysł.	–	Odrzuciła	włosy	na	ple cy.	–	Podpusz cza nie	mnie	spra wia
ci	przyjemność,	prawda?
–	Moż liwe,	chociaż	to	nie trudne	–	odparł	z	błyskiem	w	oczach.
Rzuciła	mu	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Je stem	bar dzo	ambitna	i	nie	lubię,	jak	mi	ktoś	prze szka dza.	–	Wzruszyła	ra mio-

na mi.	–	Proponuję,	że byśmy	zje cha li	na	dół	i	przy	drinku	omówili	przypa dek	Evy.
–	Okej,	ale	uwa żam,	że	najpierw	powinnaś	mnie	poca łować.
Uśmiechnę ła	się.
–	Lubię,	jak	prosisz.	–	Wyminę ła	go,	kie rując	się	do	drzwi.
Poczuł	ulgę,	że	go	nie	poca łowa ła,	bo	gdyby	to	on	ją	poca łował,	puściłyby	mu	ha -

mulce	i	wylą dowa liby	w	jego	sypialni,	tuż	obok.	Byłoby	cudownie,	ale	krótko.	Nie
chciał	 jej	 skrzywdzić,	 tym	 bar dziej	 że	 cze ka ły	 ich	mie sią ce	współpra cy.	 Sytuacja
sta ła by	się	nie wyobra żalnie	trudna	dla	obu	stron.	Tak	bę dzie	le piej.
Gdy	szli	do	windy,	wziął	ją	za	rękę,	by	de lektować	się	jej	drob ną	de likatną	dłonią,

którą	tak	podziwiał	w	trakcie	za bie gu	wsz cze pie nia	Kyle’owi	urzą dze nia	LVAD.
–	Coś	ty…?
–	Na	dole	mogą	być	pa pa raz zi.	Uprze dzam	ich	pyta nia.
–	Och…	okej.	Masz	ra cję.
Czuł,	że	Flo	się	de ner wuje	i	bar dzo	mu	to	pochle bia ło.	Podczas	pierwszej	randki

Se re na	 też	 się	 de ner wowa ła,	 ale	 nie	 trwa ło	 to	 długo.	 Chyba	 tylko	 podczas	 tego



pierwsze go	spotka nia,	bo	za raz	potem	wylą dowa li	w	łóż ku,	a	póź niej	już	ra zem	rzu-
cili	się	w	wir	życia	pełne go	silnych	wra żeń.
Nie	myśl	o	Se re nie.	Je że li	bę dzie	o	niej	myślał,	puści	dłoń	Flo	i	dziennika rze	się

zorientują,	że	to	ście ma.	Musi	pa mię tać,	by	dać	się	ponieść	wyda rze niom	i	nie	kon-
trolować	wszystkich	aspektów	swoje go	życia.	Pie kielnie	trudne,	bo	wła śnie	ta	kon-
trola	poma ga	mu	koncentrować	się	na	ra towa niu	życia.
W	jego	ser cu	nie	ma	miejsca	na	miłość.
–	Nate,	w	porządku?
–	Tak,	dla cze go	pytasz?
–	Nie	wiem.	Je steś	spię ty.
–	Nic	podob ne go	–	za pewnił	ją	z	uśmie chem.	–	Po	prostu	mi	się	to	nie	podoba.	Nie

lubię	oszukiwa nia.
–	Ja	też	nie,	ale	to	dla	dobra	szpita la.
–	Ja sne,	dla	dobra	szpita la.
Wysie dli	z	windy.	Gdy	trzyma jąc	się	za	ręce,	szli	do	baru,	czuł,	że	gdzieś	w	pobli-

żu	krę ci	się	re por ter,	miał	wra że nie,	że	ob ser wują	ich	tysią ce	oczu.	Na wet	gdy	zna -
leź li	ustronną	 lożę	w	ba rze,	na dal	czuł,	 jakby	zna leź li	 się	pod	mikroskopem.	Nie -
przyjemne	uczucie.
–	Wyda je	mi	się,	że	je ste śmy	ob ser wowa ni	–	ode zwa ła	się	Flo.
–	Bo	je ste śmy.	–	Upił	łyk	kawy.	–	Kyle	Francis	to	twój	pierwszy	sławny	pa cjent?
–	Nie,	ale	po	raz	pierwszy	za bez pie cze nia	szpita la	Hollywood	Hills	zosta ły	wysta -

wione	na	szwank.
–	Przykro	mi	z	tego	powodu.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Źle	się	sta ło,	ale	nic	na	to	nie	pora dzimy.
–	Popatrz,	przyszliśmy	do	baru,	ale	na wet	nie	za mówiliśmy	drinka	–	za uwa żył.
–	Nie	piję	alkoholu.	–	Za czer wie niła	się.	–	Muszę	jutro	wstać	bar dzo	wcze śnie	–

wyja śniła	pospiesz nie.
–	Ob chód?
–	Tak.	Chcę	też	zba dać	na szych	Vip-ów,	Kyle’a	i	Evę.
–	Ja	nie	mam	ob chodów.	Mam	przywile je	i	żadnych	pa cjentów	oprócz	Kyle’a	i	Evy.
–	Możesz	mi	towa rzyszyć.	–	Uśmiechnę ła	się	cie pło	i	przyjaź nie.	Przypomniał	so-

bie,	że	to	dla te go	ją	wte dy	poca łował.	Znowu	przyda łoby	mu	się	trochę	tego	cie pła.
–	Z	przyjemnością,	dzię ki.
–	Nie	ma	 za	 co.	 –	 Odsta wiła	 szklankę,	 spoglą da jąc	 na	 ze ga rek.	 –	 Oj,	 dochodzi

dzie sią ta.
–	Młoda	godzina.
–	Nie	dla	tych,	którzy	muszą	wstać	o	pią tej.	–	Westchnę ła.	–	Muszę	iść.
–	Odprowa dzę	cię.	–	Ruszył	za	nią	do	lob by.	–	Przyje cha łaś	autem?
–	Nie	mam	pra wa	jaz dy.	Miesz kam	nie da le ko	szpita la,	więc	nor malnie	jeż dżę	ro-

we rem.
–	Nie	prowa dzisz?
–	Nie	mam	 cza su	 się	 na uczyć,	 ale	mam	 to	 na	 liście	 rze czy	 do	 zrobie nia	 przed

śmier cią.
–	Przed	śmier cią?	O	ile	się	nie	mylę,	doktor	Chiu,	przed	pa nią	jesz cze	wie le	lat.



–	Oczywiście.	To	lista	rze czy	do	zrobie nia,	za nim…	Muszę	iść.	Por tier	za woła	mi
taksówkę.
–	Ja sne.	Zoba czymy	się	jutro.	–	Odprowa dził	ją	przed	hotel.	Gdy	podje cha ła	tak-

sówka,	Flo	odwróciła	się	i	de likatnie	poca łowa ła	go	w	usta.	Zrobiło	mu	się	gorą co.
Za pra gnął,	żeby	trwa ło	to	dłużej.
–	Do	jutra.	–	Nie	pa trząc	na	nie go,	wsia dła	do	taksówki,	a	on	został	na	chodniku

ze	wspomnie niem	nie winne go	słodkie go	ca łusa.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Flo	piła	drugą	kawę.	Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	poca łowa ła	Nate’a.	Nie	pla no-
wa ła	tego,	zwłasz cza	po	wyzwa niu,	ja kie	jej	rzucił	w	hote lu.
Gdy	poprosił,	żeby	go	poca łowa ła,	musia ła	mocno	się	powstrzymywać,	by	nie	paść

mu	w	ra miona,	aby	znowu	doświadczyć	elektryzują ce go	cie pła,	ja kie	ją	za la ło,	gdy
po	raz	pierwszy	ca łowa li	się	na	da chu.	Jesz cze	nigdy	ża den	męż czyzna	tak	na	nią
nie	podzia łał.	Nie mal	za pomnia ła,	że	obie ca ła	sobie	nie	anga żować	się	emocjonal-
nie.
Poza	 tym	Nate	 da	 nogę,	 jak	 tylko	 się	 zorientuje,	 co	 jej	 dole ga.	 Próbowa ła	 się

prze konywać,	że	może	zrozumie,	bo	prze cież	jest	transplantologiem.	Ale	nie wyklu-
czone,	że	z	tego	sa me go	powodu	znie chę ci	się	tym	bar dziej,	bo	jak	nikt	wie,	przez
co	prze szedł	jej	or ga nizm.
Hm,	głupio	postą piła,	ca łując	go,	gdy	por tier	wzywał	taksówkę,	mimo	że	zrobiła

to	wyłącz nie	dla	pra sy.	Była	pewna,	że	ta bloidy	za miesz czą	ta kie	zdję cie	ku	za do-
wole niu	Frei.
Przed	 szpita lem	 krę ciło	 się	 mnóstwo	 re por te rów,	 czyha ją cych	 na	 sma kowite

szcze góły	na	te mat	Kyle’a	Francisa	oraz	jego	za kocha nych	le ka rzach.
Prychnę ła.	Miłość,	akurat.	Nie	wie rzyła	w	miłość.	Nie	w	swoim	przypadku.	Kie -

dyś	było	ina czej,	ale	miłość	się	od	niej	odwróciła.	Miłość	istnie je,	co	widać	na	przy-
kła dzie	jej	rodziców,	którzy	pokona li	nie jedną	ba rie rę,	żeby	być	ra zem.	Pochodzili
z	róż nych	świa tów,	ale	to	im	nie	prze szka dza ło.
W	ich	przypadku	miłość	się	sprawdza.	Jednak	to	nie	dla	niej,	bo	nie	wia domo,	jak

długo	bę dzie	żyła.	To	nie	byłoby	w	porządku	wobec	partne ra.
Zgniotła	kubek	po	ka wie	i	wrzuciła	go	do	kosza.	Jesz cze	tydzień	temu	nie	za wra -

ca ła by	sobie	tym	głowy.	Tydzień	temu	nie	wie dzia ła	o	istnie niu	doktora	Kinga.	Ty-
dzień	temu	była	ce nionym	transplantologiem,	który	spisał	listę	spraw	do	za ła twie nia
przed	śmier cią	oraz	cie szył	się	z	pra cy,	która	nie	pozwa la ła	myśleć	o	życiu	prywat-
nym.
Tydzień	temu	była	szczę śliwa.	Te raz	jest	kupką	nie szczę ścia.	Czy	na	pewno?
–	Flo…	–	Szła	ku	niej	Freya.
–	Ty	tutaj	o	tak	wcze snej	porze?
–	Źle	spa łam	i	mę czyły	mnie	mdłości.	–	Freya	poda ła	jej	ga ze tę.	–	Cie szę	się,	że

nie	wypa da cie	z	roli.
Zdję cie	Flo,	która	ca łuje	Nate’a.	Pospiesz ny	ca łus,	które go	wspomnie nie	nę ka ło	ją

przez	całą	noc,	przez	co	te raz	musia ła	wypić	dwie	kawy.
Nie mą dry	poca łunek	pod	wpływem	chwili.	A	prze cież	mia ła	chronić	swoje	ser ce.
–	Ach…	 –	wyją ka ła	Flo.	 –	Odwie dziłam	doktora	Kinga,	 żeby	poroz ma wiać	o	na -

szym	ukła dzie.
–	Dobrze	wam	idzie.	Jutro	mamy	w	pla nie	kola cję	z	potencjalnymi	inwe stora mi.

Chcą	poznać	na szych	wybitnych	transplantologów.	To	kola cja	biz ne sowa.	O	wpół	do



dzie wią tej	w	Dan	Tana’s.
–	Kola cja?	Mam	jutro	dyżur,	wie czor ny	ob chód…
–	Wyzna czę	kogoś,	kto	cię	za stą pi.	–	Freya	popa trzyła	przez	ra mię	i	do	kogoś	po-

ma cha ła.	–	Doktorze	King,	ma	pan	chwilkę?
Flo	znie ruchomia ła,	gdy	owiał	ją	za pach	jego	wody	po	gole niu.	Czuła	go,	kradnąc

mu	ca łusa	poprzednie go	wie czoru.
–	Witam	pa nie.	–	Zdą żył	się	już	prze brać	w	bia ły	far tuch	z	identyfika torem.	Biel

pięknie	podkre śla ła	jego	opa le niznę	oraz	błę kit	oczu.
–	Wła śnie	mówiłam	Flo,	jak	bar dzo	cie szy	mnie	wa sza	chęć	współpra cy.	–	Freya

poda ła	mu	ta bloid.
Trudno	się	było	zorientować,	co	pomyślał.	Pokiwał	głową	i	z	cza rują cym	uśmie -

chem	oddał	jej	ga ze tę.
–	Taka	na sza	rola.
–	Powia domiłam	Flo	o	jutrzejszej	kola cji	w	Dan	Tana’s.	To	spotka nie	z	inwe stora -

mi.	–	Wsunę ła	ga ze tę	pod	pa chę.	–	Muszę	le cieć.	Cie szę	się	na	jutrzejsze	spotka nie.
Flo	na wet	nie	mia ła	szansy	powie dzieć,	że	nie	ma	ochoty	na	kola cję	z	inwe stora mi

ani	na	uda wa nie	kobie ty	Nate’a.
Musi	 jednak	 grać	 da lej.	 Gdyby	 odmówiła,	 pa cjenci	 prze sta liby	 się	 zgła szać	 do

Hollywood	Hills,	inwe storzy	wstrzyma liby	środki	i	szpital	zostałby	za mknię ty.	Wów-
czas	nie	mogła by	pomóc	Evie,	a	bar dzo	jej	za le ża ło	na	współpra cy	z	Bright	Hope
Clinic	i	wykonywa niu	nie odpłatnych	transplanta cji	ta kim	dzie ciom	jak	Eva.
Dzie cia kom	w	ta kiej	sa mej	sytuacji	jak	kie dyś	ona.
–	Dan	Tana’s	to	przyjemny	lokal	–	za uwa żył	Nate.	–	Bywa łem	tam	w	dzie ciństwie.
–	Myśla łam,	że	je steś	nowojor czykiem.
–	Pra cuję	w	Nowym	Jor ku,	ale	urodziłem	się	w	Ka lifor nii.
–	Te raz	wszystko	ja sne	–	prychnę ła.	–	Masz	wygląd	chłopa ka	z	pla ży.
Szedł	obok	niej.
–	A	ty	skąd	pochodzisz?
–	Z	Se attle,	ale	mój	ojciec	z	Pe kinu,	a	mama	z	Południa	Sta nów.	Uzna li,	że	Se attle

to	najlepsze	miejsce	w	pół	drogi,	żeby	tam	za łożyć	rodzinę	–	wyja śniła	z	uśmie chem.
Na wał	obowiąz ków	spra wił,	że	od	dłuż sze go	cza su	nie	mia ła	kontaktu	z	bliskimi.

Na wet	ją	dziwiło,	że	ojciec	nie	dzwoni	co	pięć	minut	i	nie	pyta,	co	u	niej	i	dla cze go
ca łuje	się	z	fa ce ta mi	na	da chach.
Rodzice	za wsze	byli	na dopie kuńczy,	sta ra li	się	trzymać	ją	pod	kloszem,	jakby	była

z	cukru.
To	dla te go	trochę	się	zbuntowa ła,	gdy	dosta ła	nową	ner kę.	Prze sunę ła	gra nice,

de cydując	się	na	studia	me dycz ne	na	drugim	krańcu	Sta nów,	tysią ce	kilome trów	od
rodziców.	Po	dzie ciństwie	pod	kloszem	wolność	mocno	za szumia ła	jej	w	głowie.
Stąd	lista	rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią.	Tyle	ich,	a	cza su	tak	mało.
–	Wspomnia łaś,	że	chcia ła byś	się	na uczyć	prowa dzić.
–	To	prawda,	ale	nie	mam	cza su	na	kurs.	Cały	czas	spę dzam	w	pra cy.
–	Mogę	cię	na uczyć.
–	Ja sne.	–	Roze śmia ła	się.
–	Nie	ma	lepsze go	instruktora	ode	mnie.	Jeż dżę	w	największych	mia stach	Sta nów,

w	Nowym	Jor ku	i	w	Los	Ange les.



–	Ra cja,	ale	ja	nie	mam	cza su.
–	Może	dzisiaj	wie czorem?
–	Dzisiaj	wie czorem?	 –	Uniosła	wysoko	brwi.	 –	Bę dziesz	mnie	 uczył	 prowa dzić

dziś	wie czorem?
–	Dla cze go	nie?	Nie	możesz	 jeź dzić	po	mie ście,	ale	mogę	cię	za brać	na	pe wien

opusz czony	par king,	gdzie	jest	pełno	miejsca	i	moż na	robić	najgłupsze	błę dy.
–	Okej.	Kończę	o	trze ciej.
–	Wiem.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Muszę	za dzwonić	do	biura	w	Nowym	Jor ku.	Do-

łą czę	do	cie bie	w	pokoju	Evy	za	dwa dzie ścia	minut.
–	Ja sne,	czar na	robota	spa da	na	mnie	–	za żar towa ła.
Odda lił	się,	a	ona	osłupia ła.	Co	się	przed	chwilą	sta ło?	Obie cywa ła	sobie,	że	bę -

dzie	silniejsza,	że	w	miejscach	publicz nych	bę dzie	dziewczyną	Nate’a,	ale	to,	że	bę -
dzie	ją	uczył	prowa dzić,	nie	jest	na	pokaz.
Będą	tylko	we	dwoje.
Nie	myśl	o	tym.	Nie	te raz.	W	tej	chwili	masz	być	le ka rzem.	Popa trzyła	przez	szy-

bę	na	Evę,	na	osła bione	za gubione	dziecko	podłą czone	do	kroplówki.	Obok	matka.
Ta	sce na	chwyciła	ją	za	ser ce.	Kie dyś	sama	tak	le ża ła,	a	przy	niej	sie dzie li	rodzi-

ce.	Je dyna	róż nica	to	ta,	że	to	nie	matka	dała	jej	ner kę,	więc	tym	trudniej	było	jej
zrozumieć,	co	prze żywa	pani	Mar tinez	ani	prze widzieć,	ile	cza su	im	zajmie	powrót
do	zdrowia,	psychicz ne go,	fizycz ne go,	ale	i	finansowe go.
W	 tej	 chwili	 na	 tym	 musi	 się	 skoncentrować.	 Ra towa nie	 życia	 jest	 jej	 pa sją,

zwłasz cza	da nie	drugiej	szansy	dziewczynce	tak	podob nej	do	ma łej	Flo.
–	Dzień	dobry.	Na zywam	się	Flo	Chiu	i	będę	jednym	z	dwojga	wa szych	le ka rzy.

Roz mowa	z	Nowym	Jor kiem	trwa ła	dłużej,	niż	prze widywał,	ale	dowie dział	się,	że
wszyscy	jego	pa cjenci	są	pod	dobrą	opie ką.	Od	tak	dawna	pra cował	dla	Kyle’a	Fran-
cisa,	że	innych	pa cjentów,	którzy	by	go	potrze bowa li,	miał	nie wie lu.
Kyle	opła cał	go	tak	szczodrze,	że	nie	musiał	brać	nowych	pa cjentów,	a	to	zna czy-

ło,	że	w	Nowym	Jor ku	nie	był	pilnie	potrzeb ny.	Nie	miał	tam	przyja ciół,	a	je dynie	ko-
le gów	le ka rzy.	Nie	miał	tam	też	bliskich,	bo	rodzice	miesz ka li	w	Ka lifor nii,	i	na	pew-
no	nie	miał	tam	żadnej	kobie ty.	Nikt	za	nim	nie	tę sknił.
W	Los	Ange les	za	to	Flo	i	pra ca	z	nią	da wa ły	mu	dużo	ra dości,	a	przez	ten	ca łus

przez	całą	noc	nie	zmrużył	oka.	Więc	żeby	się	czymś	za jąć,	za poznał	się	z	historią
choroby	Evy.	Od	roku	nie	miał	do	czynie nia	z	transplanta cją	ner ki	od	żyją ce go	daw-
cy,	 skoncentrowa ny	na	Kyle’u	oraz	 innych	bar dzo	 skomplikowa nych	przypadkach.
Wyłącz nie	na	ser cu	i	płucach,	więc	na le ża ło	odświe żyć	wie dzę	na	te mat	ne rek.
Pani	Mar tinez	była	 sa motną	matką,	 je dynym	żywicie lem	 rodziny.	Odda nie	ner ki

bę dzie	się	wią za ło	z	prze rwa niem	za rob kowa nia	na	dłuż szy	czas.	Na wet	 je śli	po-
biorą	ner kę	la pa roskopowo,	co	skra ca	re konwa le scencję,	to	i	tak	będą	to	tygodnie.
Pani	 Mar tinez	 była	 kelner ką,	 więc	 nie	 bę dzie	 mogła	 podnosić	 cięż kich	 rze czy

i	szyb ko	bę dzie	się	mę czyć.	Na	doda tek	nie	miał	poję cia,	czy	kobie ta	kwa lifikuje	się
do	za bie gu	la pa roskopowe go.	Koniecz ne	będą	dodatkowe	ba da nia,	na	pewno	lepsze
ob ra zy	re zonansu	ma gne tycz ne go.
Moż liwe,	że	w	trakcie	re konwa le scencji	nie	bę dzie	mia ła	za	co	żyć,	bo	jako	kel-

ner ka	otrzymuje	minimalne	wyna grodze nie	i	pewnie	nie	jest	ubez pie czona.



Eva	była	sta bilna,	więc	może	dla	 ich	dobra	byłoby	 le piej	za cze kać	na	zmar łe go
dawcę?
Za trzymał	się	przed	pokojem	Evy.	Przez	szybę	zoba czył,	że	Flo	gra	z	dziewczyn-

ką	w	kar ty.	Gdy	po	raz	pierwszy	ją	zoba czył,	pomyślał,	że	jest	za mknię ta	w	sobie,
ale	te raz	musiał	się	uśmiechnąć.
Taka	cie pła.	Flo	jest	intrygują ca.	Momenta mi	wstydliwa,	ale	chwilę	póź niej	ca ło-

wa ła	go	tak,	że	nicze go	bar dziej	nie	pra gnął.	Kie dy	indziej	spra wia ła	wra że nie	nie -
przystępnej,	ale	cię tą	uwa gą	potra fiła	prze bić	jego	gruby	pancerz.	W	Nowym	Jor ku
miał	opinię	re alisty,	z	którym	nie	war to	za dzie rać.
Wyczuwał	 jednak,	 że	Flo	 coś	 ukrywa.	Wspomnia ła	 o	 liście	 rze czy	 do	 zrobie nia

przed	śmier cią,	ale	szyb ko	to	zba ga te lizowa ła,	więc	domyślił	się,	że	za	tym	coś	się
kryje.	Nie	powinien	się	 tym	przejmować,	bo	prze cież	nie	chciał	 za	bar dzo	się	do
niej	zbliżać.	Nie	powinien,	a	mimo	to	się	prze jął.
Chciał	ją	poznać	le piej,	acz kolwiek	nic	z	tego	by	nie	wynikło.	Ta	za żyłość	to	tylko

fa sa da.	Gdy	Kyle	wyjdzie	na	prostą	i	transplanta cja	pro	bono	bę dzie	już	za	nim,	spa -
kuje	ma natki	i	wróci	do	Nowe go	Jor ku,	do	dawne go	życia.
Podob nie	jak	Flo,	bo	to	wszystko	to	nie	prawda,	a	je dynie	uda wa nie.	Za smuca ło

go	to,	bo	wolałby,	żeby	było	ina czej,	żeby	na prawdę	byli	ra zem.
Nie	wolno	ci	o	tym	myśleć.
Potrzą snął	głową	nie za dowolony,	że	jego	myśli	znowu	pobie gły	tym	torem.	Przyle -

ciał	do	Los	Ange les	do	pra cy,	żeby	ra tować	życie	dwóch	istot	ludz kich.
To	sytuacja	tymcza sowa,	nic	trwa łe go.
Z	 uśmie chem	 na	war gach	 za pukał	 do	 drzwi.	 Ten	 uśmiech	 za wsze	 dzia łał.	 Jego

sprawdzona	tar cza	przed	inge rencją	innych.
–	Nie	prze szka dzam?
–	Prze szka dzasz.	 –	Flo	mrugnę ła	porozumie wawczo	do	Evy.	 –	Eva,	 to	 jest	 twój

drugi	chirurg,	doktor	King.
–	Eva,	miło	cię	poznać.
Dziewczynka	posła ła	mu	uśmiech.
–	Miło	mi	pana	poznać,	doktorze	King.	–	Jak	na	dwuna stolatkę	oka za ła	się	wyjąt-

kowo	dobrze	ułożona.
–	Przysze dłem	cię	zba dać.	Zga dzasz	się?
Eva	zer knę ła	na	Flo.
–	Bę dzie	bola ło?
–	Nie,	żadnych	igieł	–	za pewniła	ją	Flo,	odkła da jąc	kar ty.	–	Doktor	King	jest	bar -

dzo	sympa tycz ny.
–	Obie cuję,	 że	nie	bę dzie	bola ło	nic	a	nic.	 –	Wyjął	 słuchawki.	 –	Chcę	posłuchać

twoje go	ser ca.	Mogę?
–	Oczywiście.
–	Oddychaj	głę boko.	Jesz cze	raz.
–	Już	koniec?
–	Jesz cze	ciśnie nie	krwi.
Dziewczynka	się	skrzywiła.
–	Nie	lubię	tego	ściska nia.
–	Tylko	przez	chwilę.	Wiem,	co	mówię	–	za pewniła	ją	Flo.	–	Zre laksuj	się.	Jak	się



roz luź nisz,	doktor	King	usłyszy	lepszy	wynik.
Jak	na	dziecko	chore	na	ner ki	odczyt	oka zał	się	całkiem	dobry.
–	To	wszystko,	Eva.	Mogę	na	chwilę	za brać	doktor	Flo?
–	Oczywiście.	–	Eva	się gnę ła	po	swoje	kar ty.
–	Tylko	nie	oszukuj!	–	ostrze gła	ją	ze	śmie chem	Flo.
Wyszli	z	sali.
–	Coś	nie	tak?	–	Splotła	ra miona	na	pier si.	–	Jak	ją	ba da łam,	wszystko	było	w	po-

rządku.
–	Tak,	jest	w	porządku.	Mia łem	na dzie ję,	że	za sta nę	pa nią	Mar tinez,	żeby	z	nią

poroz ma wiać	o	jej	udzia le	w	tej	akcji.
–	Musia ła	coś	za ła twić.	Na	doda tek	przez	ja kiś	czas	bę dzie	bez	pra cy.
–	Wła śnie	o	tym	chcia łem	z	nią	roz ma wiać.	Eva	jest	sta bilna,	więc	może	le piej	po-

cze kać	na	ner kę	od	zmar łe go	dawcy.
Flo	ścią gnę ła	brwi.
–	Pani	Mar tinez	jest	ide alnym	dawcą.	Dawno	nie	widzia łam	ta kiej	zgodności.	Dla -

cze go	mie libyśmy	cze kać?	To	dla	Evy	bar dzo	ryzykowne.
–	Pani	Mar tinez	jest	sa motną	matką.	Mogła by	nie	prze rywać	pra cy.
Flo	pokrę ciła	głową.
–	W	tym	przypadku	wystę puje	wyjątkowa	zgodność.	Nie mal	ide alna.	W	przypadku

zmar łe go	dawcy	to	nie osią galne.	Pani	Mar tinez	nie	chce	dłużej	cze kać.	Eva	od	daw-
na	jest	na	liście.	Moż na	to	sprawdzić	w	jej	historii.	Zgłosiła	się	do	Bright	Hope	Cli-
nic,	bo	 jest	 ide alnym	dawcą.	Eva	nie	powinna	odrzucić	ner ki	pobra nej	od	wła snej
matki.
–	Nie	powinna,	nie mniej	ryzyko	pozosta je.	Za wsze	istnie je	moż liwość	odrzuce nia

prze szcze pu.
Flo	się	wyprostowa ła	z	miną,	jakby	ją	ob ra ził.
–	Doktorze	King,	zda ję	sobie	z	tego	spra wę,	nie	trze ba	mi	o	tym	przypominać.	Je -

stem	transplantologiem.	Matka	Evy	też	jest	świa doma	ryzyka,	ale	nie	chce	cze kać,
nie	chce,	żeby	stan	jej	dziecka	się	pogor szył.	To	jest	jej	dar	dla	cór ki.	Uwa żam	ten
te mat	za	za mknię ty.
–	Mimo	to	czułbym	się	le piej,	mogąc	z	nią	poroz ma wiać.
–	Okej,	ale	na	wła sną	odpowie dzialność.	Wątpię,	czy	uda	ci	się	ją	prze konać.	Jej

ce lem	jest	ra towa nie	dziecka.	To	piękny	gest	z	jej	strony.
Wzburzona	odwróciła	się	gwałtownie,	by	odejść,	ale	chwycił	ją	za	łokieć.
–	Co	cię	opę ta ło?
–	Nic.	Po	prostu	je stem	zła,	że	kobie cie,	która	zna	wszystkie	fakty,	ponie waż	jej

dziecko	od	urodze nia	cier pi	na	chorobę	ne rek,	chcesz	wyper swa dować,	że	nie	po-
winna	ra tować	mu	życia.
–	Od	nicze go	nie	chcę	jej	odwodzić,	ale	i	nie	chcę,	żeby	stra ciła	pra cę.
–	Nie	stra ci.	–	Flo	nie co	zła godnia ła.	–	Jej	pra codawcy	wyka za li	się	wyrozumia ło-

ścią	po	tym,	jak	Mila	Brightman	przedsta wiła	im	sytuację.
Pokiwał	głową.
–	Okej,	super.	Cie szę	się,	że	wie	o	wszystkim.	Nie	mia łem	za mia ru	na ra żać	życia

pa cjentki.	Musisz	mi	wie rzyć,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	nie	za ufasz	mi	na	bloku	ope -
ra cyjnym.	Twoje	za ufa nie	bę dzie	dla	mnie	bar dzo	waż ne	podczas	za bie gów.



–	Nate,	ufam	ci	jako	chirur gowi,	ale	to	dla	mnie…	de likatny	te mat.
–	Dla cze go?
–	Lata	temu	zna łam	dziewczynkę	w	jej	wie ku,	która	cier pia ła	bar dzo	długo,	cze -

ka jąc	na	odpowiednie go	zmar łe go	dawcę.	 Jej	 rodzice	byli	 skłonni	oddać	 jej	 swoje
ner ki,	ale	się	nie	kwa lifikowa li.
–	Rozumiem.
–	Rozumiesz?
–	Tak	–	odparł	zmę czonym	tonem.	–	Sam	stra ciłem	kogoś,	kto	cze kał	na	na rzą dy.
Jej	rysy	zła godnia ły.
–	Więc	po	co	z	tym	zwle kać?	To	dla	Evy	ryzykowne.
–	Masz	ra cję.	Nie	chce my,	żeby	cier pia ła	 jak	tamta	twoja	pa cjentka.	I	 jak	moja

kole żanka.
–	Uhm,	moja	 tamta	pa cjentka	 –	prychnę ła.	 –	Muszę	wra cać	do	poke ra,	 bo	Eva

oszukuje.	–	Przysta nę ła	pod	drzwia mi.	–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	kole żanki.
–	Okej.	Widzimy	się	po	dyżurze?	Skąd	mam	cię	za brać?
–	Spod	główne go	wejścia.	Mam	na dzie ję,	że	zmie ści	się	też	mój	rower.	–	We szła

do	pokoju	Evy.
Flo	była	smutna.	Skoro	z	ta kim	za anga żowa niem	walczy	o	Evę,	to	zna czy,	że	mu-

sia ła	głę boko	prze żywać	cier pie nie	tamtej	dziewczynki.	Za sta na wiał	się,	czy	ta	pa -
cjentka	na le ża ła	do	bliskich	jej	ser cu.

Wca le	nie	chcia ła	dać	się	ponieść	emocjom	w	trakcie	wymia ny	zdań	o	pani	Mar ti-
nez.	Na le ża ło	się	zgodzić,	by	z	nią	poroz ma wiał.	Chirurg	ma	pełne	pra wo	roz ma -
wiać	z	pa cjenta mi	i	o	wszystkim	ich	poinfor mować.
Za gotowa ło	się	w	niej,	a	nie	powinno.	Ale	Eva	przypomnia ła	jej	o	ma łej	Flo.	Gdyby

jej	 rodzice	mogli	oddać	ner kę,	na	pewno	by	 to	 zrobili.	 Jednak	mię dzy	nią	a	nimi,
bra tem	oraz	 siostrą	nie	było	 zgodności.	 Je dyną	osobą,	 która	mogła	 oddać	ner kę,
była	nǎinai,	bab cia,	ale	jej	ner ki	były	za	sta re	dla	dziecka.
Więc	cze ka ła,	aż	ktoś	umrze.	Otrzyma ła	wspa nia ły	dar	od	anonimowe go	dawcy,

ale	 to	mocno	 za cią żyło	 na	 jej	 sumie niu.	 To	dla te go	 sta ra ła	 się	 żyć	 jak	najpełniej.
Nate	stra cił	kogoś,	kto	nie	docze kał.	Cie ka we,	kto	to	był.
Nie	twój	inte res.	Moż liwe,	ale	to	ich	do	sie bie	zbliżyło.	Pomogło	jej	le piej	go	zro-

zumieć.	Odrobinę,	bo	nie ob ce	są	mu	emocje,	strach	oraz	cier pie nie	z	tym	zwią za ne.
Nie	 na le ża ło	 się	 z	 nim	 uma wiać	 po	 dyżurze,	 ale	mimo	 że	 ich	 potycz ka	 słowna

mocno	nadwą tliła	 ją	psychicz nie,	była	 za intrygowa na.	Za bie rze	 ją	gdzieś	pod	Los
Ange les,	gdzie	bę dzie	dużo	miejsca	do	na uki	jaz dy.	Powinna	ten	punkt	skre ślić	z	li-
sty.	Ma	coś	do	stra ce nia?	Widok	Evy	przykutej	do	szpitalne go	łóż ka	przywołał	przy-
kre	wspomnie nia,	więc	wybuchnę ła,	 nie mal	 zdra dza jąc,	 że	 to	 ona	 była	 tą	 dziew-
czynką,	która	cze ka ła	na	dawcę.
Nikogo	to	nie	powinno	inte re sować.	Dzię ki	Bogu	Nate	uwie rzył,	że	to	była	jej	pa -

cjentka.
Ryk	silnika	ka zał	jej	się	odwrócić.	Po	chwili	ujrza ła	za bytkowe go	che vrole ta	co-

rvette,	który	z	piskiem	opon	wyłonił	się	zza	rogu,	po	czym	za trzymał	przed	szpita -
lem.
–	Jak	ci	się	podoba?	–	za pytał,	wysia da jąc.



–	Skąd	wytrza sną łeś	coś	ta kie go?
–	Możesz	 nie	wie rzyć,	 ale	 to	 jest	moje	 auto.	 Trzymam	 je	w	Los	Ange les,	 żeby

mieć	czym	jeź dzić,	jak	tu	je stem.	Może	być?
Roze śmia ła	się.
–	Pewnie.	Zmie ści	się	w	nim	mój	rower?
–	Ja sne.	Wrzucimy	go	do	kufra.
Przyprowa dziła	 rower,	a	on	umie ścił	go	w	ba gaż niku.	 Już	nie	był	w	gar niturze.

Miał	na	sobie	dżinsy,	buty	motocyklowe,	ob cisły	czar ny	T-shirt	i	bar dzo	ciemne	oku-
la ry	 prze ciwsłonecz ne.	 Jak	 typowy	 przedsta wiciel	 ka lifor nijskiej	 złotej	młodzie ży.
Tak	sobie	wyobra ża ła	tych	fa ce tów,	nie	ma jąc	z	nimi	żadnych	doświadczeń.
Wsia dła	do	corvetty.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	mia ła	oka zję	za siąść	w	spor towym

aucie.	Kolejny	punkt	do	wykre śle nia	z	listy.
–	Gotowa?	–	za pytał,	sa dowiąc	się	za	kie rownicą.
–	Jak	za wsze.
Wyje chał	z	par kingu.	Gna li	ulica mi	Los	Ange les,	a	wiatr	roz wie wał	jej	włosy.	Gdy

za trzyma li	się	przed	świa tła mi,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon.
–	Aha,	to	dla te go	kobie ty	w	ta kich	autach	noszą	ka pe lusze.
–	Albo	chustki.
–	Nie	mam	chustki,	więc	może	byś	nie	pę dził	jak	sza le niec.
–	Co	ty	możesz	wie dzieć	o	prowa dze niu	auta?
Spod	świa teł	pomknął	na	wschód,	na	autostra dę	do	Las	Ve gas.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	mnie	za wieźć	do	Las	Ve gas.	To	sześć	godzin	jaz dy!
–	Nie,	do	Bar stow.
–	Do	Bar stow?	To	bite	dwie	godziny.
–	Jest	dopie ro	wpół	do	pią tej.	Masz	ja kieś	pla ny?	Wiem,	że	jutro	nie	masz	poran-

ne go	dyżuru.	Za czynasz	póź niej,	a	potem	cze ka	cię	przyjemna	kola cyjka.
Westchnę ła,	 ale	 prawdę	mówiąc,	 była	 za dowolona	 z	 tej	 prze jażdż ki.	 Nigdy	 nie

była	w	Bar stow.	Od	dawna	ma rzyła	 się	 jej	wypra wa	przez	Sta ny,	może	Route	66
albo	przez	Park	Na rodowy	Ba dlands,	przez	Monta nę,	Wyoming,	może	na wet	aż	do
Ka na dy	i	Ala ski.
Ma rzyło	się	jej	prowa dze nie	kampe ra,	tym	bar dziej	że	jej	rodzina	nie	podróżowa -

ła	kampe ra mi.	Wszystkie	wa ka cje	spę dza li	na	tropikalnych	pla żach,	żeby	Flo	mogła
odpoczywać	i	odzyskiwać	siły,	w	miejscowościach	cichych	i	spokojnych.	Ciszy	i	spo-
koju	mia ła	po	dziur ki	w	nosie.	Chcia ła	dzia łać,	zwie dzać,	kolekcjonować	pocz tówki
z	najdziwniejszych	miejsc.
Nate	włą czył	ra dio,	więc	mogła	się	zre laksować.	Nie	musia ła	nic	mówić,	za tem

ob ser wowa ła	kra jobraz	w	mia rę,	 jak	zbliża li	 się	do	pustyni,	czując	wiatr	we	wło-
sach	i	słonecz ne	cie pło	na	ple cach.
Za pomnia ła	o	wyda rze niach	tego	dnia,	o	liście	rze czy	do	zrobie nia	i	po	raz	pierw-

szy	od	dłuż sze go	cza su	się	roz luź niła.
–	Hej,	śpiochu,	obudź	się!
Drgnę ła,	a	otworzywszy	oczy,	zorientowa ła	się,	że	za par kowa li	na	prostym	pa sie

asfaltu,	zaś	słońce	chyli	się	ku	za chodowi.	Dochodziła	siódma.
–	Jak	długo	spa łam?
–	Ze	dwie	godziny.	Wyglą da łaś	tak	spokojnie,	że	nie	chcia łem	ci	prze szka dzać.



–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	skruszonym	tonem.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	ma	za	co,	ale	pomyśla łem,	że	ze chcesz	spróbować,	jak	się	prowa dzi,	za nim

bę dzie	trze ba	wra cać	do	Los	Ange les.
–	Prze pra szam.	–	Wysia dła	z	auta,	żeby	się	prze cią gnąć.	–	Gdzie	je ste śmy?
–	Ten	porzucony	tor	wyścigowy	na le ży	do	kumpla	moje go	ojca.	Ma	w	pla nach	re -

mont	 i	 ponowne	 otwar cie,	 ale	 zgodził	 się,	 że byśmy	 poćwiczyli	 na	 par kingu.	 Nie
wiem,	czy	miał	na	myśli	jaz dę	po	tym	pa sie,	więc	je że li	wyścigi	są	na	twojej	liście…
–	Nie	ma.	To	zna czy,	że	na wet	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.
–	Je steś	gotowa	spróbować	swoich	sił?	–	Wysiadł.
–	Oczywiście.	–	Za ję ła	miejsce	za	kie rownicą	i	za pię ła	pas.	Nate	usiadł	w	fote lu

pa sa że ra.	–	Co	najpierw?
–	Prze kręć	kluczyk	w	 sta cyjce	 –	pora dził	 jej	 ze	 śmie chem.	 –	Dobrze	 za cząć	od

tego.
–	Ha,	ha!	Co	da lej?	–	Włą czyła	silnik.
–	Nie	tak	szyb ko!	Prowa dze nie	auta	to	for ma	sztuki.
–	Aha,	każ dy	głupi	to	potra fi	–	ob ruszyła	się.
Z	westchnie niem	ułożył	jej	dłonie	na	kie rownicy.
–	Jedna	ręka	na	godzinie	dzie sią tej,	druga	na	drugiej.	I	na	chwilę	za milknij.
Poka za ła	mu	ję zyk.
–	Co	da lej?
–	Nigdy	nie	sie dzia łaś	z	przodu?	Wie	to	każ dy	pię ciola tek.
Się gnę ła	do	drąż ka,	wrzuca jąc	bieg.	Auto	lekko	się	potoczyło.
–	Gdzie	jest	gaz,	a	gdzie	ha mulec?
–	Na ciśnij,	to	się	dowiesz,	tylko	de likatnie.
–	Nie	do	de chy?
–	Je że li	już,	to	tylko	ha mulec.
–	Okej.	–	Gdy	wcisnę ła	pe dał,	auto	skoczyło	do	przodu.	Na tychmiast	docisnę ła	pe -

dał	obok.	–	Ojej!
–	No	widzisz.	Spróbuj	jesz cze	raz.
–	Uhm.	–	De likatnie	na cisnę ła	pe dał	gazu.	Z	uśmie chem	słucha ła	instrukcji,	okrą -

ża jąc	par king.	Cza sa mi	powoli,	 cza sa mi	 szyb ciej.	Wówczas	Nate	krzyczał.	Fajnie
było.
Za wsze	 chcia ła	 na uczyć	 się	 prowa dzić,	 ale	 rodzice	 się	 nie	 zga dza li,	 na wet	 gdy

skończyła	szesna ście	lat	i	już	dwa	lata	żyła	z	prze szcze pioną	ner ką.	Prosiła,	bła ga -
ła,	ale	ojciec	był	nie ugię ty.	Po	co	ci	to?	Mamy	kie rowcę,	który	za wie zie	cię,	dokąd
ze chcesz.
Konse kwentny	 upór	 rodziców	 spra wił,	 że	 gdy	 wyje cha ła	 na	 studia,	 za pomnia ła

o	tym	ma rze niu.	Była	szczę śliwa,	że	może	korzystać	z	transpor tu	publicz ne go,	a	nie
być	wożona	przez	kie rowcę.
Na uka	jaz dy	zajmowa ła	odle głe	miejsce	na	jej	liście,	ale	musia ła	się	tego	na uczyć,

by	sa modzielnie	zwie dzić	Sta ny.	To	miłe,	że	Nate	pozwolił	jej	spróbować.	Wcze śniej
nikt	jej	tego	na wet	nie	proponował.	Również	Johnny.
Nie	myśl	 o	 nim.	 Te	 chwile	 na le żą	 do	 przyja ciół,	 którzy	 dobrze	 się	 ba wią.	 Bez

skrę powa nia.



To	na der	przyjemne.	I	tymcza sowe.
Nate	pozwolił	jej	jeź dzić,	aż	na	nie bie	uka za ły	się	pierwsze	gwiaz dy.	Zje dli	szyb ką

kola cję	w	drive-inie,	a	potem	wrócili	na	tor.	Le żąc	na	ma sce	auta,	podziwia li	nocne
nie bo.	Dawno	nie	widzia ła	tylu	gwiazd.
Może	raz	lub	dwa,	kie dy	w	dzie ciństwie	póź ną	nocą	dokądś	je cha li.	Pa mię ta ła	to

jak	przez	mgłę:	roz gwież dżone	nie bo.	Jak	te raz.	Urze ka ją ce.
Zer knę ła	na	Nate’a.	Z	ra mie niem	za	głową	wpa trywał	się	w	nie bo	równie	za uro-

czony.	Mia ła	ochotę	go	poca łować.	Byłoby	pięknie	poca łować	Nate’a	pod	roz gwież -
dżonym	fir ma mentem,	ale	się	poha mowa ła.	Le piej	nie	dzia łać	pod	wpływem	chwili.
Wokół	nie	było	żywej	duszy,	nicze go	nie	musie li	uda wać.	Jak	przyja cie le.
Na wet	nie	mia ła	pewności,	czy	są	przyja ciółmi,	bo	wątpiła,	by	po	powrocie	do	No-

we go	Jor ku	się	do	niej	ode zwał.	To	smutne.
–	War to	było	tu	przyje chać,	prawda?	–	ode zwał	się,	wyrywa jąc	ją	z	za myśle nia.
–	O	 tak.	 Jest	 fanta stycz nie.	 Ta kie go	 nie ba	 nie	widzi	 się	w	Los	Ange les.	 –	Wes-

tchnę ła.
–	Przyjeż dża łem	tu	z	tatą.	Roz bija liśmy	biwak	na	pustyni	i	ob ser wowa liśmy	desz -

cze	me te orów.
–	Twoi	rodzice	na dal	miesz ka ją	w	Los	Ange les?
–	Nie,	w	San	Francisco.	Kocha ją	San	Francisco	 i	 tamtejszy	styl	życia.	Dla cze go

pytasz?
–	Z	cie ka wości.	Gdyby	miesz ka li	tutaj,	za pyta ła bym	cię,	dla cze go	nie	za trzyma łeś

się	u	nich.
–	Chcia ła byś	miesz kać	z	rodzica mi?
–	Nie	mia ła bym	wyboru	–	wykrztusiła.
–	O!	–	Roze śmiał	się.
–	Tata	dora stał	w	Pe kinie,	a	mama	na	głę bokim	południu	Sta nów.	Bywa ją	apodyk-

tycz ni	i	sta roświeccy.	I	doprowa dza ją	mnie	do	sza łu.
–	No	widzisz,	też	byś	nie	chcia ła	z	nimi	miesz kać.	Nie wykluczone,	że	mój	układ

z	rodzica mi	też	jest	toksycz ny	–	za żar tował.
–	A	jest?
–	Nie.	Je stem	do	nich	bar dzo	przywią za ny,	ale	w	Nowym	Jor ku	je stem	tak	za pra -

cowa ny,	że	nie	mam	kie dy	być	w	San	Francisco.	Zdą żyłem	już	za pomnieć,	jak	bar -
dzo	kocham	Ka lifor nię	i	pustynię.	Kie dy	byłem	młodszy,	dużo	cza su	spę dza łem	w	gó-
rach.	–	Jego	uśmiech	zgasł.	–	Ale	to	było	dawno.	Te raz	na	nic	ta kie go	nie	mam	cza -
su.
–	Ma rzyłam	o	tym,	żeby	się	wspinać.	Może	na wet	na	Eve rest.
Wzruszył	ra miona mi.
–	To	wyma ga	pie kielne go	wysiłku	i	wią że	się	z	ogromnym	ryzykiem.
–	Co	z	tego?
–	Masz	to	na	swojej	liście,	tak?
–	Moż liwe.
–	Dla cze go	chcia ła byś	ryzykować	życie?
–	Uwa żam,	że	trze ba	się	nim	cie szyć.
–	Żeby	się	nim	cie szyć,	nie	trze ba	robić	sza lonych	rze czy.
–	Co	to	za	przyjemność?



–	Życie	to	coś	wię cej	niż	pa smo	przyjemności	–	za uwa żył	ze	smutkiem.
–	Co	ci	jest?
–	Nic.	Bo	co?
–	Posmutnia łeś.
–	Nie	posmutnia łem,	po	prostu	je stem	re alistą.	No,	pora	wra cać.	Jutro	cze ka	nas

pra ca	oraz	kola cja	z	inwe stora mi.	–	Zsunął	się	z	ma ski,	by	za siąść	za	kie rownicą.
Czar	prysł.	Mia ła	o	to	żal	do	sie bie.	Za ję ła	ponownie	miejsce	pa sa że ra.	Nie	chcia -

ła	wra cać	do	swoje go	puste go	miesz ka nia.	Wola ła by	je chać	da lej,	spę dzić	tę	noc	na
ma sce	auta	Nate’a,	w	jego	ob ję ciach.
Ale	on	ma	ra cję.	Cze ka	ich	powrót	do	rze czywistości	i	Los	Ange les.	Tam	jest	bez -

piecz niej,	w	jej	miesz ka niu	z	dala	od	Nate’a.
–	Dzię kuję	za	ten	wie czór.	Było	super	–	powie dzia ła.
Uśmiechnął	się,	ale	ja koś	ina czej	niż	za wsze.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Milcza ła	przez	resz tę	drogi	powrotnej	do	Los	Ange les,	do	rze czywistości,	do	mi-

styfika cji,	która	obojgu	była	na	rękę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Doktorze,	jak	długo	będę	tu	jesz cze	unie ruchomiony?	Za	pięć	mie się cy	mam	wy-
stą pić	na	Broadwayu.	Muszę	się	przygotować.
Nate	podniósł	wzrok	znad	kar ty	pa cjenta	na	Kyle’a,	który	sie dział	na	 łóż ku,	do-

chodząc	do	sie bie	po	za bie gu	wsz cze pie nia	LVAD-u,	ale	przed	nim	była	jesz cze	dłu-
ga	i	bar dzo	wyboista	droga.	Podłą czony	do	apa ra tury,	cze kał	na	nowe	ser ce	i	płuca.
–	W	twoim	inte re sie	byłoby	odwoła nie	wystę pów	na	Broadwayu.
Kyle	skrzywił	się.
–	Osza la łeś?	To	wyjątkowa	oka zja.
–	Nie ste ty	bę dziesz	zmuszony	ją	prze puścić.	–	Nate	skrzyżował	ra miona	na	pier -

si.	–	Je steś	podłą czony	do	tle nu,	nie	możesz	opuścić	szpita la.	Ta	ma szyna	utrzymuje
cię	przy	życiu.
–	Pie lę gniar ka	mówiła,	że	to	jest	urzą dze nie	prze nośne.	Wczoraj	ka za ła	mi	pocho-

dzić.
–	Owszem,	jest	prze nośne,	ale	i	tak	musisz	być	monitorowa ny	i	dosta wać	tlen.	Nie

wyobra żam	sobie,	że byś	w	nie długim	cza sie	mógł	ste pować	na	Broadwayu.
Kyle	się	uśmiechnął.	Ten	uśmiech	spra wiał,	że	kobie ty	mdla ły,	ale	na	Na cie	nie	ro-

bił	najmniejsze go	wra że nia.	Prawdę	mówiąc,	nic	nie	wkurza ło	go	bar dziej.
–	Nie	mówię	o	tańcze niu.	Poza	tym	nowe	ser ce	i	płuca	mogą	zna leźć	się	już	jutro.
–	Prawda,	ale	to	nie	zna czy,	że	sta niesz	na	nogi	za	dwa	tygodnie.	Sporo	cza su	spę -

dzisz	na	oddzia le	intensywnej	opie ki,	żeby	or ga nizm	się	zre ge ne rował	po	wie logo-
dzinnej	ope ra cji.	My	przez	ten	czas	musimy	cię	monitorować,	bo	mogą	wystą pić	ob -
ja wy	odrzuce nia	prze szcze pu.	Za nim	wrócisz	na	sce nę,	cze ka	cię	długa	re konwa le -
scencja.
Kyle	westchnął.
–	Ja	się	wca le	o	to	nie	prosiłem.
–	Wiem.	Prze pra szam.
–	Ma lujesz	bar dzo	czar ny	ob raz.	Przynajmniej	ta	 le kar ka	doda je	mi	trochę	otu-

chy.
Nate	ścią gnął	brwi.
–	Powie dzia ła,	że	błyska wicz nie	sta niesz	na	nogi?
–	Nie,	ale	przyjemnie	na	nią	popa trzeć.	–	Kyle	puścił	do	nie go	oko.
–	Dzię ki.
–	Co	ci	będę	mówił?	Plotki	szyb ko	się	roz chodzą.	Je ste ście	parą,	tak?
–	Tak.	–	Nate	jęknął.
–	Najwyż szy	czas.	Cią gle	pra cujesz,	nie	masz	cza su	na	przyjemności.	Za pra szam

cię	do	sie bie	na	impre zy,	ale	nigdy	się	nie	poja wiasz.	Czy	wiesz,	ile	tam	przychodzi
pięknych	kobiet?
–	Domyślam	się.	Te raz	już	le piej	odpocz nij.	Za	ja kiś	czas	zajrzymy	do	cie bie,	dok-

tor	Chiu	albo	ja.



–	Mam	na dzie ję,	że	to	bę dzie	doktor	Chiu.	Nie	gnie waj	się,	doktor ku,	ale	mógł-
bym	ci	ją	odbić.
–	Na	pewno.	Do	zoba cze nia.	–	Krę cąc	głową,	Nate	wyszedł	z	prywatne go	apar ta -

mentu	aktora.
Dla cze go	ludzie	nie	potra fią	zrozumieć,	jak	poważ na	jest	ope ra cja	prze szcze pie -

nia	or ga nów?	Wyda je	się	im,	że	jak	już	dosta ną	nowy	na rząd,	to	ich	życie	znowu	bę -
dzie	nor malne.	Że	będą	mogli	robić	dokładnie	to	samo,	co	przed	ope ra cją,	a	to	się
łą czy	z	dra ma tycz ną	zmia ną	stylu	życia.	W	przypadku	Kyle’a	ryzyko	odrzuce nia	jest
wysokie.	Tak,	ma le je	wraz	z	postę pem	nauk	me dycz nych,	ale	chirur gia	to	praktyka,
a	to	nie	gwa rantuje,	że	za wsze	wszystko	pójdzie	jak	po	ma śle.
Szkoda,	że	nie	ma	gwa rancji	sukce su.
Gdyby	istnia ła	moż liwość	hodowa nia	na rzą dów	z	komórek	i	krwi	pa cjentów,	gdy-

by	nie	zda rza ło	się	odrzuce nie,	gdyby…
Potarł	twarz	dłonią.	Odkąd	zna lazł	się	w	Los	Ange les,	nie	miał	cza su	na	pra cę	na -

ukową.	 Nie dobrze.	 W	 Nowym	 Jor ku	 ba da nia	 na ukowe	 towa rzyszyły	 mu	 każ dej
nocy.	I	tego	mu	trze ba.
Od	przylotu	do	LA	na wet	nie	 spojrzał	w	 tę	 stronę.	Noce	 za rywał	przez	doktor

Chiu,	a	za	dnia	przygotowywał	Evę	Mar tinez	oraz	jej	matkę	do	ope ra cji	i	doglą dał
Kyle’a,	swoje go	najważ niejsze go	pa cjenta.
Problem	w	tym,	że	pra cy	na ukowej	wca le	mu	nie	bra kowa ło.	Dwa	minione	wie -

czory	z	Flo	na le ża ły	do	wyjątkowo	przyjemnych.	Być	może	dla te go,	że	były	nie zobo-
wią zują ce,	a	to	da wa ło	mu	poczucie	bez pie czeństwa.	Tam	gdzie	tymcza sowość,	tam
nie	ma	ryzyka,	że	wyjdzie my	z	tego	ze	zła ma nym	ser cem.
Nie	był	pe wien,	czy	chce	wra cać	do	poprzednie go	stylu	życia.	Do	tej	pustki.	Nie

ma	wyboru.
Z	 prze ra że niem	 stwier dził,	 że	 już	 najwyż szy	 czas	 prze brać	 się	 na	 kola cję.	Nie

miał	ochoty	na	to	spotka nie,	tym	bar dziej	że	na wet	nie	był	za trudniony	w	Hollywood
Hills	Clinic.	Twoja	wina,	bo	musia łeś	ją	poca łować.
Chciał	ją	ca łować	także	wte dy,	gdy	le że li	na	ma sce	corvetty	i	pa trzyli	na	gwiaz dy.

Prawdę	mówiąc,	za	każ dym	ra zem,	gdy	była	blisko.	Obłęd.	Chciał	to	zrobić,	ale	nie
mógł.
Posta wił	ta blet	na	ła dowar ce	i	ruszył	do	ga bine tu	Flo,	gdzie	zosta wił	gar nitur,	by

móc	się	szyb ko	prze brać	i	za wieźć	ją	do	re staura cji	w	West	Hollywood.
Chciał	już	mieć	za	sobą	to	spotka nie,	by	wrócić	i	zmusić	się	do	pra cy	na ukowej.

To	jego	pa sja.	W	jego	życiu	nie	ma	miejsca	na	nic	inne go.
Gdy	wszedł	do	ga bine tu,	za stał	tam	Flo	gotową	do	wyjaz du.	Mia ła	na	sobie	czer -

woną	bluz kę	z	je dwa biu,	ob cisłą	czar ną	spódnicę	i	czar ne	szpilki	z	czer woną	pode -
szwą.	Nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	jej	 ła bę dziej	szyi,	bo	tym	ra zem	upię ła	włosy
wysoko.	Wyglą da ła	 osza ła mia ją co.	 Poczuł,	 że	 ta	 kola cja	może	 się	 oka zać	 sporym
wyzwa niem.
–	Jesz cze	nie	je steś	gotowy?	–	za pyta ła.
–	Wła śnie	przysze dłem	się	prze brać.
–	Gdzie	byłeś?
–	U	Kyle’a.	–	Zdjął	far tuch	i	cisnął	go	na	ka na pę.	Flo	ścią gnę ła	brwi,	po	czym	po-

wie siła	go	w	sza fie.	Uśmiechnął	się.	–	Pe dantka.



–	O	nie.	Tylko	tutaj.	Lubię	porzą dek	w	miejscu	pra cy,	ale	w	moim	miesz ka niu	rzą -
dzi	styl	pobojowiska.
–	Na zywasz	to	stylem?
–	U	sie bie	tak.	Nie	mam	cza su	na	porządki	i	rzadko	tam	bywam.
–	Nigdy	bym	nie	pomyślał,	że	żyjesz	w	ba ła ga nie.
–	To	nie	wyglą da	 jak	chlew.	Po	prostu	nie	pa nuje	 tam	taki	porzą dek	 jak	tutaj.	–

Splotła	ra miona	na	pier si.	–	W	głowie	mi	się	nie	mie ści,	że	jesz cze	nie	je steś	gotowy.
–	Spokojnie.	Mam	tu	gar nitur.	Pójdę	do	 ła zienki	 i	się	prze biorę.	–	Gdy	otworzył

drzwi,	jego	oczom	uka za ła	się	umywalka	upa pra na	pa stą	do	zę bów,	far tuch	le kar ski
oraz	damska	bie lizna	na	podłodze	i	prostownica	do	włosów.	Ze	śmie chem	podniósł
z	podłogi	koronkowe	dessous.	–	Coś	mi	się	wyda je,	że	w	twojej	służ bowej	ła zience
rzą dzi	taki	sam	styl	jak	w	domu.
Czer wona	jak	burak	wyrwa ła	mu	koronki	z	ręki.
–	Kur czę,	możesz	się	w	końcu	prze brać?!
Nie	wda wał	się	w	dyskusję,	uzna jąc,	że	nie	war to.
Gdy	wyszedł	z	ła zienki,	omiotła	go	krytycz nym	spojrze niem.
–	Ładnie	wyglą dasz.
–	Dzię kuję,	pani	doktor.	Pani	też.
–	Okej.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Chodź my	już	i	jak	najszyb ciej	miejmy	to	z	głowy.
–	Uwa żam,	że	 jesz cze	powinniśmy	poka zać	się	Kyle’owi.	Żeby	obudzić	 jego	za -

zdrość.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	zdziwiła	się.
–	Próbuje	wtar gnąć	na	moje	te rytorium.	–	Dopie ro	po	chwili	poła pał	się,	co	powie -

dział.
Oby	Flo	potraktowa ła	to	jak	żart.
–	Na	twoje	te rytorium?	Od	kie dy	je stem	twoim	te rytorium?
–	Od	spotka nia	na	da chu,	za pomnia łaś?
Westchnę ła,	gdy	podał	jej	ra mię.	Ra zem	opuścili	ga binet	i	szli	koryta rza mi	szpita -

la.	Nate	kroczył	z	prze świadcze niem,	że	ob ser wują	ich	dzie siątki	par	oczu.
Za zwyczaj	by	go	to	pe szyło,	bo	nie	chciał	być	koja rzony	z	 ja ką kolwiek	kobie tą.

Unikał	plotek	jak	ognia,	ale	te raz	mu	nie	prze szka dza ło,	że	idzie	pod	rękę	z	doktor
Florence	Chiu,	 która	w	nie botycz nych	 szpilkach	nie mal	dorównuje	mu	wzrostem.
Czuł	za pach	jej	włosów.	Pachnia ły	la wendą.
Na	ze wnątrz	przy	limuzynie	ujrze li	Freyę.
–	Przykro	mi,	ale	nie	mogę	wam	towa rzyszyć.
–	Dla cze go?	–	Flo	ścią gnę ła	brwi.
–	Muszę	się	poka zać	gdzie	 indziej.	Ra zem	z	doktorem	Kingiem	na	pewno	sobie

pora dzicie.	 Poza	 tym	 inwe storzy	 poprosili	 o	 spotka nie	 z	wa szą	 dwójką.	Mnie	 już
zna ją.	–	Freya	zer knę ła	na	komór kę.	–	Muszę	pę dzić,	ale	limuzyna	jest	wa sza,	a	ko-
la cja	na	koszt	szpita la.	Za ła twiłam	to	z	sze fem	Dan	Tana’s.
Nie	cze ka jąc	na	ich	re akcję,	odda liła	się,	wysyła jąc	komuś	ese me sa.
–	Kur czę,	limuzyna	–	sapnę ła	Flo,	gdy	kie rowca	otwie rał	jej	drzwi.
Gdy	wsia da ła,	spódnica	na	moment	odsłoniła	ka wa łek	jej	uda.	Nate’owi	zrobiło	się

tak	gorą co,	że	musiał	roz luź nić	kołnie rzyk	koszuli.	Myślał	tylko	o	tym,	ile	prywatno-
ści	będą	mie li	w	tym	aucie.



–	Nate,	wsia dasz?	Tu	jest	super.
Ode tchnął	głę boko,	by	odsunąć	lubież ne	myśli.	Nic	gor sze go	nie	mogłoby	mu	się

przyda rzyć	 od	 erekcji	 w	 trakcie	 kola cji	 z	 inwe stora mi.	 Poza	 tym	 nic	 nie	mógłby
z	tym	zrobić.	Do	tej	pory	nie	pla nował	nocnej	wizyty	na	ba se nie,	ale	te raz	zmie nił
pla ny.	Musi	wziąć	się	w	garść,	ale	im	bar dziej	się	sta ra,	tym	gorzej	mu	to	wychodzi.

Flo	jesz cze	nie	była	w	Dan	Tana’s,	mimo	że	od	kilku	lat	miesz ka ła	w	Los	Ange les.
Nie	była	bywalczynią	ele ganckich	loka li	i	nie	prze pa da ła	za	spotka nia mi	z	inwe sto-
ra mi.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał	Nate.
–	Dla cze go	mia ła bym	czuć	się	ina czej?
–	Jesz cze	przed	chwilą	cie szyłaś	się	z	prze jażdż ki	limuzyną,	a	te raz	je steś	spię ta

i	sztywna,	jakbyś	kij	połknę ła.
–	Nie	lubię	publicz nych	wystę pów.
–	Kto	mówi	o	publice?
–	Okej,	przed	ob cymi.	To	mnie	krę puje.
–	Podczas	konfe rencji	pra sowej	wypa dłaś	świetnie.
–	Nie,	nie	wypa dłam	świetnie,	za	to	ty	wypa dłeś	jak	na le ży.	Mogę	prze ma wiać	do

le ka rzy,	pie lę gnia rek,	ale	przed	audytorium,	które	nie	ma	nic	wspólne go	z	me dycy-
ną,	mam	ochotę	pła kać.
–	To	do	cie bie	nie podob ne.
–	 Co	 ty	możesz	 o	 tym	wie dzieć?	 –	 ob ruszyła	 się,	 ale	 za raz	 się	 zmitygowa ła.	 –

Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co.	Zna my	się	krótko,	ale	na prawdę	trudno	mi	uwie rzyć,	że	aż	tyle

cię	to	kosz tuje.
–	Uwierz,	że	tak	się	czuję.	–	Za czę ła	ner wowo	ma chać	nogą.	–	Nie	mam	im	nic	do

powie dze nia	oprócz	„Dajcie	nam	kasę”.
Położył	 jej	 rękę	 na	 kola nie,	 roz pa la jąc	 jej	 zmysły.	 Cofnął	 dłoń.	 Drże nie	 usta ło,

a	ona	wyraź nie	się	zre laksowa ła.	Odkaszlnę ła.
–	Co	mam	zrobić?	Masz	ja kąś	propozycję?
–	Wyobraź	ich	sobie	na	gola sa.
Za tka ło	ją,	ale	błysk	w	jego	oczach	mówił,	że	to	był	żart.
–	Wa riat	z	cie bie.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	widzę	dużej	róż nicy	mię dzy	konfe rencją	pra sową	a	kola cją	z	inwe stora mi.

Je steś	silna.	Posta wiłaś	mi	się	już	pierwsze go	dnia.	Nie wie lu	to	potra fi.
–	Dla cze go?	Nie	je steś	potworem.
–	Dzię kuję.
–	Dla cze go	się	tym	przejmujesz?
–	Nie	ba łaś	się	mnie?
–	Nie.	Dla cze go	mia ła bym	się	bać?
–	Przed	chwilą	powie dzia łaś,	że	publicz ne	wystą pie nia	kosz tują	cię	dużo	ner wów,

a	nie	de ner wowa łaś	się,	kie dy	mnie	zoba czyłaś	po	raz	pierwszy?
Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Ja sne,	że	się	de ner wowa ła.	Oka zał	się	za bójczo	przystoj-

nym	fa ce tem,	który	nie	zwra ca	uwa gi	na	kobie ty	ta kie	jak	ona.	Ale	ona	się	do	tego



nie	przyzna.	Ani	do	tego,	że	i	te raz	pa nikuje.
–	Nie,	nie	de ner wowa łam	się.	Je steś	chirur giem	i	tylko	jednym	fa ce tem.
–	Hm.	Większość	 sta żystów	 i	młodych	 le ka rzy	podczas	pierwsze go	kontaktu	ze

mną	z	ner wów	za pomina	ję zyka	w	gę bie.	Mają	mnie	za	zimne go	potwora.
–	Po	pierwsze,	trudno	mi	w	to	uwie rzyć,	po	drugie,	je stem	już	po	spe cja liza cji.	Nie

przejmuję	się	chłodem	i	szorstkością.	Mój	ojciec	był	biz nesme nem,	dyrektorem	fir -
my,	dla	wie lu	postra chem,	ale	mama	na uczyła	mnie,	jak	nie	dać	sobie	w	ka szę	dmu-
chać.
Uśmiechnął	się.
–	 Wobec	 tego	 nie	 powinnaś	 mieć	 proble mów	 z	 kilkoma	 inwe stora mi.	 Pomyśl

o	ojcu.
–	Mam	im	ubliżać	po	manda ryńsku,	aż	zgodzą	się	zrobić	to,	na	czym	mi	za le ży?	–

Roze śmia ła	się	na	wspomnie nie,	ile	wysiłku	ojciec	wkła dał,	by	na uczyć	ją	manda ryń-
skie go,	ale	ją	inte re sowa ły	je dynie	prze kleństwa.
Nate	byłby	prze ra żony,	gdyby	się	dowie dział,	co	wyniosła	z	tych	lekcji.	Rzecz	ja -

sna,	te raz	ża łowa ła,	że	się	nie	na uczyła	manda ryńskie go	porządnie.
–	Oba wiam	się,	że	ubliża nie	im	osią gnę łoby	prze ciwny	skutek.
Limuzyna	zwolniła,	par kując	przed	re staura cją.	Spoglą da jąc	na	wejście,	Flo	ode -

tchnę ła.	Dasz	radę.
–	Dasz	radę	–	powie dział	Nate,	czyta jąc	w	jej	myślach.
–	Może	nie	ja	powinnam	to	robić,	a	ty.
–	Nie.	 –	 Potrzą snął	 głową.	 –	 To	 ty	 je steś	 or dyna torem	 transplantologii	 szpita la

Hollywood	Hills.
–	Okej	–	westchnę ła,	a	on	pomógł	jej	wysiąść	z	limuzyny.	Ujmując	jej	dłoń,	lekko	ją

uścisnął.	Tego	w	tej	chwili	potrze bowa ła.	Wotum	za ufa nia	od	człowie ka	za sługują -
ce go	na	jej	podziw.
Tak,	da	radę.	Musi.
Concier ge	poprowa dził	ich	do	wyście ła nej	skórą	loży	w	odle głym	rogu	sali,	gdzie

cze ka li	inwe storzy.	Idąc,	czuła	na	ple cach	dłoń	Nate’a.	Przez	cały	czas	prze szywał
ją	dresz czyk	ocze kiwa nia,	a	co	gor sza,	Nate	był	taki	atrakcyjny…	Sza leństwo.
–	Witam	państwa,	na zywam	się	Ce cil	McKenzie.	Cie szę	się,	że	zna leź li	państwo

dla	nas	czas.
–	Witam	pana.	–	Poda ła	mu	dłoń.
–	To	jest	Ian	Brownstone	oraz	Tra vis	Fle ming.	–	McKenzie	dokonał	pre zenta cji.
Męż czyź ni	za ję li	miejsca,	dopie ro	gdy	Flo	usia dła.
–	Muszę	przyznać,	 że	 za nie pokoiły	 nas	prze cie ki	 pra sowe	dotyczą ce	 tego	 incy-

dentu	w	wa szym	szpita lu	–	za czął	Brownstone.	–	Hollywood	Hills	Clinic	szczyci	się
dba łością	o	prywatność	swoich	klientów.
–	To	był	nie for tunny	incydent	–	wyja śnił	Nate.	–	Na	szczę ście	doktor	Chiu	oraz	ja

je ste śmy	parą.
Poszło	mu	to	wyjątkowo	gładko.	Miał	w	tym	wpra wę,	zaś	jej	je dynym	doświadcze -

niem	było	ob ser wowa nie	ojca	w	trakcie	poga duszek	z	kontra henta mi.	Poga dusz ki
nie	były	w	jej	stylu.
–	 Doktor	 King	 nie zupełnie	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 jak	 surowe	 są	 na sze	 prze pisy

zwią za ne	z	ochroną	prywatności	pa cjentów.



Inwe storzy	się	roze śmia li.
–	Cie szy	nas,	że	ta	spra wa	zosta ła	wyja śniona.	Je ste śmy	też	pełni	uzna nia	dla	wa -

szej	propozycji	wykona nia	nie odpłatnie	prze szcze pie nia	ner ki	ma łej	Evie.	Chcie liby-
śmy	usłyszeć	nie co	wię cej	o	tym	przypadku.
–	Szpital	Hollywood	Hills	współpra cuje	z	Bright	Hope	Clinic.	Mamy	na dzie ję,	że

Eva	bę dzie	pierwszym	dzieckiem,	które	na	tym	skorzysta.	Rzecz	ja sna,	ta kie	przy-
padki	na głośnione	przez	me dia	zrobią	dobre	wra że nie	na	klientach	pełnopłatnych	–
powie dział	Nate.
Roz ma wiał	z	inwe stora mi	w	wyjątkowo	prze konują cy	sposób.	Sta ra ła	się	słuchać

uważ nie,	ale	przychodziło	jej	to	z	trudem.	Prawdę	mówiąc,	nudziło.	Była	prze kona -
na,	że	tych	ludzi	nie	inte re sują	osią gnię cia	me dycyny	w	tej	dzie dzinie,	a	dla	niej	to
liczyło	się	najbar dziej.
Oraz	cała	ta	podróż,	bo	sama	przez	to	prze szła.
Le piej	jednak,	by	nie	inte re sowa ły	ich	emocje.	Emocje	pa cjenta	transplantologicz -

ne go,	bo	wte dy	musia ła by	opowie dzieć	Nate’owi,	co	czuła,	a	to	na	za wsze	pozosta -
nie	jej	ta jemnicą.	Bar dzo	osobistą	blizną.
Gdy	uprzątnię to	ze	stołu	przystawki,	roz dzwoniła	się	jej	komór ka.	Mię dzymia sto-

wa.
–	Muszę	 pa nów	 prze prosić.	 –	Wsta ła	 od	 stołu,	 by	 przejść	w	 bar dziej	 spokojne

miejsce	nie opodal	toa let.
–	Doktor	Chiu,	słucham.
–	Dzwonię	z	banku	na rzą dów	w	spra wie	wa sze go	pa cjenta,	Kyle’a	Francisa.
–	Proszę	mówić,	słucham.
–	Mamy	dla	nie go	na rzą dy.	Musi	pani	przyje chać	po	nie	do	San	Francisco.
To	ta	chwila,	ma gicz na	chwila,	gdy	ktoś	dosta je	drugą	szansę,	ale	też	chwila	za du-

my,	bo	ktoś	umarł.
Zosta wia jąc	po	sobie	największy	dar.
–	Będę	za	godzinę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Po	 roz mowie	 z	 bankiem	 za dzwoniła	 do	 kliniki,	 by	 przygotowa no	 śmigłowiec	 do
lotu	do	San	Francisco.	Oraz	by	Kyle’owi	nie	da wa no	nic	do	je dze nia	przed	ope ra cją.
Nie bywa łe	szczę ście,	że	na rzą dy	dla	nie go	zna la zły	się	tak	szyb ko.	Co	za	ulga.	Jed-
nak	 chwilę	 póź niej	 strofowa ła	 się	 za	 nie uza sadniony	 optymizm.	Prze cież	 nie	wie,
czy	to	ser ce	oraz	płuca	będą	zdolne	do	życia,	dopóki	sama	ich	nie	zba da.	Spokojnie,
nie	spiesz	się.
Mie li	 jesz cze	 trochę	 cza su,	 bo	 ope ra cję	wyzna czono	 za	 godzinę,	 a	 na rzą dy	 do

prze szcze pu	wyjmuje	się	dopie ro	pod	koniec.	I	to	ona	się	tym	zajmie.
Gdy	wróciła	do	stołu,	męż czyź ni	wsta li	z	miejsc.
–	Pa nowie,	bar dzo	mi	przykro,	ale	spra wa	jest	na gła,	więc	z	doktorem	Kingiem

musimy	was	opuścić.	I	to	na tychmiast.	Bar dzo	prze pra szam.
Gdy	Nate	spojrzał	na	swoją	komór kę,	za uwa żyła,	że	dostał	ese me sa	potwier dza -

ją ce go	wia domość,	jaką	i	ona	otrzyma ła.
–	Pa nowie,	prze pra sza my,	ale	musimy	kończyć	na sze	spotka nie.
–	Rozumie my	–	odpar	McKenzie.	–	Proszę	się	nami	nie	przejmować	i	prze ka zać

pani	Rothsberg,	że	je ste śmy	za inte re sowa ni	dotrzyma niem	zobowią zań	wobec	szpi-
ta la	Hollywood	Hills.
–	Dzię kuję.	–	Poże gna ła	się	z	nimi	i	ode szła	tak	szyb ko,	jak	tylko	pozwa la ły	jej	ob -

ca sy.
Pięć	minut	póź niej	wsie dli	do	limuzyny.	Nate	pole cił	kie rowcy,	by	odwiózł	ich	do

Hollywood	Hills	Clinic.
–	Śmigłowiec	 już	cze ka	–	powie dzia ła,	nie cier pliwie	stuka jąc	ob ca sem.	–	Szczę -

ście	się	uśmiechnę ło	do	pana	Francisa.
–	 Dobrze,	 że	 mia łaś	 włą czoną	 komór kę.	 Je stem	 zły	 na	 sie bie,	 że	 wyłą czyłem

dzwonek.
–	Ja	nigdy	go	nie	wyłą czam,	bo	nie	re aguję	na	wibra cje.
Przez	resz tę	drogi	milcze li.	Nie	było	o	czym	roz ma wiać,	bo	gdy	na rzą dy	zosta ną

już	 prze szcze pione,	 a	 pa cjent	 usta bilizowa ny,	 mistyfika cja	 nie	 bę dzie	 koniecz na.
Szkoda,	bo	polubiła	Nate’a,	dobrze	się	jej	z	nim	pra cowa ło,	ale	oboje	zda wa li	sobie
spra wę	z	limitu	cza sowe go.
Dobrze,	 że	 to	 się	 skończy.	 Bę dzie	 mogła	 wrócić	 do	 dawne go	 życia.	 Rzuci	 się

w	wir	pra cy,	prze sta nie	myśleć	o	doktorze	Kingu,	bo	to	za przą ta	jej	umysł.	Nate	bo-
wiem	uświa domił	jej,	jak	bar dzo	jest	sa motna.	Z	przykrością	musia ła	przyznać,	że
bę dzie	jej	go	bra kowa ło.
Gdy	limuzyna	za trzyma ła	się	przed	wejściem	do	szpita la,	zrzuciła	szpilki	i	puściła

się	bie giem	do	swoje go	ga bine tu,	by	się	prze brać	oraz	pobrać	urzą dze nie	do	trans-
por tu	płuc	i	ser ca.	Nie	za mknę ła	drzwi.
–	Ooo!	–	za wołał	Nate.
Odwróciła	się	gwałtownie.	Mia ła	na	sobie	je dynie	czer woną	koronkową	bie liznę.



Zorientowawszy	 się,	 pospiesz nie	 za słoniła	 bliznę	 bluz ką.	 Jak	 mogła	 być	 tak	 nie -
ostroż na?	Prze cież	nigdy	nie	prze bie ra	 się	przy	 innych.	Pilnowa ła	 tego	na wet	na
sta żu.	Za wsze	znajdowa ła	ja kiś	pre tekst,	żeby	gdzieś	się	ukryć.	Nie	życzyła	sobie,
by	ktoś	zoba czył	jej	bliznę	i	pomyślał,	że	jest	sła ba.
Nate	wyraź nie	spe szony	spoglą dał	w	inną	stronę,	więc	czym	prę dzej	włożyła	strój

ope ra cyjny.	Oby	nie	za uwa żył	blizny.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	nicze go	wyja -
śniać.	Nie	chcia ła,	żeby	się	dowie dział.
–	O	co	chodzi?	–	za pyta ła.
–	Nie	spodzie wa łem	się	striptizu.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Dorośnij.	Mamy	mało	cza su.
Całe	szczę ście,	że	w	ostatniej	chwili	za słoniła	bliznę	bluz ką.	Ale	dla cze go?
Stchórzyła.	Nate	to	nie	Johnny,	widok	blizny	by	go	nie	prze ra ził.	Dla cze go	boi	się

mu	powie dzieć?	Mówił	jej,	że	jest	silna	i	przez	chwilę	mu	wie rzyła,	ale	te raz	wca le
nie	czuła	się	silna.	Ze	stra chu,	że	Nate	się	zorientuje,	jak	ła two	moż na	ją	zra nić.
Spisa nie	listy	rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią	wyma ga	odwa gi	oraz	siły.	Moż -

na	być	odważ nym	i	silnym,	ukrywa jąc	prawdę	przed	je dynym	człowie kiem,	który	by
to	zrozumiał?	I	nie	litował	się	nad	nią.
Je steś	tego	pewna?
Brak	 pewności	 oka zał	 się	 silniejszy,	 niż	 myśla ła.	 Przypominał,	 że	 le piej	 trwać

w	sa motności.	Chronić	ser ce.	Drugi	raz	cze goś	 ta kie go	by	nie	prze żyła.	Mimo	to
wola ła by	uwolnić	się	od	lęku,	że	ktoś	się	dowie	o	jej	chorobie.	Może	gdyby	dzie liła
się	swoimi	doświadcze nia mi,	ludzie	zrozumie liby	jej	więź	oraz	walkę	o	życie	pa cjen-
tów	znajdują cych	się	na	liście	ocze kują cych.	Być	może	przez	to	sta ła by	się	lepszym
chirur giem.
A	może	by	się	nad	tobą	litowa li	i	podwa ża li	twoje	umie jętności.	Może	by	uwa ża li,

że	je steś	zbyt	emocjonalnie	za anga żowa na,	by	podejmować	ra cjonalne	de cyzje.
–	Może	byś	się	prze brał?	–	warknę ła.
–	Oczywiście.	 –	Za mknął	drzwi	 i	 za czął	się	roz bie rać.	Na	począ tek	ma rynar ka.

Rzucił	ją	na	ka na pę.	Potem	kra wat,	na stępnie	koszula…
Nie	gap	się.	Ła two	powie dzieć.	Widzia ła	go	już	półna gie go,	w	ob cisłych	spoden-

kach	na	ba se nie.
Prze stań.	Zwią za ła	włosy	w	koński	ogon,	po	czym	się gnę ła	po	identyfika tor	i	kurt-

kę	z	na drukiem	kliniki.
–	Idę	po	urzą dze nie	do	transpor tu	or ga nów.	Spotka my	się	na	lą dowisku	–	rzuciła,

nie	pa trząc	w	jego	stronę.
Zdjął	buty	i	za czął	roz pinać	spodnie.
–	Okej.
Dzię ki	Bogu.	Ruszyła	na	oddział	transplanta cyjny.	Pa nował	tam	spory	roz gar diasz

w	związ ku	z	przygotowa nia mi	do	ope ra cji.
Przysta nę ła	w	drzwiach	do	pokoju	Kyle’a,	wokół	krę ciło	 się	mnóstwo	pie lę gnia -

rek,	znacz nie	wię cej	niż	nor malnie.	Za uwa żył	ją	i	powitał	uśmie chem.
–	Słusz nie	się	domyślam,	że	są	na rzą dy?
Przytaknę ła.
–	Ale	pa mię taj,	je że li	nie	będą	zdolne	podjąć	swoich	funkcji…	–	Na wet	nie	potra fi-



ła	dokończyć	tego	zda nia.	Roz ma wia li	o	tym	już	wcze śniej.
Pokiwał	głową.
–	Wiem.	Może	się	to	oka zać	jednym	z	tych	falstar tów,	o	których	mówiłaś.
Dotknę ła	jego	dłoni.
–	Lecę	po	nie	z	doktorem	Kingiem.	Jak	wylą duje my	z	powrotem	w	Los	Ange les,

zosta niesz	 prze wie ziony	 na	 blok	 ope ra cyjny.	 Doktor	 King	 usunie	 ci	 urzą dze nie
wspoma ga ją ce	pra cę	ser ca	i	podłą czy	do	płucoser ca.
Kyle	uniósł	dłoń.
–	Tak,	wiem.	Je stem	gotowy.
–	Do	zoba cze nia.
Pie lę gniar ka	poda ła	jej	ta blet	z	historią	Kyle’a	oraz	urzą dze nie	do	transpor tu	na -

rzą dów.	Flo	wzię ła	głę boki	wdech,	po	czym	pospie szyła	na	lą dowisko,	gdzie	już	na
nią	cze kał	Nate	i	śmigłowiec.
–	Gotowa?	–	za wołał,	prze krzykując	ha łas	łopat.
–	Gotowa.
Pomógł	jej	za ła dować	sprzęt,	a	gdy	za pię li	pasy,	śmigłowiec	ruszył	w	stronę	lotni-

ska,	gdzie	cze kał	prywatny	odrzutowiec.	Nie	roz ma wia li,	bo	i	tak	huk	wszystko	by
za głuszył.	Na	pokła dzie	sa molotu	wymie nia li	je dynie	uwa gi	na	te mat	ope ra cji	Kyle’a
i	transpor tu	na rzą dów.	Zgodnie	z	proce dura mi	mia ły	zostać	prze ka za ne	Flo,	która
z	 kolei	 prze ka że	 je	Nate’owi.	 Jego	 za da niem	 było	 za bez pie cze nie	 ich	 sta bilności
w	trakcie	transpor tu.
Nie	mia ła	ochoty	roz ma wiać	skupiona	na	za da niu	i	modlitwie	o	utrzyma nie	przy

życiu	 pa cjentów	 ob da rowa nych	 przez	 tego	 jedne go	 człowie ka.	 Nie	 bę dąc	 osobą
prze sadnie	re ligijną,	za wsze	tak	robiła.
Gdy	sa molot	wylą dował,	błyska wicz nie	prze sie dli	się	do	ka retki,	która	pomknę ła

do	szpita la,	gdzie	dzie sięć	minut	wcze śniej	roz poczę ła	się	proce dura	sprawdza nia
sta nu	na rzą dów	me todą	la pa roskopową.	Gdyby	któryś	z	nich	oka zał	się	nie zdolny
do	funkcjonowa nia,	poinfor mowa no	by	o	tym	chirur ga,	a	pa cjent	wróciłby	na	 listę
ocze kują cych.
Wier ciła	 się	 nie cier pliwie,	 gdy	 ka retka	 mknę ła	 ulica mi	 San	 Francisco,	 ale	 gdy

spojrza ła	na	Nate’a,	ten	za chowywał	stoicki	spokój.	Tak	to	przynajmniej	wyglą da ło.
–	Nie	de ner wujesz	się?	–	za pyta ła.
–	Dla cze go	miałbym	się	de ner wować?	Robiłem	to	wie le	razy.
–	A	je że li	na rzą dy	oka żą	się	bez użytecz ne?
Westchnął.
–	Byłoby	bar dzo	źle,	ale	nic	na	to	nie	pora dzę.	Nie	war to	się	tym	mar twić	na	za -

pas.	A	ty	dla cze go	się	de ner wujesz?
–	Bo	to	bar dzo	waż ny	klient.	Wola ła bym	sama	prze prowa dzić	la pa roskopię.	–	Nie

potra fiła	się	przyznać,	że	za	każ dym	ra zem	w	podob nej	sytuacji	myśli	o	tym,	jak	le -
gła	 w	 gruzach	 jej	 na dzie ja,	 gdy	 ner ka	 oka za ła	 się	 nie zdolna	 do	 życia.	 Ta	 druga,
prze zna czona	dla	inne go	chore go,	się	sprawdziła.
Mało	bra kowa ło,	a	znajdując	się	na	liście	ocze kują cych,	by	nie	prze żyła.
Doskona le	wie dzia ła,	jak	by	wyglą da ła	roz mowa	z	Kyle’em,	gdyby	prze zna czone

dla	nie go	płuca	i	ser ce	oka za ły	się	nie zdolne	do	funkcjonowa nia.
Gdy	 tylko	ka retka	się	za trzyma ła,	puściła	 się	bie giem	na	oddział	 ra tunkowy.	Po



drodze,	w	pocze kalni,	minę ła	rodzinę.	Pogrą żoną	w	roz pa czy	po	śmier ci	kogoś	bli-
skie go.	Ta	sce na	prze niosła	ją	z	powrotem	na	jej	szpitalne	łóż ko.	Jak	przez	mgłę	wi-
dzia ła	za pła ka nych	rodziców.	Jej	myśli	pobie gły	do	jej	dawcy.
Nigdy	nie	pozna	jego	na zwiska,	ale	gdyby	je	pozna ła,	poje cha ła by	na wet	na	ko-

niec	świa ta,	tam,	gdzie	został	pochowa ny,	by	mu	podzię kować	za	drugą	szansę.
–	Pani	doktor…
Otrzą snę ła	się.	Przed	nią	stał	Nate,	a	re zydent	trzymał	otwar te	drzwi	prowa dzą -

ce	na	pię tro	bloku	ope ra cyjne go.
–	Prze pra szam.	–	Nie	obejrza ła	się	na	tę	rodzinę.	Nie	mogła.
Przygotowując	 się,	 za	 szybą	 bloku	 ope ra cyjne go	 zoba czyła	 kolejkę	 pa cjentów

ocze kują cych	na	na rzą dy.
–	Bę dzie	dobrze	–	za pewnił	ją	Nate.
–	Ja sne.	Nie	za	bar dzo	lubię	tę	część.	Je stem	chirur giem	i…	–	Nie	mia ła	siły	do-

kończyć,	bo	nie mal	na	jej	oczach	czyjeś	życie	dobie ga ło	końca.
Wola ła	żyją cych	dawców.	Ne rek,	wą troby,	a	cza sa mi	płuc,	gdy	ktoś	de cydował	się

oddać	swoje	płuco	bliskiej	osobie.	Z	miłości.	Było	w	tym	coś	piękne go.	Ta	chwila	też
była	piękna,	ale	dla	dawcy	kończyła	się	nie odwra calnie.
Na łożywszy	ma skę,	we szła	na	blok.	Za	nią	Nate	z	pojemnikiem	na	na rzą dy.	Była

gotowa	i	nie	pozosta wa ło	jej	nic	inne go	jak	cze kać.	Ob ser wowa ła,	jak	usuwa no	or -
ga ny,	prze ka zując	je	kolejnym	odbior com,	którzy	mie li	roz je chać	się	w	róż ne	strony
kra ju.
–	Doktor	Chiu,	te raz	pani.	–	Chirurg	prze sunął	się,	by	zrobić	jej	miejsce.	Wzię ła

się	do	pra cy,	ale	nie	trwa ło	to	długo,	tym	bar dziej	że	już	wcze śniej	nie	stwier dzono
ob ja wów	infekcji.
Te raz	na le ża ło	wzier nikowa niem	zajrzeć	do	płuc.	Szykując	się	do	cię cia,	dostrze -

gła	ciemną	plamkę.	Za klę ła	pod	nosem,	wyczuwa jąc	guz	w	 tętnicy	płucnej.	Przyj-
rzawszy	się	 ser cu,	 zoba czyła,	 jak	mikroskopijna	ciemna	plamka	 rośnie	w	oczach.
Rak.	Stłumiła	mdłości.
–	Biopsja.	–	Może	to	jednak	nie	rak,	może	na rząd	kwa lifikuje	się	do	transplanta cji.

Poda ła	prób ki	re zydentowi,	który	wybiegł	z	bloku	do	la bora torium.
To	nie	jest	rak.	To	nie	może	być	rak.
Uniosła	dłonie,	za ciska jąc	zęby.	Nate	sta nął	za	nią.
–	Doktor	Chiu,	co	się	sta ło?
–	Popatrz.	–	Wska za ła	na	ciemne	pla my.
–	Chole ra.
Czuła	pie cze nie	pod	powie ka mi.	Gdyby	tylko	płuca	były	uszkodzone,	ser ce	mógłby

dostać	ktoś	inny.	W	jej	przypadku	wybór	nie	wchodził	w	ra chubę,	bo	ope ra cja	była
jedna,	ale	or ga nizm	Kyle’a	nie	wytrzymałby	dwóch	odręb nych	za bie gów.	Kyle	wy-
ma gał	jednej	ope ra cji,	w	trakcie	której	otrzymałby	ser ce	ra zem	z	płuca mi.
Cze ka jąc	na	odpowiedź,	wpa trywa ła	się	w	ze gar.	Dawca	już	dłużej	nie	może	być

podłą czony	do	płucoser ca.	Na wet	je że li	guz	nie	jest	złośliwy,	na rzą dy	sta ną	się	bez -
użytecz ne,	ponie waż	dawca	jest	już	pozba wiony	waż nych	na rzą dów.	Wyścig	z	cza -
sem.
Wrócił	re zydent.
–	Nie ste ty,	doktor	Chiu	–	powie dział.	–	To	czwar te	sta dium	raka	płuc,	a	ognisko



pier wotne	znajduje	się	w	ser cu.	W	kar cie	pa cjenta	nie	ma	o	tym	wzmianki,	więc	jest
prawdopodob ne,	że	dawca	nie	wie dział,	że	ma	raka.
Za cisnąwszy	powie ki,	za klę ła	w	duchu.
–	Dzię kuję.	Proszę	odłą czyć	dawcę	od	płucoser ca.
Re zydent	przytaknął,	a	ona	skupiła	się	na	za mknię ciu	klatki	pier siowej	zmar łe go.
–	Mogę	pa nią	za stą pić	–	za proponował	re zydent.
–	Nie,	chcę	sama	to	zrobić.	–	Nie	za mie rza ła	mu	tłuma czyć,	dla cze go	to	dla	niej

ta kie	waż ne.	W	ten	sposób	chcia ła	podzię kować	dawcy	za	jego	piękny	gest.
Podzię kować	także	swoje mu	dawcy	za	dar	życia.
Ta kie	podzię kowa nie	to	za	mało.	Otrzymawszy	taki	dar,	na le ży	żyć	pełnią	życia.

Ser ce	 i	 płuca	 nie	 kwa lifikują	 się	 do	 transplanta cji.	Oba wia ła	 się	 tego,	 bo	 było	 to
zbyt	piękne.	La pa rotomia	nie	wyka za ła	guza,	bo	był	po	drugiej	stronie,	ukryty,	a	no-
wotwór	jesz cze	nie	za jął	płuc.
Nie	za uwa żyła,	kie dy	Nate	opuścił	blok	ope ra cyjny,	ale	te raz	wrócił.
–	Odwoła łem	ope ra cję	Kyle’a.
Przytaknę ła,	nie	prze rywa jąc	szycia.	Gdy	na	monitorze	uka za ła	się	 linia	prosta,

tylko	westchnę ła.
Tak	mi	przykro.	Prze pra sza ła	dawcę	oraz	Kyle’a.
–	Czas	 zgonu	 dwudzie sta	 druga	 trzydzie ści	 pięć.	 –	 Ścią gnę ła	ma skę,	 dłużej	 nie

mogąc	powstrzymać	łez.	–	Doktorze,	dokończy	pan	za	mnie?	Muszę	wra cać	do	Los
Ange les	i	pa cjenta.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparł	re zydent.
Wyszedłszy	z	 sali,	 zdar ła	 z	 sie bie	strój	ope ra cyjny,	cisnę ła	go	do	pojemnika,	po

czym	go	kopnę ła.
Chole ra.	Tak	nie	powinno	być!
–	O	co	ci	chodzi?	–	za pytał	Nate.
–	Jak	myślisz,	dla cze go	je stem	wście kła?!
–	Flo,	to	się	zda rza.	Dla cze go	bie rzesz	to	do	sie bie?
Ener gicz nie	szorowa ła	ręce.
–	Nie	biorę	tego	do	sie bie.	To	choler nie	frustrują ce.
Nie prawda.	Bie rze	to	do	sie bie,	bo	ją	też	to	spotka ło.	I	uwie rzyła	wte dy,	że	musi

umrzeć.	Mia ła	dosyć	walki	o	życie.	Ża den	czter na stola tek	nie	powinien	godzić	się
na	śmierć.	Ten	dawca	przynajmniej	ura tował	kilka na ście	innych	osób,	oprócz	jej	pa -
cjenta.
Wrócili	do	ka retki	z	pustymi	rę ka mi.
Nie	chcia ła	pa trzeć	na	roz cza rowa nie	Kyle’a.
–	Poroz ma wiam	z	nim	–	ode zwał	się	Nate.
–	Dzię ki.	–	Wsia da ła	do	ka retki	z	poczuciem	poraż ki.
–	Przykro	mi,	że	tak	bar dzo	to	prze żywasz.
–	Dzię ki.
–	Pomyśl,	ilu	innym	ten	dawca	ura tował	życie.
Uśmiechnę ła	się.
–	Tak,	ale	jest	mi	przykro	z	powodu	Kyle’a.
–	Bę dzie	za chwycony,	jak	się	dowie,	że	mu	współczujesz.	Za	którymś	ra zem	po-

wie dział,	że	mógłby	cię	pode rwać.



–	Słucham?!
–	Tak	powie dział.	Woli,	kie dy	ty,	a	nie	ja,	przychodzisz	go	zba dać.	Groził,	że	mi	cię

odbije.	Nic	z	tego.
Przykre,	ale	prawdziwe.	Nate	nie	na le ży	do	niej	ani	ona	do	nie go.	Zrobiło	się	jej

przykro,	ale	nie	wie dzia ła	dla cze go.	Nate	nie	może	do	niej	na le żeć.
To	tylko	kwe stia	cza su.	Nie	wyja wi	mu	swojej	ta jemnicy.	Nie	za ryzykuje	ponow-

nie.
–	Oba wiam	się,	że	i	tak	go	roz cza ruję,	odrzuca jąc	jego	za loty.
–	O,	czyż by?
–	 Nie	 uma wiam	 się	 z	 fa ce ta mi	 ze	 zła ma nym	 ser cem.	 –	 To	 miał	 być	 żart,	 ale

uśmiech	Nate’a	zgasł,	jakby	spra wiła	mu	przykrość.
–	Ha!	–	Nie	powie dział	nic	wię cej.
Nie	mia ła	za mia ru	roz wijać	tego	wątku.	Tak	było	le piej.	Le piej	się	nie	anga żować.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Trzymał	się	z	dala	od	Flo	przez	tydzień.	Mimo	że	nie	powinien	czuć	się	ura żony
jej	uwa gą,	że	nie	za da je	się	z	męż czyzna mi	ze	zła ma nym	ser cem,	za bola ło	go	to.
Gdyby	pa dła	z	innych	ust,	uznałby	to	za	żar cik,	ale	to	powie dzia ła	Flo.	Powinno	to
spłynąć	po	nim	jak	po	kacz ce,	bo	nie	miał	wobec	niej	żadnych	za mia rów,	a	jednak	go
ubodło,	bo	stopniowo	do	nie go	docie ra ło,	że	mu	na	niej	za le ży.	I	to	go	prze ra ża ło.
Jak	uda ło	jej	się	prze bić	mur,	którym	się	otoczył?	Nie	potra fił	na	to	odpowie dzieć,

więc	po	nie uda nej	próbie	pobra nia	na rzą dów	dla	Kyle’a	posta nowił	trzymać	się	od
niej	z	da le ka.	Za tem	po	długiej	roz mowie	z	Kyle’em	wie czory	poświę cał	pra cy	na -
ukowej,	a	w	cią gu	dnia	unikał	prze bywa nia	w	jej	ga bine cie.	Głównie	prze sia dywał
w	szpitalnej	bibliote ce.
Wie czora mi	pisał	ar tykuły	na ukowe	 i	dużo	cza su	spę dzał	na	ba se nie,	ale	na wet

tam	prze śla dował	go	ob raz	Flo	cze ka ją cej	na	brze gu.
Pilnował	się,	powta rza jąc	sobie,	że	nic	go	z	nią	nie	łą czy,	ale	bra kowa ło	mu	jej	to-

wa rzystwa.	Ich	przyjaź ni.	To	dla te go	stał	te raz	pod	drzwia mi	jej	ga bine tu,	za sta na -
wia jąc	się,	czy	tam	wejść.	Musiał	to	jednak	zrobić,	ponie waż	dotar ły	do	nie go	plot-
ki,	że	w	ich	związ ku	źle	się	dzie je,	że	„ze spół	ma rzeń”	się	roz pa da.
Freya	też	to	za uwa żyła,	a	on	wła śnie	od	niej	wyszedł.	Tłuma czył	jej,	że	nic	ta kie -

go	się	nie	dzie je,	a	on	po	prostu	jest	bar dzo	za ję ty.
–	Drzwi	nie	są	za mknię te	na	klucz.
Odwróciwszy	się,	ujrzał	uśmiechnię tą	Flo.
–	Potra fisz	człowie ka	za skoczyć.
–	Owszem.	–	Otworzyła	sze roko	drzwi.	–	Prze cież	to	też	twój	ga binet,	więc	mo-

żesz	tu	wchodzić,	kie dy	chcesz.
–	Tak,	ale	się	za myśliłem.
Gdy	we szli	do	środka,	za sia dła	za	biur kiem	i	położyła	nogi	na	bla cie.
–	Prze pra szam,	że	wyrwa łam	cię	z	za dumy.	Je steś	tak	bar dzo	za ję ty,	że	rzadko	się

widuje my.
–	Pra cuję	nad	swoimi	ba da nia mi.
–	Cze go	dotyczą?
–	W	skrócie	sposobów	re ge ne ra cji	na rzą dów	oraz	moż liwości	za stosowa nia	robo-

tycz nych	roz wią zań.
Uniosła	wysoko	brwi.
–	Je stem	pod	wra że niem.	Mnie	to	też	przyszło	do	głowy.
–	Domyślam	się.	Je steś	taką	samą	pa sjonatką	chirur gii	jak	ja.	–	Kaszlnął.	–	Wra -

cam	ze	spotka nia	z	Fre ją.	Musimy	poroz ma wiać.
–	Spodzie wa łam	się	tego.	Też	z	nią	roz ma wia łam.
–	Coś	się	sta ło	po	na szym	bez owocnym	wyjeź dzie	po	na rzą dy	dla	Kyle’a.
–	To	prawda.	Za	bar dzo	się	prze ję łam.	Prze pra szam.	–	Unika ła	jego	wzroku,	więc

za czął	podejrze wać,	że	o	czymś	nie	chce	mu	powie dzieć.



–	Okej,	rozumiem.	Mnie	też	było	cięż ko,	a	jesz cze	cię żej	prze ka zać	to	Kyle’owi	–
przyznał.	–	Freya	chce,	że byśmy	się	poka za li	publicz nie	jesz cze	przed	jutrzejszą	im-
pre zą	dobroczynną.
–	Za pomnia łam	o	tej	gali.	–	Westchnę ła.	–	Nie na widzę	się	ubie rać	na	ta kie	oka zje.
–	Inwe storzy,	których	pozna liśmy,	or ga nizują	galę,	żeby	ze brać	środki	dla	Bright

Hope	Clinic	i	roz propa gować	dawstwo	na rzą dów.	Musimy	się	poka zać.
–	Wiem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Więc	uwa żam,	 że	 za nim	się	 tam	poka że my,	powinniśmy	dzisiaj	gdzieś	 się	wy-

brać,	żeby	me dia	prze sta ły	pisać	o	na szym	roz sta niu.
–	O	roz sta niu?	–	Za czer wie niła	się.	–	Dzisiaj,	ja sne.	Co	proponujesz?
–	Sur fing.
–	Poważ nie?	–	Jej	oczy	zrobiły	się	okrą głe.
–	Sur fing	jest	na	twojej	liście?
–	Nie,	ale	mógłby	być.	Brzmi	to	obie cują co.
–	Zer kną łem	na	 twój	 roz kład	dyżurów.	Oboje	 kończymy	o	 trze ciej.	Moglibyśmy

poje chać	na	pla żę	Ve nice,	bo	to	nie da le ko.	Tam	bym	ci	poka zał	kilka	rze czy.
–	Umiesz	sur fować?
–	Nie	 za pominaj,	 że	wychowa łem	 się	w	Ka lifor nii.	Oczywiście,	 że	umiem	sur fo-

wać.	Wie le	 se zonów	 letnich	 spę dziłem	 na	 Ve nice	 Be ach.	W	 porówna niu	 ze	wspi-
nacz ką	na	Eve rest	to	bar dzo	bez piecz ne.
–	Nie	mam	tu	kostiumu	ką pie lowe go.
–	Na	pewno	coś	kupisz	w	butikach	przy	sa mej	pla ży.	Ja	też	nie	mam	spode nek.
Uśmiechnę ła	się.
–	Okej.	Dobry	pomysł.	Ale	przyznam,	nie	podejrze wa łam,	że	je steś	sur fe rem.
–	Dla cze go?
–	Chyba	nie	lubisz	ryzyka.	Nie	zrozum	mnie	źle,	ale	kie dy	opowia da łam	o	wspi-

nacz ce	gór skiej,	wyda łeś	mi	się	wrogiem	ryzyka.
–	Mia łem	przyja ciółkę,	która	lubiła	ryzykować.	I	chyba	za ryzykowa ła	je den	raz	za

dużo.
–	Co	robiła?	–	za inte re sowa ła	się	Flo.
–	Na	przykład	jeź dziła	na	motorze	bez	ka sku.
–	Ja	bym	mia ła	kask.	Nie	prze pa dam	za	ryzykiem.
–	Ale	chcesz	wejść	na	Eve rest	–	za uwa żył	z	uśmie chem.
–	Byłeś	tam?
–	Nie.	–	Nie	mógł	się	przyznać,	że	kie dyś	to	pla nował.	W	cza sach,	kie dy	żył	na

kra wę dzi.	Och,	to	było	dawno.	Te raz	był	chirur giem	i	już	wie dział,	ja kie	ura zy	może
powodować	taki	sposób	życia.
Czas	zmie nić	te mat.
–	Sur fing	nie	jest	nie bez piecz ny,	pod	wa runkiem	że	się	nie	pływa	pod	wie czór,	kie -

dy	że rują	re kiny.
–	Re kiny?	–	Usia dła	prosto.
–	Nic	ci	się	nie	sta nie.	Muszę	iść,	bo	obie ca łem	Ja me sowi,	że	za stą pię	go	na	ob -

chodzie.	Spotka my	się	za	godzinę	przed	wejściem.
Wychodził	z	uśmie chem	na	war gach,	bo	po	raz	kolejny	Flo	prze biła	się	przez	jego

mur,	spra wiła,	że	za pomniał,	że	już	nie	ba wią	go	ta kie	roz rywki	jak	sur fing,	wspi-



nacz ka	czy	na wet	wyjaz dy	za	mia sto,	żeby	pojeź dzić	na	torze.
Tego	Nate’a	już	nie	ma.	Wyrzekł	się	go	lata	temu.	Dla cze go	nie	za proponował	ko-

la cji	albo	kina?
Dla te go,	że	to	nie	ty.
No	nie.	Od	ja kie goś	cza su	to	 jednak	ty.	Tak	przynajmniej	chciał	o	sobie	myśleć.

Był	na	sie bie	zły,	że	gdy	szło	o	Flo,	oka zał	się	sła be uszem.	O	to,	że	pozwolił	ode -
zwać	 się	 fa ce towi,	 ja kim	 był	 dawniej,	 bo	 te raz	 był	 kimś	 innym.	 Tamten	 fa cet	 to
prze szłość.

Flo	wę drowa ła	po	butiku	z	kostiuma mi	pla żowymi.	Albo	ra czej	luź no	sple cionymi
ka wałka mi	nitek.	 Już	raz	popełniła	 ten	błąd,	ob na ża jąc	się	przed	Nate’em.	Nigdy
wcze śniej	jej	się	to	nie	przytra fiło,	bo	nie	chcia ła,	by	ktokolwiek	zoba czył	jej	bliznę.
Bo	wówczas	od	razu	by	wie dział,	co	to	jest,	bo	albo	byłby	le ka rzem,	albo	za cząłby
za da wać	pyta nia,	na	które	nie	chcia ła	odpowia dać.
To	dla te go	odsyła ła	jedną	po	drugiej	ekspe dientki,	które	proponowa ły	jej	ską pe	bi-

kini.
–	Szukam	spode nek	oraz	topu	za krywa ją ce go	brzuch.	Jadę	na	de skę.
Ekspe dientka	ścią gnę ła	brwi.
–	W	tym	bę dzie	pani	bar dzo	ładnie	–	upie ra ła	się.
–	Moż liwe,	ale	chcę	mieć	szor ty	i	top.	Dopie ro	kwie cień,	jest	chłodno.
Ekspe dientka	odda liła	się,	wzdycha jąc.	Nate	zniknął	w	są siednim	skle pie	z	akce -

soria mi	dla	męż czyzn	i	wypożyczalnią	de sek.	Oby	na	nią	nie	cze kał.
–	I	nie	żółte.	Słysza łam,	że	żółty	kolor	przycią ga	re kiny.
Ekspe dientka	poda ła	jej	coś,	co	wyglą da ło	jak	jednoczę ściowa	pianka.
–	Tak	mówią	w	Austra lii.	Usłysza łam	o	tym,	jak	poje cha łam	tam	na	studia	–	przy-

zna ła	ekspe dientka.
–	Zde cydowa nie	nie	chcę	być	dla	nich	przynę tą.
–	Oto	pianka	jednoczę ściowa	dla	pań,	które	wolą	coś	skromniejsze go.
–	Biorę.	Mogę	przymie rzyć?
–	Oczywiście.	Przymie rzalnie	są	w	głę bi.
Flo	pospiesz nie	prze bra ła	się	w	piankę.	Była	bar dzo	wygodna,	a	co	najważ niej-

sze,	za krywa ła	bliznę.	Włożyła	swoje	rze czy	do	tor by	i	wyszła	na	ze wnątrz.
Nate	cze kał	przy	sa mochodzie.
–	Słusz ny	wybór,	bo	jest	chłodno	–	stwier dził.
–	Dla te go	ją	wybra łam.
Nie prawda.	Ani	przez	chwilę	nie	myśla ła	o	tempe ra turze	wody.	W	Los	Ange les	za -

wsze	było	cie pło,	a	cza sa mi	wręcz	nie	do	znie sie nia	upalnie.
–	Gotowa?
–	Tylko	wrzucę	 tor bę	do	ba gaż nika.	 –	Trwa ło	 to	uła mek	se kundy.	 –	Co	 zrobisz

z	kluczyka mi?
–	Moje	auto	to	model	kla sycz ny.	Nie	ma	w	nim	elektronicz nych	ga dże tów.	–	Przy-

piął	kluczyki	do	spode nek.	–	Po	proble mie.	Którą	de skę	wybie rasz?
–	Byle	nie	była	żółta.
–	Masz	awer sję	do	żółte go?
–	Żółty	przycią ga	re kiny.



–	Kto	ci	to	powie dział?
–	Gdzieś	to	prze czyta łam,	a	ekspe dientka	to	potwier dziła.
Ze	śmie chem	podał	jej	nie żółtą	de skę.
–	Idzie my,	wa riatko.
Poka za ła	mu	ję zyk,	po	czym	pobie gła	w	stronę	wody.	Dzię ki	Bogu	na	pla ży	było

mało	ludzi,	więc	nie	bę dzie	czuła	się	głupio,	jak	spadnie	z	de ski.
Gdy	za trzyma ła	się	na	linii	wody,	Nate	przykląkł	przed	nią	i	chwycił	za	kostkę.
–	Co	ty	robisz?!	–	prze stra szyła	się.
–	Oświadczam	się.
–	Co	ta kie go?!
–	Przypinam	ci	smycz,	żeby	de ska	nie	odpłynę ła,	jak	z	niej	spadniesz.
–	Dzię ki	za	słowa	za chę ty.
–	Już	sur fowa łaś?	–	za pytał,	za pina jąc	smycz	na	swojej	kostce.
–	Nie.
–	Więc	na	pewno	spadniesz.	Dawno	nie	mia łem	kontaktu	z	de ską,	więc	ja	też	na

pewno	spadnę.
Co	 ja	robię,	co	 ja	robię?	–	pomyśla ła,	wchodząc	do	wody.	Owszem,	spisa ła	 listę

rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią,	ale	nie wie le	z	nich	zre alizowa ła.
Może	rodzice	mie li	ra cję?	Może	nie	powinna	tego	robić?	O	nie,	nie	stchórzy.	Zde -

ter minowa na	sta nę ła	w	wodzie	do	pasa	obok	Nate’a.
–	Pokaż,	jak	to	się	robi.
–	Okej.	Połóż	się	na	de sce.	Przez	ja kiś	czas	wiosłuj	rę ka mi,	ale	potem	musisz	bar -

dzo	szyb ko	się	podnieść,	żeby	zła pać	falę.	Dasz	radę?
–	Na	pewno	mogę	spróbować.
Na śla dowa ła	 jego	 ruchy,	 ale	 gdy	 spróbowa ła	 sta nąć,	 fala	 ze pchnę ła	 ją	 z	 de ski.

Wynurzyła	się,	plując	wodą	ucze piona	de ski.	Nate	podpłynął	do	niej.
–	Bar dzo	dobrze.	Pra wie	uda ło	ci	się	sta nąć.
–	To	trudniejsze,	niż	myśla łam.
–	Ostrze ga łem	cię.	Masz	dosyć?
–	Nie	ma	mowy.
Tuż	przed	za chodem	słońca	uda ło	się	jej	sta nąć	na	de sce	i	dopłynąć	pra wie	do	sa -

me go	brze gu,	gdzie	cze kał	na	nią	Nate.	Z	de ska mi	pod	pa chą	ruszyli	tam,	gdzie	le -
ża ły	ich	ręcz niki.	Zmę czona	opa dła	na	pia sek.
–	Nogi	mam	jak	z	ga la re ty.	–	Ma rzyła	się	jej	drzemka	na	cie płym	pia sku.
–	Poszło	ci	le piej	niż	Se re nie	za	pierwszym	ra zem.	–	Na gle	spoważ niał.
–	Kim	jest	ta	Se re na?
–	Przyja ciółka.	Nie	żyje.
–	Ta,	która	nie	docze ka ła	or ga nów?
–	Tak.	Ta,	która	kocha ła	ryzyko.
–	Myślę,	że	chcia ła	żyć	pełnią	życia.
–	Uhm.	–	Coś	się	zmie niło.	W	jednej	chwili	cie szył	się,	że	uczy	Flo	sur fingu,	ale	za -

raz	potem	wspomniał	Se re nę	i	jej	śmierć.
Flo	za sta na wia ła	się,	czy	Se re na	była	dla	nie go	kimś	wię cej	niż	przyja ciółką.	Po-

czuła	ukłucie	za zdrości,	chociaż	nie	powinna	być	za zdrosna	o	jego	prze szłość.
Na wet	nie	są	ra zem.



Jego	kochanki	to	nie	jej	problem,	pod	wa runkiem	że	nie	mają	wpływu	na	tę	far sę,
w	której	ona	i	Nate	są	parą.	Nie	wolno	jej	za pominać,	że	to	mistyfika cja,	ale	to	nie
ta kie	proste,	bo	za	bar dzo	lubi	spę dzać	z	nim	czas.
–	Dzię ki,	że	mnie	tu	przywiozłeś,	żeby	na uczyć	mnie	sur fować.	Bar dzo	mi	się	po-

doba ło.
–	Za cze kaj	tu,	pójdę	do	wypożyczalni	oddać	de ski.	Za raz	wra cam.
Za słucha na	w	szum	fal	podziwia ła	za chód	słońca.	Przymknę ła	oczy.	Jaki	spokój…

Przypomnia ły	się	jej	wa ka cje,	które	spę dza ła	z	rodzica mi	na	Wyspie	Whidbey,	i	pe -
wien	bar dzo	słonecz ny	dzień.	Chyba	najszczę śliwszy	w	jej	życiu.	Tego	dnia	cała	ro-
dzina	promie nia ła.	Wszyscy	 za pomnie li	 o	 jej	 chorobie.	Ba wili	 się	 jak	nor malni	 lu-
dzie,	którzy	nie	muszą	dzie lić	dnia	mię dzy	szpital	i	pra cę.	Gdy	otworzyła	oczy,	słoń-
ce	już	za szło.	Poczuła	głód.
–	Flo,	weź	ręcz nik.	Chodź my	opłukać	się	z	soli.
Gdy	go	zoba czyła,	aż	 ją	za tka ło.	Zsunął	z	ra mion	piankę,	ob na ża jąc	umię śniony

tors,	a	w	poświa cie	za chodu	jego	opa lone	cia ło	lśniło	niczym	z	brą zu.
Szyb ko	pomyśl	o	czymś	innym.	Nic	z	tego.
–	Okej.	–	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	usłyszał	drże nia	jej	głosu.	Z	ręcz nikiem	pod	pa chą

ruszyła	ku	prysz nicom	obok	skle pu	i	wypożyczalni	sprzę tu.
Gdy	sta nął	pod	strumie nia mi	wody,	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku,	ale	gdy

szarpnę ła	za	linkę	są siednie go	prysz nica,	nic	się	nie	sta ło.
–	Nie	dzia ła?
–	Na	to	wyglą da	–	odpar ła,	usiłując	nie	pa trzeć	na	nie go.	–	Za cze kam,	aż	skoń-

czysz.
–	Nie	wygłupiaj	się.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	nim	zdą żyła	za re agować.	Jego	ręce

za czę ły	zmywać	z	niej	słoną	wodę.	Potem	roz wią zał	jej	koński	ogon,	prze cze sując
palca mi	włosy.	Ze sztywnia ła.
Jesz cze	nikt	tak	jej	nie	dotykał.
W	pewnej	chwili	ujął	jej	twarz	w	dłonie	tak,	by	na	nie go	spojrza ła.	Jak	za hipnoty-

zowa na	wpa trywa ła	się	w	jego	nie bie skie	oczy.	Poca łuj	mnie.
Nie,	nie	może	mu	na	to	pozwolić.	To	byłoby	nie	w	porządku,	bo	mia ła	pewność,	że

poca łunek	prowa dziłby	do	 cze goś	wię cej.	Bar dzo	 tego	pra gnę ła.	Nocy	pełnej	 na -
miętności.	Pra gnę ła	tego	roz pacz liwie,	ale	byłby	to	bar dzo	nie roz sądny	ruch.
Odwróciła	wzrok	i	wyszła	spod	prysz nica.
–	Wystar czy	tego	dobre go.
Nate	odkaszlnął.
–	Uhm,	fajnie	było.	Odwiozę	cię	do	domu.
–	Super.	–	Podniosła	ręcz nik,	po	czym	włożyła	klapki.
Nate	za rzucił	sobie	ręcz nik	na	szyję,	ale	w	drodze	do	auta	wziął	ją	za	rękę.
–	Co	robisz?!
–	 Fotore por te rzy	 nie	 śpią	 –	 rzucił	 półgłosem.	 –	 To	 dla te go	wcią gną łem	 cię	 pod

swój	prysz nic.
Zoba czyła	 ich	 ką tem	 oka.	 Odgrywa ją	 kome dię,	 a	 ta	 bliskość	 to	 je dynie	 jej	 wy-

obraź nia.	Tak	mia ło	być,	ale	mimo	to	zrobiło	się	jej	przykro.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Oto	ten	zna ny	le karz,	o	którym	od	rana	mówi	całe	Hollywood.
Nate	pokrę cił	głową.	Kyle	nie	wyglą dał	dobrze,	najwyraź niej	urzą dze nie	wspoma -

ga ją ce	jego	ser ce	prze sta wa ło	dzia łać	szyb ciej,	niż	Nate	są dził.	Te raz	Kyle	był	pod-
łą czony	do	tle nu	przez	całą	dobę.
–	Ta kie	powita nie	chyba	mi	nie	pochle bia.
–	Prze stań	–	prychnął	Kyle.	–	Nie	wie rzę.	Od	rana	trą bią	o	tym	wszystkie	ga ze ty.
–	Jak	to?
Kyle	rzucił	mu	kolorowy	ma ga zyn,	a	tam	zdję cia	Nate’a	i	Flo	na	de skach.	I	podpis:

„Gorą ce	chwile	me dyków	Kyle’a	Francisa”.
Świę ta	prawda.	Wma wiał	sobie,	że	wcią gnął	ją	pod	swój	prysz nic	tylko	dla te go,

że	za uwa żył	wyce lowa ne	w	nich	apa ra ty	fotogra ficz ne,	ale	gdy	zna la zła	się	tak	bli-
sko,	nie	był	w	sta nie	powstrzymać	erekcji.
Instynktownie	roz puścił	 jej	włosy.	Chciał	 ją	poca łować.	Ale	gdyby	 to	zrobił,	bez

chwili	wa ha nia	wziąłby	 ją	pod	tym	prysz nicem.	Nie	spodoba ła	mu	się	 taka	utra ta
kontroli.	Wolał	o	tym	na wet	nie	myśleć.	Ama tor	mocnych	wra żeń	na le żał	do	prze -
szłości.
–	Ona	jest	bar dzo	seksowna	–	drą żył	Kyle.	–	Szczę ściarz	z	cie bie.	Co	wię cej,	jest

inte ligentna.
–	Dzię ki.	–	Poczuł	ukłucie	za zdrości,	że	fa cet	taki	jak	Kyle	na zywa	Flo	seksowną.
I	co	z	tego?	Ona	nie	jest	twoja.
Odsunął	od	sie bie	za bor cze	myśli.
–	Przysze dłem	się	dowie dzieć,	co	u	cie bie.
–	Co	u	mnie?	–	żachnął	się	Kyle.	–	Se rio?
–	Kyle,	musisz	się	trzymać.	Wiem,	że	to	mę czy…
Kyle	głośno	westchnął.
–	Na prawdę	wiesz,	że	to	mę czy?	Kie dykolwiek	cze ka łeś	na	ja kieś	na rzą dy?
–	W	pewnym	sensie.	Od	ja kie goś	cza su	cze kam	ra zem	z	tobą.
–	Hm…	pewnie	tak.	Sta ram	się,	jak	mogę,	sta ram.
Nate	położył	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Wiem,	sta ry.
–	Ja kie	masz	pla ny	na	wie czór?	–	za pytał	Kyle.
–	Chce	się	pan	ze	mną	umówić,	pa nie	Francis?
–	Ha!	Moż na	tak	powie dzieć.	Wpadniesz	wie czorem,	żeby	dotrzymać	mi	towa rzy-

stwa?
–	Nie	mogę.	Wie czorem	uda je my	się	z	doktor	Chiu	na	galę.	Muszę	wypożyczyć

smoking.
–	Wypożyczyć?	–	oburzył	się	Kyle.
–	Tak.	Nie	za bra łem	z	sobą	smokinga.	Nie	spodzie wa łem	się,	że	bę dzie	mi	tu	po-

trzeb ny.



–	Podaj	mi	komór kę.
Kyle	wybrał	ja kiś	numer.
–	Cześć,	Mar tin,	mówi	Kyle.	Tak,	trzymam	się.	Posłuchaj,	zrób	mi	drob ną	przysłu-

gę.	Mój	le karz	potrze buje	na	dzisiejszy	wie czór	smokinga.	Wiszą	w	mojej	gar de ro-
bie.	Przywieź	kilka	najlepszych,	że byśmy	mu	coś	dobra li.	Super.	Dzię ki.	–	Za kończył
roz mowę.	–	Spra wa	za ła twiona,	pa nie	doktorze.
–	Kto	to	był?
–	Mar tin,	mój	asystent.	Nigdy	nie	wkła dam	dwa	razy	tego	sa me go	smokinga.	Pod

koniec	roku	odda ję	je	na	róż ne	licyta cje	cha ryta tywne.
–	Kyle,	dzię kuję.	Je stem	ci	ogromnie	zobowią za ny.
–	Nie	ma	spra wy.	Poproszę	pie lę gniar kę,	żeby	cię	za wia domiła,	jak	Mar tin	tu	do-

trze,	 ale	 spełnij	 prośbę	 kona ją ce go	 i	 pokaż	mi	 się	 w	 tym,	 który	 wybie rzesz.	 No
i	chciałbym	też	zoba czyć	zdję cie	doktor	Chiu	w	wie czorowej	kre acji.
–	Wybij	to	sobie	z	głowy.
Odwróciwszy	się,	zoba czył,	że	do	pokoju	we szła	Flo.	Uśmiechnę ła	się	cie pło	do

pa cjenta.
–	Jak	się	dzisiaj	czujesz?
–	Umie ram.
Splotła	przed	sobą	ra miona.
–	Kyle,	zdobę dzie my	te	na rzą dy.
–	Wiem,	ale	czy	nie	mogę	 tego	 trochę	wykorzystać?	 –	Posłał	 jej	uśmiech,	który

spra wiał,	że	pod	jego	wielbicielka mi	ugina ły	się	kola na.	–	Doktor	Chiu,	ani	trochę	mi
pani	nie	współczuje?
–	Ani	trochę.	Nie	ża liły	ci	się	pie lę gniar ki,	że	je stem	podła?	Nic	mnie	nie	rusza.
–	Trudno	w	to	uwie rzyć.	–	Omiótł	oboje	uśmie chem.
Sprawdziła	jego	pa ra me try.
–	Póź niej	przyjdzie	do	cie bie	doktor	King,	a	jak	bę dziesz	grzecz ny,	to	może	ci	się

poka żę	w	sukni	wie czorowej.	Prze biorę	się	tutaj,	bo	szpital	za ła twił	dla	wszystkich
limuzyny.	Bę dzie	oka zja	prze je chać	się	za	friko.
–	Sprytne.	–	Kyle	spra wiał	wra że nie	zmę czone go.
–	Prze śpij	się	–	powie dział	Nate.	–	Wpadnę	póź niej.
–	Co	o	tym	myślisz?	–	za pyta ła	Nate’a,	gdy	wyszli	z	sali.
–	Że	musi	być	ope rowa ny	jak	najprę dzej.	Liczyłem,	że	wsz cze pie nie	wspoma ga nia

ser ca	oka że	się	bar dziej	skutecz ne.
Ener gicz nym	ruchem	wsunę ła	ręce	do	kie sze ni	far tucha.
–	Tak,	poma ga	ser cu,	ale	ob cią ża	płuca.	Z	każ dym	dniem	pra cują	gorzej.	Nie	chcę

go	intubować,	bo	pozosta łe	na rzą dy	długo	tego	nie	wytrzyma ją.	Istnie je	wysokie	ry-
zyko	wystą pie nia	 ze społu	 cia snoty	 prze dzia łów	 oraz	 nie wydolności	wie lona rzą do-
wej.
Nate	tylko	westchnął.	Kyle	to	porządny	fa cet.	Super gwiaz da,	ale	też	dobry	czło-

wiek.	Po	czter dzie stce.	To	zde cydowa nie	za	młodo,	by	umie rać,	bo	jest	się	na	liście
ocze kują cych.
To	 spotka ło	 Se re nę.	 Ob ra że nia	 były	 tak	 roz le głe,	 że	 je dynym	 ra tunkiem	 było

nowe	ser ce.	 Jednak	mogła	nie	prze żyć	ope ra cji	prze szcze pie nia	z	powodu	dozna -
nych	ob ra żeń.	Potem	doszło	do	nie wydolności	wie lona rzą dowej	i	zmar ła,	nim	pojął,



co	się	dzie je.
–	Pomyśla łeś	o	swojej	przyja ciółce?
–	Dla cze go	przyszło	ci	to	do	głowy?
–	Twoja	mina.	Nie	odzie dziczyłam	po	ta cie	sztuki	roz ma wia nia	z	biz nesme na mi,

ale	na uczyłam	się	czytać	ludzi.
–	Tak.	–	Westchnął.	–	Myśla łem	o	niej.	Kyle	zna lazł	się	w	podob nej	sytuacji.	Nie

mogę	pa trzeć,	jak	cier pi.	Jak	cze ka	i	powoli	umie ra,	a	ja	wiem,	jak	temu	za ra dzić.
Mógłbym	go	ura tować,	ale	bra kuje	mi	dwóch	składników.
–	Czuję	to	samo.	Cze ka nie	z	poczuciem	bez radności	jest	kosz mar ne.
–	Bez radność.	Nie na widzę	bez radności.
–	Na	szczę ście	jutro	po	południu	uda	się	nam	ura tować	komuś	życie.
–	Evie?
–	Mamy	zie lone	świa tło.	Jej	matka	jest	gotowa	i	wszystko	zosta ło	sprawdzone	kil-

ka	razy.	Ope ra cja	jutro.
–	Okej.	Jak	mała	się	czuje?
–	W	porządku.	Boi	się	i	słusz nie,	ale	nie	prze widuję	komplika cji.	–	Zer knę ła	na	ze -

ga rek.	–	Pójdę	już,	bo	przed	impre zą	muszę	zajrzeć	do	kilku	pa cjentów.	Spotka my
się	przed	wyjściem	u	Kyle’a?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	powie dzia łaś,	żeby	wybił	to	sobie	z	głowy.	Zmie niłaś	zda -

nie?	Chcesz	zrobić	wra że nie	na	gwieź dzie	Hollywood?
Roze śmia ła	się.
–	Nie.	Pozwolę	mu	trochę	wykorzystać	jego	położe nie.
–	Rozumiem.	–	Uśmiechnął	się.	–	Widzimy	się	u	nie go	o	czwar tej.	Za pyta my	go,

jak	na le ży	się	za chować	na	ta kiej	gali.
Przytaknąwszy,	odda liła	się.	Nate	prze gar nął	włosy	palca mi,	po	czym	ruszył	do	bi-

bliote ki.	Potrze bował	chwili	dla	sie bie,	by	się	zre se tować	przed	impre zą.	Prze czu-
wał,	że	prze trwa nie	jej	bę dzie	go	dużo	kosz towa ło,	a	poza	tym	nie	cie szyła	go	per -
spektywa	wystą pie nia	w	smokingu	Kyle’a	ani	mie rze nia	przed	nim	kolejnych	smo-
kingów.
Nie	było	to	w	jego	stylu,	ale	lepsze	to	niż	wypożyczalnia.

–	Mar tin,	myślę,	że	ten	leży	najle piej.	Co	ty	na	to?
Nate	popra wił	mankie ty	i	wygła dził	rę kaw.
–	Tak,	leży	ide alnie	–	przyznał	Mar tin.	–	Mia łeś	go	na	sobie	w	ze szłym	roku.
Nate	uniósł	brwi.
–	Odbie ra łeś	w	nim	na grodę?
–	Owszem.	–	Kyle	wymownie	się	uśmiechnął.	–	Więc	to	jest	szczę śliwy	smoking,

je śli	wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Kyle,	je stem	twoim	le ka rzem	od	paru	lat.	Za wsze	wiem,	co	masz	na	myśli.	–	Po-

pra wia jąc	muchę,	prze glą dał	się	w	lustrze	w	luksusowej	ła zience	Kyle’a.
Okej,	da	radę.	Czuł	się	nie pewnie,	ale	to	tylko	je den	wie czór.	Już	raz	widział	Flo

w	wytwor nej	kre acji,	więc	tym	ra zem	nie	bę dzie	ina czej.
–	Przyszła	twoja	towa rzysz ka!	–	za wołał	Kyle.
Wyszedłszy	z	ła zienki,	Nate	sta nął	jak	wryty.	Nie	był	przygotowa ny	na	to,	co	cze -

ka ło	jego	zmysły.	Spodzie wał	się	zoba czyć	Flo	w	sukni,	ale	na	coś	ta kie go	gotów	nie



był.	Za murowa ło	go	kompletnie.
Spra wia ła	wra że nie	lekko	onie śmie lonej.	Czar ne	włosy	mia ła	za cze sa ne	na	jedną

stronę,	 ale	 to	 jej	 suknia	odję ła	mu	mowę.	Sza ra,	powłóczysta,	 z	 koronkową	górą
podkre śla ją cą	jej	kształty.	Gdy	się	odwróciła,	jego	oczom	uka za ły	się	na gie	ple cy.
–	Doktor ku,	podoba	ci	się?	–	za pytał	Kyle.
Ką tem	oka	Nate	dostrzegł	jego	sze roki	uśmiech.	Nor malnie	jego	podziw	dla	Flo

by	go	draż nił,	ale	tym	ra zem	nie	widział	ani	Kyle’a,	ani	Mar tina,	nikogo.
Poże rał	wzrokiem	Flo.	Poczuł,	że	prze padł.

Drża ła	jak	liść,	modląc	się,	by	Nate	nie	za uwa żył,	jak	bar dzo	się	de ner wuje.	Nie
była	prze kona na	co	do	sukni,	ale	Freya	ją	na	nią	na mówiła.	Pierwszy	raz	w	życiu
mia ła	na	sobie	coś	tak	odważ ne go.
Nie	za liczyła	balu	ma turalne go,	więc	praktycz nie	nigdy	nie	mia ła	oka zji	włożyć

ta kiej	kre acji.	Wca le	nie	dla te go	że	rodzice	byliby	prze ciwni,	gdyby	ktoś	ją	za prosił.
Na	doda tek	pe szył	ją	też	Nate,	bo	gdy	wyszedł	z	ła zienki,	nie	spodzie wa ła	się	uj-

rzeć	go	w	smokingu.	Widywa ła	go	w	gar niturze,	ale	de signer ski	smoking	spra wił,	że
ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Jak	ci	się	podoba?	–	powtórzyła	za	Kyle’em.	–	Nie	prze sa dziłam?
–	Nie,	na	pewno	nie.	–	Podszedłszy	bliżej,	ujął	 jej	rękę.	–	Fanta stycz nie.	Wyglą -

dasz…	osza ła mia ją co.	–	Gdy	poca łował	jej	palce,	poczuła,	jak	za kipia ła	w	niej	krew.
–	Dzię kuję	–	wykrztusiła,	odzyskawszy	głos.
–	Idzie my?	–	Podał	jej	ra mię.
–	Tak.
–	Bawcie	się	dobrze	–	za wołał	za	nimi	Kyle.	–	Doktor ku,	gdybym	nie	był	przykuty

do	łóż ka,	odbiłbym	ci	doktor	Chiu,	więc	le piej…
Nie	dowie dzia ła	się,	co	Kyle	chciał	powie dzieć,	bo	drzwi	już	się	za	nimi	za mknę ły.

Uśmiech	na	twa rzy	Nate’a	ka zał	się	jej	roze śmiać.
Zbliża jąc	się	do	wyjścia,	przed	którym	stał	rząd	limuzyn,	dostrze gła	Freyę,	Ja me -

sa	oraz	Milę.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	szepnę ła	jej	do	ucha	Freya.	Na wet	Ja mes	przyglą dał	się	jej

z	nie kła ma nym	podziwem.
Wyszli	 na	 ze wnątrz,	 gdzie	 cze ka ła	 na	 nich	 osob na	 limuzyna.	 Dla	 „ze społu	ma -

rzeń”	ja dą ce go	na	galę	dobroczynną	na	rzecz	Bright	Hope	Clinic	oraz	wie lu	przy-
szłych	ope ra cji	prze szcze pie nia	na rzą dów.
Za tem	wypa da ło,	by	przybyli	na	galę	osob no,	nie	wraz	z	resz tą	VIP-ów	z	Hollywo-

od	Hills	Clinic.	Flo	poczuła	się	pra wie	jak	gwiaz da.	Szofer	otworzył	drzwi,	a	Nate
pomógł	Flo	usa dowić	się	na	tylnej	ka na pie,	usiadł	obok	niej,	po	czym	ujął	jej	nadgar -
stek,	by	policzyć	tętno.	Na	moment	za bra kło	jej	tchu.
–	Kyle	ma	dobry	gust,	je śli	chodzi	o	smokingi	–	wykrztusiła.
Popa trzył	po	sobie,	wygła dza jąc	kla pę	ma rynar ki.
–	No,	ze	zna ne go	domu	mody.	Poza	tym	to	w	nim	w	ze szłym	roku	odbie rał	na gro-

dę.
–	Za	„It’s	an	Honest	Truth”?
–	Chyba	tak.	Nie	oglą da łem.	A	ty?
–	To	piękny	film	o	podziemnej	kolei.	Pła ka łam	jak	bóbr.



–	Muszę	go	obejrzeć.
–	Może my	póź niej	obejrzeć	go	ra zem.
–	Ale	nie	dzisiaj	–	odparł,	uśmie cha jąc	się.	–	Dzisiaj	wie czorem	nie	pla nuję	oglą dać

te le wizji.	Musimy	być	w	for mie	przed	jutrzejszą	ope ra cją.
Przytaknę ła.	Przez	moment	się	łudziła,	że	suge rował	co	inne go,	ale	niby	dla cze -

go?	Prze cież	 to	wszystko	 to	mistyfika cja.	Dał	 jej	 to	do	zrozumie nia	poprzednie go
dnia	na	pla ży.	Jednak	gdyby	chciał	pójść	z	nią	do	łóż ka,	nie	mia ła by	nic	prze ciwko
temu.
Za pra gnę ła	skosz tować	za ka za ne go	owocu,	prze żyć	ten	moment	cie le snej	blisko-

ści,	doświadczyć	męż czyzny.	Mia ła	na dzie ję,	że	sta nie	się	to	po	tym,	jak	jemu	oraz
wszystkim	ze bra nym	opowie,	ile	dla	niej	zna czy	transplantologia.
Nate	stra cił	ukocha ną.	On	to	zrozumie.
Nie	mogła	dłużej	tego	w	sobie	trzymać.	Je że li	ma	się	mu	oddać,	nie	może	dłużej

ukrywać	 blizny.	 Musi	 być	 dzielna,	 musi	 mu	 powie dzieć,	 że	 jest	 bior cą	 ner ki	 od
zmar łe go	dawcy.	Cze ka jąc	na	nią,	otar ła	się	o	śmierć,	więc	dla te go	posta nowiła	cie -
szyć	się	życiem.
Nadszedł	czas	zdobyć	się	na	odwa gę.
Nate	to	nie	Johnny.	Powie	mu.	Ina czej	jej	lista	rze czy	do	zrobie nia	nie	bę dzie	mia -

ła	sensu.	Podejmowa nie	ryzyka	i	robie nie	rze czy	sza lonych	to	jedno,	ale	nie	bę dzie
wier na	sobie,	ukrywa jąc	tę	część	sie bie,	z	której	jest	dumna.
Dłużej	nie	moż na	tak	żyć.	Chce	żyć,	chce	doświadczać.	I	mieć	męż czyznę,	który

bę dzie	ją	kochał.	Nie	wyobra ża ła	sobie	lepsze go	partne ra	od	Nate’a.	Da rzy	go	za -
ufa niem	 i	 lubi,	więc	na wet	gdyby	z	 jednej	wspólnej	nocy	nie	wynikło	nic	na	przy-
szłość,	zosta ną	jej	wspomnie nia.
Podróż	do	hote lu	Be ver ly	Hills	nie	trwa ła	długo,	więc	gdy	wkrótce	szofer	otwo-

rzył	drzwi	 limuzyny,	zna leź li	się	na	czer wonym	dywa nie.	Na	tę	noc	wyna ję to	cały
hotel	tak,	by	każ dy	miał	swój	pokój	i	nikt	nie	musiał	prowa dzić	po	alkoholu.	Dla	Flo
nie	sta nowiło	to	proble mu,	ponie waż	z	powodu	prze szcze pu	nie	tyka ła	alkoholu.	Nie
bra kowa ło	jej	go,	na wet	nie	mia ła	ochoty	go	kosz tować.
Poczuła	na	kar ku	dłoń	Nate’a.	Fala	gorą ca,	jaka	ją	ogar nę ła,	spra wiła,	że	za drża -

ła.	Poprowa dził	ją	przez	szpa ler	fotore por te rów	na	podwyż sze nie,	gdzie	fotogra fo-
wa no	gości	na	tle	ścianki	z	na zwiska mi	sponsorów.
Uśmiechnę ła	się,	gdy	pozując	do	zdję cia,	Nate	ob jął	ją	w	ta lii.	„Ze spół	ma rzeń”.

Siła,	z	którą	na le ży	się	liczyć.
Potem	poprowa dzono	ich	do	sali	ba lowej.	Wstrzyma ła	oddech.	Pod	sufitem	ujrza ła

żyrandol	z	tysię cy	bia łych	kwia tów	oraz	migoczą cych	świa te łek.
Wszę dzie	były	kwia ty	na	prze mian	ze	świa tełka mi.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	zoba -

czyła	tak	ele ganckie	wnę trze.	Przypa dły	im	miejsca	przy	stole	inwe storów.
Kola cja	 była	wyśmie nita,	 ale	 ją	 najbar dziej	 cie szyło,	 że	 zna la zła	 się	 z	Nate’em

w	 tak	 pięknym	miejscu.	 Gdy	 poda no	 szampa na,	 poprosiła	 o	wodę,	 nie	 zwra ca jąc
uwa gi	na	zdziwione	spojrze nia.	Liczyło	się	tylko	to,	że	za	chwilę	zwróci	się	do	boga -
tych	i	sławnych	ludzi	z	prośbą	o	pie nią dze	na	szczytny	cel.	Oraz	o	da rowiznę	w	po-
sta ci	ich	na rzą dów	i	publicz nie	wyja śni,	dla cze go	to	robi.
Była	zmę czona	prze milcza niem	swojej	historii	bior cy,	odkąd	z	tego	powodu	rzucił

ją	męż czyzna,	które go	kocha ła.	Więc	Nate	wkrótce	pozna	prawdę.	I	tak	wyje dzie



z	Ka lifor nii,	ale	ona	dłużej	nie	może	tego	ukrywać.
–	Dzię kuje my	wszystkim	za	przybycie	–	za ga iła	Freya.	–	Szpital	Hollywood	Hills

ma	za szczyt	połą czyć	siły	z	Bright	Hope	Clinic.	Mamy	na dzie ję,	że	na dal	bę dzie my
mogli	wspie rać	tę	fanta stycz ną	or ga niza cję	w	udostępnia niu	pomocy	me dycz nej	po-
trze bują cym.
Gromkie	okla ski.
–	Na szym	pierwszym	za bie giem	bę dzie	prze szcze pie nie	ner ki	nie za moż nej	dziew-

czynce,	 a	 o	przedsta wie nie	 za gadnie nia	dawstwa	na rzą dów	poproszę	doktor	Flo-
rence	Chiu,	główne go	transplantologa	szpita la	Hollywood	Hills.
Flo	ode tchnę ła	głę boko	 i	wsta ła	od	 stołu,	by	przejść	na	podium.	Ośle piona	bla -

skiem	żyrandoli	nie	widzia ła	gości,	tylko	jedną	twarz,	jedną	osobę.	Nate’a.
–	Witam	państwa.	 Je stem	sze fową	ze społu	transplantologicz ne go	szpita la	Holly-

wood	Hills.	 Je stem	 też	bior cą	na rzą du.	 –	Głos	 lekko	 jej	drżał,	była	bliska	 łez,	bo
upłynę ło	dużo	cza su,	od	kie dy	mówiła	o	tym	bez	stra chu	przed	konse kwencja mi.	–
Urodziłam	się	przedwcze śnie	i	dla te go	za wsze	mia łam	kłopoty	ze	zdrowiem.	W	wie -
ku	dzie się ciu	 lat	 ze mdla łam,	 a	 le ka rze	wykryli	wadę	mojej	 je dynej	 funkcjonują cej
ner ki.	Bę dąc	na	liście	ocze kują cych,	przez	lata	byłam	dia lizowa na.	Dwukrotnie	by-
łam	bliska	ope ra cji,	ale	dwa	razy	oka za ło	się,	że	albo	próba	krzyżowa	dała	dodatni
wynik,	albo	na rząd	nie	kwa lifikował	się	do	transplanta cji.
Mia łam	czter na ście	lat	i	w	bar dzo	cięż kim	sta nie	le ża łam	w	szpita lu,	kie dy	mój	le -

karz	otrzymał	te le fon	z	banku	na rzą dów.	Młody	człowiek	zginął	w	wypadku	drogo-
wym,	ale	miał	kar tę	dawcy.	Je stem	dzisiaj	z	wami	dzię ki	nie mu,	więc	proszę	was,
wypełnijcie	de kla ra cję	dawcy.	Otrzyma łam	drugą	szansę	i	posta nowiłam	zostać	chi-
rur giem,	żeby	poma gać	ta kim	jak	ja	i	Eva	Mar tinez.	Le ka rze	robią	wszystko,	żeby
ra tować	 życie,	 ale	 wy	 też	 może cie,	 wyra ża jąc	 zgodę	 na	 pobra nie	 na rzą dów	 po
śmier ci.	Za sta nówcie	się	też	nad	wspar ciem	finansowym	Bright	Hope	Clinic	i	ba dań
na ukowych	w	dzie dzinie	transplantologii.	Miejmy	na dzie ję,	że	za	ja kiś	czas	dawcy
nie	będą	potrzeb ni,	bo	za istnie ją	inne	moż liwości	ra towa nia	życia	pa cjentów	z	listy
ocze kują cych.	Dzię kuję	za	uwa gę	i	życzę	uda ne go	wie czoru.
Za pa nowa ła	cisza	jak	ma kiem	za siał,	ale	chwilę	póź niej	roz le gły	się	gromkie	bra -

wa.	Flo	poczuła	ucisk	w	gar dle.
Zer knę ła	na	Nate’a.	Wstał	z	miejsca	i	na	stoją co	bił	jej	bra wo.	Nie	za mie rzał	wy-

chodzić.
I,	co	waż niejsze,	nie	spoglą dał	na	nią	z	litością.
Ze szła	 z	 podium,	 by	 uścisnąć	 dłoń,	 Frei,	 Mili	 oraz	 Ja me sowi,	 po	 czym	 sta nę ła

przed	Nate’em.	Uniósł	jej	dłoń	do	warg,	by	ją	poca łować.	Jako	że	kola cja	dobie gła
końca,	or kie stra	za czę ła	grać,	więc	goście	powoli	prze chodzili	na	par kiet.	Ob jąw-
szy	ją,	poprowa dził	ją	w	tym	sa mym	kie runku.	Tańcząc	w	jego	ra mionach,	widzia ła
tylko	jego,	w	duchu	dzię kując	Bogu,	że	jej	wyzna nie	go	nie	odstra szyło.
–	To	dla te go	nie	tykasz	alkoholu.
–	Tak.
–	Dla cze go	wcze śniej	o	tym	nie	powie dzia łaś?
–	Żeby	nie	na ra żać	się	na	litość	z	twojej	strony.
–	Wca le	się	nad	tobą	nie	lituję.	Je stem	pe łen	podziwu	–	szepnął	jej	do	ucha.
Oto	pierwszy	męż czyzna,	który	się	nad	nią	nie	lituje.	Czuła	ucisk	w	gar dle,	ale	po-



sta nowiła	się	nie	roz pła kać.
–	Dzię kuję	–	wykrztusiła.
–	Te raz	wszystko	rozumiem	–	powie dział.	–	Do	tej	pory	nie	wie dzia łem,	co	o	tobie

myśleć.	To	wyja śnia,	dla cze go	tak	się	prze ję łaś,	gdy	na rzą dy	dla	Kyle’a	oka za ły	się
nie przydatne.	Bo	sama	tego	doświadczyłaś.
–	Tak.
–	I	rozumiesz	mój	ból.	Mimo	że	stra ciłem	ukocha ną,	sam	byłem	o	krok	od	śmier ci.
–	To	też	jest	stra ta.
–	W	tej	chwili	jej	nie	odczuwam	–	szepnął.	–	To,	że	je stem	tu	z	tobą,	spra wia,	że

czuję…	że	się	odrodziłem.
Ser ce	wa liło	jej	jak	młotem,	pożą da nie	roz pa la ło	krew.	Je że li	nie	zde cyduje	się	te -

raz,	to	pewnie	już	nigdy	tego	nie	zrobi.
–	W	tej	chwili	nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.	–	Poca łowa ła	go,	nim	zdą żył	odpowie -

dzieć.
Ten	poca łunek	był	za prosze niem,	bo	je dyne,	cze go	pra gnę ła,	to	być	ra zem	z	nim.

Żeby	spra wił,	by	za pomnia ła	o	prze szcze pionej	ner ce,	o	la tach	choroby	i	przymuso-
wym	sta niu	na	uboczu.	W	tym	momencie	chcia ła	żyć.
Odwza jemnił	poca łunek,	jesz cze	mocniej	ją	przytula jąc.	Po	raz	pierwszy	pożą da ła

kogoś	aż	tak	bar dzo.
Oparł	głowę	o	jej	czoło.
–	Flo…
–	Nic	nie	mów.	–	Wzię ła	go	za	rękę	i	sprowa dziła	z	par kie tu.	Nikt	już	nie	zwra cał

na	nich	uwa gi.	To	najlepszy	moment,	by	opuścić	towa rzystwo.
W	windzie	ca łował	ją	na miętnie,	mocno	do	sie bie	przytula jąc,	by	poczuła,	jak	bar -

dzo	jej	pożą da.	Przypra wiło	ją	to	o	za wrót	głowy.
Pra gnął	jej	tak	samo	jak	ona	jego.	Gdyby	nie	byli	tak	szczelnie	ubra ni,	gdyby	nie

było	to	miejsce	publicz ne,	przyję ła by	go	w	tym	holu,	ale	ma rzyła,	żeby	to	się	sta ło
bez	pośpie chu.	Chcia ła	się	cie szyć	tymi	chwila mi,	bo	prze cież	to	nie	ma	przyszłości.
Z	powodu	jej	rokowa nia.
Gdy	je cha li	windą,	szumia ło	jej	w	uszach.	To	się	sta nie	na prawdę.	Winda	się	za -

trzyma ła.	Flo	pocią gnę ła	Nate’a	w	kie runku	swoje go	pokoju,	otworzyła	drzwi	i	włą -
czyła	świa tło.	Tylko	jedną	lampę.	Nie	mogła	się	docze kać.
–	Florence…
–	Na tha niel…	–	To	wystar czyło,	by	znowu	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Słowa

były	 zbędne,	bo	oboje	wie dzie li,	 że	 chcą	 tego	 sa me go.	Gdy	 za trzyma ła	 się	przed
łóż kiem,	sta nął	za	nią,	by	roz piąć	za pię cie	na	jej	szyi	i	drugie,	w	ta lii,	po	czym	zsu-
nął	z	niej	suknię.
–	Jaka	piękna	–	wyszeptał,	ca łując	ją	w	ra mię.
Sta ła	tylko	w	halce	i	szpilkach.	Nie	mia ła	sta nika,	ponie waż	suknia	była	prze zro-

czysta.	Kie dyś	była by	prze stra szona,	ale	tym	ra zem	nicze go	się	nie	bała.
Pra gnę ła	 tego.	Zdję ła	 halkę.	Gdy	 odwrócił	 ją	 ku	 sobie,	 jej	 dłonie	 instynktownie

zsunę ły	się	niżej,	by	jak	za wsze	za słonić	bliznę	na	brzuchu,	ale	on	chwycił	ją	za	nad-
garstki	i	przytrzymał.	Dla	niej	ta	blizna	była	ohydna	i	sta nowiła	dowód	sła bości.	Że
poka zuje	ca łe mu	świa tu,	jak	jest	nie doskona ła.	Ale	kto	jest	doskona ły?
–	Nie	musisz	jej	za sła niać.	–	Za skoczył	ją,	klę ka jąc	i	ca łując	bliznę.	–	Ona	jest	czę -



ścią	cie bie.	Spra wia,	że	je steś	silna.
Łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.	Przed	Nate’em	jesz cze	nikt	nie	spra wił,	że	poczuła

się	piękna.	Starł	tę	łzę.
–	Nie	płacz.
–	Nor malnie	nie	pła czę,	ale	przy	tobie	nie	potra fię	się	poha mować.
–	Je steś	silna,	silniejsza,	niż	myśla łem.
Gdy	ca łował	ją	na miętnie,	za czę ła	go	roz bie rać,	pewna,	że	nie	ma	dla	niej	odwro-

tu.	Za czę ła	od	ma rynar ki,	potem	roz wią za ła	muchę.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	roz piąć
guziki	koszuli,	by	poczuć	pod	palca mi	jego	nagi	tors.
Ca łując	ją,	przytrzymał	jej	dłonie.	To	roz pa liło	ją	jesz cze	bar dziej.	Chwilę	póź niej

jego	war gi	 zsunę ły	 się	 z	 jej	warg	na	pier si.	 Za skoczona	wstrzyma ła	 oddech.	Nie
spodzie wa ła	 się,	 że	 to	może	być	aż	 tak	przyjemne.	Nigdy	 tego	nie	doświadczyła.
Była	wprawdzie	dzie wicą,	ale	wcze śniej	spotyka ła	się	z	męż czyzna mi,	jednak	ża den
tak	bar dzo	nie	pobudził	jej	zmysłowych	doznań.
–	 Pra gnę	 cię,	 bar dzo.	 –	 Jej	 wła sne	 słowa	 ją	 za skoczyły,	 ale	 taka	 była	 prawda.

Pchnę ła	go	w	stronę	łóż ka.
–	Nie	spiesz	się	tak.	Nie	mam	za bez pie cze nia	–	wyszeptał,	wtula jąc	twarz	w	jej

szyję.	–	Ca łujesz	mnie	tak,	że	na wet	o	tym	nie	pomyśla łem.	Flo,	pożą dam	cię,	ale
tego	się	nie	spodzie wa łem.
Spojrza ła	na	jego	ma rynar kę,	którą	wcze śniej	rzuciła	na	podłogę,	zła	na	sie bie,	że

sama	o	tym	nie	pomyśla ła,	ale	dostrze gła	folię	wysta ją cą	z	jej	we wnętrz nej	kie szon-
ki.
–	A	to	to	co?
Obejrzał	się	przez	ra mię,	po	czym	pokrę cił	głową.
–	Kyle.	To	jego	smoking.
–	Nie	są dzę,	żeby	miał	coś	prze ciwko	temu	–	powie dzia ła	ura dowa na.
–	Mało	mnie	to	ob chodzi.	Nie	będę	go	pytał	o	zda nie.	We zmę,	co	ze chcę.	–	Po-

chwycił	ją	w	ra miona,	a	gdy	kładł	ją	na	łóż ku,	pogła dziła	go	po	tor sie.
Przysiadł	obok,	by	zrzucić	koszulę.	Te raz	dzie liły	ich	tylko	jego	spodnie	i	bie lizna.

Le dwie	ka wałki	ma te ria łów.
–	Muszę	coś	ci	wyznać	–	wyszepta ła,	gdy	skubał	war ga mi	jej	szyję.	–	Je stem	dzie -

wicą.
Gdy	znie ruchomiał,	pomyśla ła,	że	jej	dzie wictwo	może	się	oka zać	poważ nym	pro-

ble mem.	Nie	nie pewna	przyszłość	z	powodu	prze szcze pionej	ner ki,	lecz	to,	że	Nate
nie	jest	przygotowa ny	na	de flora cję	trzydzie stopa roletniej	kobie ty.
–	Jak	to?	–	Nie	krył	nie dowie rza nia.
Za czer wie niła	się	za wstydzona,	ale	chcia ła	mu	oszczę dzić	za skocze nia.	Sam	by	to

odkrył.
–	Chcesz	wyjść?
–	Skądże,	ale	w	głowie	mi	się	nie	mie ści,	że	kobie ta	tak	piękna	i	atrakcyjna	jest

dzie wicą.
–	Trudno	mi	komukolwiek	za ufać	na	tyle,	żeby	opowie dzieć	o	swojej	prze szłości.

Cie szę	się,	że	ją	pozna łeś	i	że	cze ka łam.
–	Będę	de likatny.	–	Musnął	ją	war ga mi.
Westchnę ła,	 a	 on	 wstał.	 Jak	 za uroczona	 pa trzyła,	 jak	 się	 roz bie rał,	 jak	 sta nął



przed	nią	nagi.	Na resz cie	to	się	sta nie,	pomyśla ła.	Wróciwszy	do	niej,	zdjął	z	niej
bie liznę,	po	czym	mocno	przytulił.
–	Nie	de ner wuj	się	–	szepnął	mię dzy	poca łunka mi.
–	Wca le	się	nie	de ner wuję.
Pogła dził	ją	po	policz ku,	jesz cze	raz	poca łował,	zsuwa jąc	dłoń	coraz	niżej.	Za pło-

nę ła,	doma ga jąc	się	wię cej	i	wię cej	piesz czot,	pra gnąc	go.
–	Flo,	chcesz	tego?	–	wykrztusił	ja kiś	czas	póź niej.
–	Tak.
Wchodząc	w	nią,	wpa trywał	się	w	jej	oczy.	Skrzywiła	się	lekko,	ale	ten	ból	był	ni-

czym	w	porówna niu	z	prze róż nymi	za bie ga mi,	ja kie	prze szła	w	życiu.
–	Prze pra szam.
–	A	ja	nie.	–	Poca łowa ła	go,	podda jąc	się	ruchom	jego	cia ła.	Nie	spie szył	się,	a	ona

oplotła	go	ra miona mi,	by	być	jesz cze	bliżej,	żeby	wszedł	w	nią	jesz cze	głę biej.
Na resz cie	poczuła,	że	żyje.	Nie	wyobra ża ła	sobie	dotychczas,	że	ta kie	dozna nia

są	moż liwe,	że	kie dyś	ich	doświadczy.	Cze ka ła	na	to,	ale	je dyny	męż czyzna,	na	któ-
rym	na prawdę	jej	za le ża ło,	zwinął	ża gle,	poznawszy	jej	prze szłość,	a	ona	nie	na le -
ża ła	do	tych	dziewczyn,	które	ten	pierwszy	raz	chcia łyby	prze żyć	z	kimś	przypadko-
wym.
Mimo	że	jej	za żyłość	z	Nate’em	była	fikcją,	bo	Nate	miał	zniknąć	z	jej	życia	wraz

z	Kyle’em,	była	szczę śliwa,	że	doświadcza	tego	pierwsze go	razu	wła śnie	z	nim.	Ufa -
ła	mu.	A	może	to	miłość?
Odsunę ła	od	sie bie	tę	myśl.	W	jej	życiu	nie	ma	miejsca	na	miłość.	Liczą	się	tylko

te	chwile.
Chcia ła	się	nimi	de lektować.	Gdy	ruchy	Nate’a	sta ły	się	szyb sze,	w	pewnym	mo-

mencie	z	jej	ust	wyrwał	się	krzyk	roz koszy,	po	czym	Nate	też	eksplodował.	Zsunął
się	z	niej	i	ją	ob jął.	Opar ła	mu	głowę	na	pier si	i	za słucha na	w	sza lone	bicie	jego	ser -
ca,	na pa wa ła	się	tą	wyjątkową	chwilą.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Nate	za snął	wtulony	we	Flo.	Nie	pla nował	spę dzić	z	nią	ca łej	nocy.	Nie	przyda -
rzyło	mu	się	to	od	cza sów	Se re ny	i	na	chwilę	za pomniał,	jak	dobrze	jest	mieć	kogoś,
za sypiać	u	jego	boku,	słyszeć,	jak	oddycha.	Mieć	świa domość,	że	się	żyje,	a	nie	jest
się	drę czą cym	nas	upiorem.
Przyglą dał	 się	 śpią cej	 Flo.	Do	 sypialni	 przez	 za słony	wdarł	 się	 promień	 słońca,

a	przez	drzwi	balkonowe	podmuchy	cie płej	bryzy,	ale	ona	nie	była	tego	świa doma.
Gdy	tak	le ża ła,	wyda ła	mu	się	piękna:	he ba nowe	włosy	roz rzucone	na	podusz ce,

lekko	roz chylone	war gi	i	de likatna	dłoń	spoczywa ją ca	na	pier si.	To	była	chwila	sła -
bości,	nic	wię cej.	Nie	bę dzie	dalsze go	cią gu,	mimo	że	tak	bar dzo	jej	pra gnie.	Wróci-
ło	wspomnie nie,	gdy	się	z	nią	połą czył	ople ciony	jej	ra miona mi,	jej	de likatne	war gi,
pa znokcie	wbite	w	jego	ple cy,	gdy	w	za pa mię ta niu	sta rał	się	roz pa lić	ją	jesz cze	bar -
dziej.
Poruszyła	się,	otworzyła	oczy,	a	spojrzawszy	na	nie go,	się	za czer wie niła.
–	Dzień	dobry.
–	Dzień	dobry.	Mam	na dzie ję,	że	cię	nie	obudziłem.
–	Nie,	nie	obudziłeś.	Nie	myśla łam,	że	tu	je steś.	Przez	chwilę	nie	wie dzia łam	na -

wet,	kim	je steś.
–	Już	o	mnie	za pomnia łaś	–	za uwa żył.
–	Skądże.	Dawno	nie	spa łam	tak	dobrze.	–	Prze cią gnę ła	się,	po	czym	ułożyła	na

boku.	–	Która	godzina?
–	Szósta.	Wcze śnie.
–	Hm,	wcze śnie	urwa liśmy	się	z	gali.	–	Cicho	się	za śmia ła.	–	Je stem	pewna,	że	się

nam	dosta nie,	jak	poja wimy	się	w	szpita lu.
–	Pewnie	tak.	Nie długo	musimy	tam	poje chać.	Dzisiaj	jest	waż ny	dzień.	Ope ra cja

Evy.
–	Uhm.	–	Przytaknę ła.
–	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze.
Pokiwał	głową.	Był	nią	za fa scynowa ny,	ale	na bra ło	to	sensu,	gdy	licz nym	gościom

ze bra nym	na	sali	wyja śniła,	dla cze go	powinni	zostać	dawca mi	na rzą dów,	dla cze go
nie	pije	alkoholu	oraz	dla cze go	tak	dobrze	rozumie	swoich	pa cjentów.	Dla cze go	głę -
boko	prze żywa	każ dy	zgon	i	skąd	bie rze	się	 jej	empa tia.	Wte dy	dotar ło	do	nie go,
skąd	wzię ła	się	jej	lista	rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią	i	dla cze go	czę sto	mówi,
że	czas	ucie ka.
–	Ta	twoja	lista	rze czy	do	zrobie nia…
–	Inte re suje	cię	moja	lista?	–	za pyta ła.
–	Tak.	Dla cze go	ją	spisa łaś?	Dla	hecy	czy	na	poważ nie?
–	Na	poważ nie.	Całe	dzie ciństwo	spę dziłam	trzyma na	na	uboczu	róż nych	cie ka -

wych	wyda rzeń	z	powodu	na dopie kuńczych	rodziców,	którzy	uwa ża li,	że	za raz	się



roz sypię.	Więc	za czę łam	ukła dać	listę	rze czy,	które	chcia ła bym	zrobić,	jak	będę	do-
rosła.	 Nie wie le	 punktów	 zre alizowa łam,	 bo	 większość	 cza su	 za bra ła	 mi	 na uka
i	pra ca.	Ale	czas	goni.	Ryzyko	wystą pie nia	komplika cji	jest	wysokie.	Kto	wie,	ile	mi
cza su	zosta ło?	–	Za czę ła	się	ubie rać.
Kto	wie,	ile	mi	cza su	zosta ło?
–	 Flo,	 chyba	 zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 je że li	 otrzyma łaś	 tę	 ner kę	 w	 wie ku	 lat

czter na stu,	to	masz	się	całkiem	dobrze.	Żyjesz.
–	Tak,	wiem.	–	Zwią zywa ła	włosy	w	koński	ogon.	–	Ale	i	tak	chcę	żyć	jak	najpeł-

niej,	dopóki	mam	taką	szansę.
–	Co	jesz cze	znajduje	się	na	twojej	liście?	Wiem,	że	prowa dze nie	sa mochodu.
Spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię.
–	Na prawdę	chcesz	wie dzieć?
–	Oczywiście.
–	Wiesz	też,	że	chcia ła bym	spróbować	wspinacz ki.	Na	przykład	na	Eve rest	albo

wejść	na	Anna pur nę.	Chcia ła bym	prze je chać	na	motorze	Afrykę	albo	popływać	z	re -
kina mi.
–	Za raz,	za raz.	Jak	poszliśmy	sur fować,	ba łaś	się	re kinów.
Uśmiechnę ła	się.
–	To	prawda,	ale	była bym	w	klatce.
Słuchał	 tego	wszystkie go	ze	 świa domością,	 że	 sam	 tego	doświadczył,	więc	znał

zwią za ne	z	tym	ryzyko	i	nie	był	w	sta nie	pojąć,	dla cze go	ona	chce	to	robić.	Dosta ła
drugą	szansę,	więc	dla cze go	chce	ją	zmar nować,	ryzykując?
–	Chcę	też	wspiąć	się	na	El	Ca pitan	w	Yose mite.
Poczuł	silny	skurcz	żołądka,	bo	przypomnia ło	mu	to,	jak	wie le	lat	wstecz	w	poło-

wie	 gra nitowej	 ścia ny	 ręka	 Se re ny	 wyśliznę ła	 mu	 się	 z	 uścisku	 i	 Se re na	 runę ła
w	prze paść.	Na	myśl,	że	Flo	mogła by	się	tam	zna leźć,	poczuł	na	ple cach	zimny	pot.
Mogła by	spaść	i	umrzeć.	Jak	Se re na.	I	co	by	wte dy	zrobił?	Zwią za ne	z	tym	emocje
tak	go	prze ra ża ły,	że	wręcz	intuicyjnie	wycofał	się	głę biej	w	ob ręb	muru,	ja kim	się
otoczył.
Ten	mur	był	po	to,	by	chronić	go	przed	roz pa czą,	bo	cze goś	ta kie go	nie	chciał	do-

świadczyć	po	raz	drugi.
El	Ca pitan	 to	 zbyt	 nie bez piecz ne.	 Po	 prostu	 ryzykowa nie	 życia	 dla	 tych	 głupot

z	listy	jest	nie bez piecz ne.	Dla cze go	ona	musi	to	robić?
Nie	twoja	spra wa.
Flo	chce	wszystko	za prze pa ścić,	ale	nie	może	jej	tego	powie dzieć,	bo	to	nie	jego

problem.	Nic	dla	 sie bie	nie	 zna czą.	Cała	 ta	 far sa	ma	na	celu	budowa nie	 re nomy
Hollywood	Hills	Clinic.	Jak	już	wszystko	zosta nie	zrobione	dla	Kyle’a	i	Evy,	wra ca
do	 Nowe go	 Jor ku.	 Tam	 jest	 jego	 miejsce.	 Poza	 tym,	 przygoda	 z	 kole gą	 z	 pra cy
prawdopodob nie	jest	na	jej	liście,	ale	on	nie	chce	o	tym	wie dzieć.	Tak	bę dzie	le piej.
Na	pewno?	Ofia rowa ła	ci	dzie wictwo.
Kie dyś	musia ła	się	od	tego	uwolnić.	Po	prostu	pa dło	na	nie go.	Powinien	był	odmó-

wić,	nie	pozwolić,	by	go	poca łowa ła.	Powinien	być	silniejszy.
–	Widzę,	że	twoja	lista	jest	bar dzo	konkretna.	–	Podniósł	się	z	łóż ka	i	za czął	ubie -

rać.	Czuł,	że	Flo	bacz nie	go	ob ser wuje.
–	Nate,	wszystko	w	porządku?



–	Oczywiście.	Muszę	tylko	wziąć	prysz nic	i	przed	ope ra cją	zer knąć	do	lite ra tury.
–	Za piął	spodnie.	–	Może	utnę	sobie	drzemkę,	bo	się	nie	wyspa łem.
Skwitowa ła	to	śmie chem,	po	czym	włożyła	suknię,	którą	mia ła	na	sobie	wie czo-

rem.	 Mia ła	 rze czy	 na	 zmia nę,	 ale	 chcia ła	 trochę	 prze dłużyć	 wspomnie nie	 tego
wszystkie go,	co	wyda rzyło	się	tak	nie dawno.
–	Możesz	za piąć?
–	Oczywiście.	–	Sta rał	się	nie	za pominać,	że	Flo	nie	jest	dla	nie go,	więc	pospiesz -

nie	za piął	za trza ski,	które	kilka	godzin	wcze śniej	roz pinał	w	wielkim	pośpie chu.	Od-
sunął	się	na	dwa	kroki,	bo	czuł,	 że	 je śli	nie	na rzuci	mię dzy	nimi	dystansu,	znowu
wpadnie	w	tę	słodką	pułapkę.
Odwróciła	się	i	dotknę ła	jego	policz ka.
–	Jesz cze	raz	dzię ki	za	tę	noc.	Cie szę	się,	że	to	byłeś	ty.
–	Ja	też	się	cie szę.
Czyż by?
–	Mam	na dzie ję,	że	wiesz,	że	nicze go	wię cej	od	cie bie	nie	ocze kuję.	Ja	nie…
–	Wiem	–	wszedł	jej	w	słowo.	–	I	to	doce niam.
Chyba	 jej	 to	nie	prze kona ło,	 ale	nie	 chciał	 spę dzić	 ca łe go	dnia	na	 roz trzą sa niu

tego.	Nie	miał	 na	 to	 cza su.	Co	 się	 sta ło,	 to	 się	nie	 odsta nie,	 a	 on	musi	 za jąć	 się
sobą.	Potra fi?

Flo	we szła	do	szpita la.	Wcze śniej	z	hote lu	poje cha ła	do	sie bie,	wzię ła	prysz nic,
zdrzemnę ła	się,	po	czym	wypiła	mocną	kawę,	by	mieć	siły	do	walki,	czyli	ope ra cji
Evy.
Nie	mogła	za wieść	dziewczynki.
Zrobi	wszystko,	by	jej	nowa	ner ka	się	przyję ła,	acz kolwiek	nie	od	niej	to	za le ży.

Odrzuce nia	się	zda rza ją,	ale	dołoży	sta rań,	by	Evie	nie	za bra kło	sił	do	walki.
W	drodze	do	ga bine tu	za uwa żyła	Nate’a.	Sie dział	w	pokoju	pie lę gnia rek	i	wpisy-

wał	coś	na	ta ble cie.	Obok	kilka	dziewczyn	poże ra ło	go	wzrokiem.
Trudno	się	im	dziwić,	pomyśla ła.
Jej	sa mej	wystar czyło	na	nie go	popa trzeć,	by	kola na	się	pod	nią	ugię ły.	Zwłasz cza

te raz,	kie dy	pozna ła,	co	kryje	się	pod	strojem	ope ra cyjnym.	Pa mię ta	cie pło	jego	cia -
ła,	uczucie,	gdy	zna lazł	się	mię dzy	jej	uda mi,	jego	dłonie	we	włosach	w	chwili	eksta -
zy.
Do	tej	pory	nie wyobra żalnej.
Jej	cia ło	za re agowa ło	na	samo	to	wspomnie nie.	Prze stra szyła	się.	Była	za dowolo-

na,	 że	 to	Nate	 jest	 jej	 pierwszym	męż czyzną.	Tego	 chcia ła,	więc	utwier dza ła	 się
w	prze kona niu,	że	to	wyłącz nie	krótkotrwa ły	romans,	nic	poza	tym.	Ale	im	czę ściej
to	sobie	powta rza ła,	tym	bar dziej	ab sur dalne	jej	się	to	wyda wa ło.	Nie wykluczone,
że	jej	ser ce	popełnia	wielki	błąd.
Bo	dla	niej	to	coś	wię cej	niż	przygoda.	Prze ra ża ją ce.
To	nie	może	być	nic	wię cej.	Przyjaź nią	się	i	ra zem	pra cują.	To	tyle.	Wie dzą	o	tym

od	sa me go	początku.	Nic	inne go	nie	wchodzi	w	grę.	Gdyby	chcia ła	cze goś	wię cej,
mogła by	się	spa rzyć.	Nie	na uczyła	się,	że	w	jej	życiu	nie	ma	miejsca	na	miłość	ani
na	za anga żowa nie	emocjonalne	poza	najbliż szą	rodziną?
Nate	jest	w	porządku	i	nie	prze szka dza	mu	jej	prze szcze piona	ner ka,	ale	ona	zna



fakty.	Wie,	że	jej	czas	jest	policzony.	Z	cza sem	Nate	odejdzie	do	kobie ty	o	bar dziej
prze widywalnej	przyszłości.
Więc	nie,	mię dzy	nimi	nie	może	być	nic	wię cej,	na wet	gdyby	w	duchu	szcze rze

tego	pra gnę ła.	Z	trudem	ode rwa ła	od	nie go	wzrok	i	sta ra jąc	się,	by	nikt	jej	nie	za -
uwa żył,	prze mknę ła	do	swoje go	ga bine tu.	Potrze bowa ła	kilku	minut,	by	się	przygo-
tować	do	ope ra cji	Evy.	Bo	za le ża ło	od	niej	bar dzo	dużo.
Mia ła	to	być	pierwsza	ope ra cja	prze szcze pie nia	zor ga nizowa na	wspólnymi	siła mi

szpita la	Hollywood	Hills	oraz	Bright	Hope.	Słysza ła	o	pewnych	za szłościach	mię dzy
Rothsber ga mi	i	Milą	Brightman,	chodziło	o	ja kiś	ślub,	ale	nic	wię cej	o	tym	nie	wie -
dzia ła.	Czuła	je dynie,	że	musi	być	w	najlepszej	for mie.
To	bar dzo	waż na	ope ra cja	i	wszyscy	będą	ją	ob ser wować.	Zorientowa ła	się,	że

infor ma cja	o	niej	poszła	da le ko	poza	Los	Ange les.	Na	dowód	mia ła	przysła ne go	tego
dnia	e-ma ila	od	ojca	oraz	licz ne	ese me sy	od	matki.	To	jej	pozwoliło	zorientować	się,
jak	sze rokim	echem	odbiła	się	infor ma cja	o	ope ra cji.
Rodziców	nie	inte re sowa ła	ope ra cja	ani	czy	sobie	pora dzi.	Chcie li	je dynie	się	do-

wie dzieć,	kim	jest	Nate	i	dla cze go	nic	im	nie	powie dzia ła	o	tej	za żyłości.	Mogła by
ukryć	przed	nimi	prawdę?	Ona	nie	kła mie.	Ale	w	kwe stii	„za żyłości”	z	Nate’em	nie
ma	o	czym	mówić,	bo	nic	ta kie go	nie	ma.
Doprawdy?	Może	i	coś	jest,	z	jej	strony,	ale	wola ła	się	do	tego	nie	przyzna wać.

Nie	może	podda wać	się	emocjom,	bo	w	jej	życiu	nie	ma	dla	nich	miejsca.
We szła	do	ga bine tu	i	za sia dła	za	biur kiem.	Dioda	migoczą ca	na	komór ce	za powia -

da ła	ese me sy	od	rodziców	i	nie	tylko.	Te	ostatnie	na	pewno	od	róż nych	ga zet	i	kolo-
rowych	ma ga zynów.	Wszystkie	 za pewne	 doma ga ły	 się	 infor ma cji	 na	 te mat	 sta nu
zdrowia	Kyle’a	oraz	jej	romansu	z	Nate’em.	Nie	mia ła	cza su	na	nie	odpowia dać.
Ani	ochoty.	Nie	tego	dnia.
–	Byłem	cie kaw,	kie dy	się	zja wisz.	–	Nate	wszedł	do	ga bine tu.
–	Ucię łam	sobie	drzemkę.	Tak	jak	mi	ra dziłeś.
–	Nie	prze czę.	–	Położył	ta blet	na	biur ku,	po	czym	usiadł	na	ka na pie.	–	Je steś	go-

towa	do	za bie gu?
–	Tak	mi	się	wyda je	–	odpar ła.	–	A	ty?
–	Oczywiście.	Rano	trochę	popływa łem,	żeby	się	wyciszyć.	Prze szcze piłem	dzie -

siątki	ne rek,	ale	dzisiaj…	Nie	wiem	dla cze go,	cią gle	czuję	się	spię ty.	Jakbym	zna lazł
się	pod	pre sją.
–	Doskona le	to	rozumiem,	bo	czuję	się	podob nie.	–	Usia dła	wygodniej	w	fote lu.	–

Za le ży	od	nas	bar dzo	dużo.
Przytaknął.
–	Flo,	ta	noc…
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać,	nie	te raz.	Chcę	się	skoncentrować	na	Evie.
–	Rozumiem.	Masz	ja kieś	infor ma cje	z	banku	dawców?
–	Dla	Kyle’a?	Nie,	żadnej.	–	Potar ła	twarz	dłonią.	–	Byłeś	u	nie go?
W	odpowie dzi	podał	jej	ta blet.
–	To	są	wyniki	jego	ostatnich	ba dań	–	powie dział.	–	Nie	najlepsze.
Opuściła	wzrok	na	ekran.	Wyniki	ba dań	wykona nych	godzinę	wcze śniej.	Stan	pa -

cjenta	zde cydowa nie	się	pogar szał.	Chole ra.
–	On	potrze buje	tych	na rzą dów.



Nate	kiwał	głową.
–	Na	wczoraj.	Jak	te	wskaź niki	da lej	będą	tak	rosły,	dojdzie	do	nie wydolności	wie -

lona rzą dowej,	a	wte dy	już	bę dzie my	bez radni.	Nasz	pa cjent	umrze.
–	I	wszyscy	będą	mie li	pre tensję	do	nas	–	jęknę ła.	–	Co	może my	zrobić?
–	Nic.	 Je ste śmy	 ska za ni	 na	 cze ka nie.	 To	 najtrudniejsze.	 Bę dzie my	ba dać	 krew,

monitorować	go	i	spróbuje my	być	dobrej	myśli.
–	Nie	tra cić	na dziei?
–	Tak,	to	też.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	Znie wa la ją co.	Jaki	on	jest	cza rują cy!
Nie	myśl	tak	o	nim.	Opa nuj	się!
–	W	tej	sytuacji	trudno	o	wia rę,	trudno	bez czynnie	cze kać,	aż	ktoś	umrze,	żeby

nasz	pa cjent	dostał	szansę	na	prze dłuże nie	życia.	–	Nie na widziła	tego	aspektu	pra -
cy.
–	To	prawda.	–	Jego	re zer wa	była	wyczuwalna.	Unikał	jej	wzroku	i	to	się	jej	nie

spodoba ło.
Powinnaś	być	za dowolona,	że	się	nad	tobą	nie	lituje.
–	Jak	widzisz	tę	ope ra cję?	Usta liliśmy	już	plan,	ale	nie	roz ma wia liśmy	o	szcze gó-

łach.
Pokiwał	głową.
–	Wyobra żam	sobie,	że	ja	pobiorę	ner kę,	a	ty	ją	wsz cze pisz.
–	Będą	w	tej	sa mej	sali	ope ra cyjnej?-	za pyta ła	Flo.	–	Na sza	sala	jest	na	tyle	duża,

że	pomie ści	obydwie	i	bez ter minowo	jest	do	mojej	dyspozycji.
–	To	mi	się	podoba.	Skra ca	wę drówkę	ner ki,	a	to	ogra nicza	ryzyko	ska że nia	i	in-

nych	komplika cji.	Ta	ner ka	to	dla	Evy	ide alna	szansa.
Flo	się	uśmiechnę ła.
–	Czyż by?	Nie	za pominaj,	że	to	ty	chcia łeś	cze kać	na	zmar łe go	dawcę.
–	Pa mię tam	i	muszę	przyznać	ci	ra cję.
–	Powtórz	to.
–	Muszę	przyznać	ci	ra cję	–	powie dział	i	śmie jąc	się,	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	Wie dzia łam	od	sa me go	początku.
–	Taki	plan	ci	odpowia da?	–	za pytał	Nate.
–	Tak.	Poinfor muję	ze spół.	–	Wsta ła.	–	Je że li	ma	to	ja kie kolwiek	zna cze nie,	cie szę

się,	 że	 bę dziesz	 ze	 mną	 dzisiaj	 przy	 stole.	 Bę dzie	 mi	 ła twiej	 ope rować,	 ma jąc
wspar cie	tak	wyśmie nite go	transplantologa.
–	Do	usług.
Skinę ła	mu	głową,	po	czym	pospiesz nie	wyszła	z	ga bine tu.	Gdyby	zosta ła	dłużej,

mogła by	powie dzieć	 za	dużo.	Na wet	 to,	 do	 cze go	nie	 chcia ła	 przyznać	 się	przed
sobą.	Że	jest	o	krok	od	tego,	by	go	pokochać.
Obie ca ła	sobie,	że	tego	nie	powie,	gdy	się	kocha li.
Ha!	Ła two	powie dzieć.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Flo	sta ła	w	drzwiach	pokoju	Evy,	wokół	której	krę ciły	się	pie lę gniar ki	przygoto-
wują ce	ją	do	ope ra cji.	Dziewczynka	spra wia ła	wra że nie	prze ra żonej.	Flo	wie dzia ła,
co	mała	 czuje.	W	Hollywood	Hills	 prze prowa dziła	 setki	 ope ra cji	 prze szcze pie nia
na rzą dów	i	czę sto	pełniła	rolę	konsultanta.	Prze szcze pia ła	też	ner ki	za równo	od	ży-
wych,	jak	i	zmar łych	dawców.	Ale	za wsze	były	to	osoby	dorosłe.
Nie	 ope rowa ła	 dziecka	 od	 re zydentury,	 ale	 na wet	wte dy,	 ope rując	 dziecko,	 ani

razu	nie	wystę powa ła	w	roli	pierwsze go	chirur ga.	Istnie ją	pewne	technicz ne	róż ni-
ce.	Eva	ma	dwa na ście	lat,	więc	cała	proce dura	bę dzie	taka	sama	jak	w	przypadku
dorosłe go,	ale	Eva	jest	wcze śnia kiem.	Może	mieć	węż sze	na czynia	krwionośne,	a	to
wyma ga	 inne go	 podejścia.	 Jednak	 Flo	 dowie	 się	 tego	 dopie ro	 po	 otwar ciu	 jamy
brzusz nej.
Ner ka	matki	bę dzie	mia ła	 roz mia ry	dorosłej	 ner ki,	 która	 zosta nie	wsz cze piona

w	tym	sa mym	miejscu	co	u	Flo,	blisko	dna	miednicy.	Z	technicz ne go	punktu	widze -
nia	nie	powinno	to	przyspa rzać	najmniejszych	trudności.	Tego	Flo	była	pewna,	ale
oka za ło	się,	że	emocjonalnie	jest	zde cydowa nie	trudniejsze,	niż	sobie	wyobra ża ła.
Musisz	z	nią	poroz ma wiać.
Ode tchnę ła	głę biej,	by	dodać	sobie	odwa gi,	i	we szła	do	pokoju.	Pie lę gniar ki	tym-

cza sem	zrobiły,	co	do	nich	na le ża ło,	więc	mogły	już	zosta wić	je	same.	Flo	przysia dła
na	łóż ku.
–	Eva,	wolno	się	bać	–	powie dzia ła.
–	Wolno?	–	Dziewczynka	spojrza ła	jej	w	oczy.
–	Oczywiście,	ale	za pewniam	cię,	że	bę dzie	dobrze.	Poczujesz	się	zdrowsza.
–	Skąd	pani	wie?	–	Wzrusze nie	ra mion.
Flo	uniosła	brzeg	bluzy.
–	Jak	mia łam	czter na ście	lat,	też	le ża łam	na	ta kim	szpitalnym	łóż ku	i	cze ka łam	na

ner kę.
–	Pani?
–	Tak.	Ale	moja	mama	ani	tata	nie	mogli	mi	jej	dać,	więc	cze ka łam	bar dzo	długo.

Byłam	o	krok	od	śmier ci,	 cze ka jąc	na	kogoś,	czyja	ner ka	bę dzie	dla	mnie	dobra.
Masz	dużo	szczę ścia,	że	dawcą	może	zostać	twoja	mama.
–	Ale	ja	nie	chcę,	żeby	mamę	bola ło.
Flo	uję ła	jej	dłoń.
–	Przez	ja kiś	czas	bę dzie	ją	bola ło.	Cie bie	też,	ale	mama	cier pia ła by	o	wie le	bar -

dziej,	gdyby	tego	nie	zrobiła,	a	tobie	coś	się	sta ło.
Eva	się	roz pła ka ła,	więc	Flo	ją	przytuliła.
–	Bę dzie	dobrze.	Rany	się	za goją	i	bę dzie cie	mia ły	to	za	sobą.	Chcę,	że byś	wte dy

coś	dla	mnie	zrobiła.
–	Co	ta kie go?	–	Eva	otar ła	łzy.
–	Chcę,	że byś	cie szyła	się	życiem	i	zmie nia ła	świat	na	lepsze.



–	Jak?
Flo	wzruszyła	ra miona mi.
–	Sama	zde cydujesz.	Ja	zosta łam	chirur giem,	żeby	poma gać	ludziom	ta kim	jak	ty

i	 ja.	Od	te raz	twoja	przyszłość	bę dzie	w	twoich	rę kach,	bo	dzię ki	ma mie	masz	 ją
przed	sobą.
–	Pani	doktor,	je ste śmy	gotowi	za brać	Evę	–	oznajmił	sa nita riusz.
Flo	przytaknę ła.
–	Nie długo	znowu	się	zoba czymy,	a	potem	przywitam	cię	po	drugiej	stronie.	Po-

myśl	tylko,	poże gnasz	się	z	dia liza mi	i	bę dziesz	mogła	upra wiać	nie które	spor ty,	na -
uczysz	się	prowa dzić	sa mochód,	tańczyć.
–	Fajnie.	–	Dziewczynka	sze roko	się	uśmiechnę ła.
Flo	ruszyła	na	pię tro,	gdzie	znajdował	się	blok	ope ra cyjny.	Ta kie	ope ra cje	za wsze

są	 obar czone	 pewnym	 ryzykiem.	 Za wsze.	 Prze szcze piony	 na rząd	 może	 za wieść
albo	or ga nizm	Evy	odrzuci	ner kę	matki.	Flo	jednak	była	dobrej	myśli.
Odse tek	 uda nych	 prze szcze pień	 na rzą dów	 pobra nych	 od	 członków	 rodziny	 był

zde cydowa nie	wyż szy	niż	w	przypadku	na rzą dów	od	osób	zmar łych.	Poza	tym	mia ła
za ufa nie	do	Nate’a,	który	miał	pobrać	ner kę	pani	Mar tinez.	Tuż	po	jego	przyjeź dzie
za się gnę ła	o	nim	infor ma cji,	za zna jomiła	się	z	jego	dzia łalnością	na ukową.	Przy	oka -
zji	 odkryła,	 że	Nate	potra fi	 pobrać	ner kę	me todą	 la pa roskopową.	Zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	to	ogromne	wyzwa nie,	ale	dzię ki	tej	me todzie	re konwa le scencja	matki
Evy	skróci	się	o	połowę.
Jej	 hospita liza cja	potrwa	dwa	do	 czte rech	dni	w	porówna niu	 z	 sze ścioma	 tygo-

dnia mi,	gdy	ope ra cja	pole ga	na	otwar ciu	jamy	brzusz nej.	Początkowo	nie	mie li	pew-
ności,	czy	la pa roskopia	wchodzi	w	grę,	ale	po	zba da niu	kobie ty	Nate	orzekł,	że	nie
widzi	prze ciwwska zań.	Pani	Mar tinez	oka za ła	się	ide alną	kandydatką.
Sala	 ope ra cyjna	była	 na	 tyle	 prze stronna,	 że	w	 jednym	końcu	mogła	 pra cować

Flo,	w	drugim	Nate.
Prze szła	do	umywalni,	gdzie	za sta ła	Nate’a.
–	Jak	się	ma	na sza	mała	pa cjentka?	–	za pytał.
–	Boi	się,	ale	to	zrozumia łe.	Obie ca łam	jej,	że	wszystko	się	uda.
–	Nor malnie	nie	powie działbym	tego	pa cjentowi,	zwa żywszy	na	róż nora kie	zmien-

ne,	ale	tym	ra zem	je stem	na sta wiony	optymistycz nie.
–	Nie	wchodzi	się	w	drogę	niedź wie dzicy	z	młodym.
–	To	o	to	chodzi?
–	Oczywiście	–	odpar ła	ze	śmie chem.	–	W	szpita lu	dzie cię cym,	gdzie	mnie	ope ro-

wa no,	z	moją	mamą	każ dy	się	liczył.
–	Rozumiem.	Z	tobą	też	na le ży	się	liczyć.	–	Się gnął	po	ręcz nik	pa pie rowy.	–	Myślę,

że	pójdzie	gładko.	Mam	spore	doświadcze nie.
–	Wiem	coś	o	tym.
Tym	ra zem	to	on	się	roze śmiał.
–	Mia łem	na	myśli	la pa roskopię.
Flo	spojrza ła	przez	szybę	na	pa nią	Mar tinez.	Kobie ta	le ża ła	z	za mknię tymi	ocza -

mi	i	porusza ła	war ga mi.	Dopie ro	uła mek	se kundy	póź niej	Flo	zorientowa ła	się,	że
matka	Evy	się	modli.
–	Widzimy	się	w	sali	–	powie dział	Nate,	znika jąc	za	drzwia mi.



Flo	kończyła	mycie,	 też	na	swój	 sposób	się	modląc.	Musi	 się	udać.	Obie ca ła	 to
Evie.	 Gdy	 dziewczynkę	 wwie ziono	 do	 sali,	 ta	 na	 uła mek	 se kundy	 chwyciła	 ją	 za
rękę,	za nim	wózek	prze toczył	się	do	drugiej	połowy	sali.
Pie lę gniar ka	poda ła	Flo	far tuch	i	na łożyła	jej	rę ka wicz ki.	Flo	pode szła	do	za pła ka -

nej	pani	Mar tinez.
–	To	ja,	doktor	Chiu.
Kobie ta	podniosła	wzrok.
–	Prze pra szam	za	łzy.
–	Nie	ma	za	co	prze pra szać.	Bę dzie	dobrze.	Ja	zrobię	wszystko	dla	Evy,	a	doktor

Nate	dla	pani.	Eva	to	znie sie.	Jak	ja.
–	Pani?
–	Tak.	Byłam	tylko	dwa	lata	star sza	od	niej.
Pani	Mar tinez	pokiwa ła	głową.	Flo	zaś	prze szła	do	stołu,	na	którym	le ża ła	Eva.

Pani	Mar tinez	otrzyma ła	znie czule nie	ogólne,	po	czym	Nate	wziął	się	do	pra cy.	Od-
powie dzialność	z	tę	część	ope ra cji	le ża ła	w	jego	rę kach.	Do	jej	za dań	na le ża ło	przy-
gotować	 bior czynię	 tak,	 by	 otrzymawszy	 ner kę,	 od	 razu	mogła	 się	 za brać	 za	 jej
wsz cze pie nie.
–	Pani	doktor?	–	za pyta ła	Eva	przez	ma skę	tle nową.
–	Je stem	tu.	Za cznij	liczyć,	bo	czas	za snąć.	–	Te raz	Flo	zwróciła	się	do	pie lę gniar -

ki.	 –	Cewnik,	 błę kit	me tyle nowy	oraz	 ce fa zolina.	Chcę	widzieć	pę cherz,	 żeby	nie
uszkodzić	je lita	albo	otrzewnej.
-Tak	jest.
Cze ka jąc,	aż	pie lę gniar ka	wykona	pole ce nie,	Flo	wróciła	wspomnie nia mi	do	cza -

sów,	kie dy	sama	zna la zła	się	na	stole	ope ra cyjnym.	Eva	jest	w	znacz nie	lepszym	po-
łoże niu.	Ale	ty	pokona łaś	wszystkie	prze ciwności.
Wzię ła	się	do	pra cy.	Najważ niejsze	to	dać	temu	dziecku	szansę	na	życie.	Tak,	by

na	konfe rencję	pra sową	na stępne go	dnia	Flo	mogła	wejść	z	podnie sionym	czołem
i	oznajmić,	że	pierwsza	ope ra cja	prze szcze pie nia	ner ki	prze prowa dzona	we	współ-
pra cy	szpita la	Hollywood	Hills	z	Bright	Hope	za kończyła	się	sukce sem	oraz	że	mat-
ka	 i	 cór ka	 czują	 się	 dobrze.	 Ta	myśl	 towa rzyszyła	 jej	 podczas	 przygotowywa nia
miejsca	prze szcze pie nia.	W	pewnej	chwili	usłysza ła:
–	Idę	z	ner ką.	–	W	jej	stronę	szedł	re zydent	z	Bright	Hope	z	ner ką	w	pojemniku

wypełnionym	lodem.
Piękna	zdrowa	ner ka	matki	wkrótce	zosta nie	prze szcze piona	cór ce.	Pani	Mar ti-

nez	dała	Evie	życie.	Po	raz	drugi.
Asystują cy	jej	re zydent	prze jął	pojemnik	z	ner ką,	ob mył	ją,	przygotowując	tak,	by

Flo	mogła	ją	wsz cze pić	w	nie typowym	miejscu,	ponie waż	na czynia	krwionośne	bio-
drowe	Evy	oka za ły	się	za	małe.	Nie wielka	zmia na	pla nu,	ale	z	tym	Flo	szyb ko	sobie
pora dziła.
–	Poda ję	ner kę	–	za meldował	re zydent,	ostroż nie	prze ka zując	jej	na rząd.
Piękny	i	jakże	waż ny.	Cudowny	dar,	jaki	i	ona	otrzyma ła.	W	swoim	cza sie	Eva	też

to	doce ni.
Flo	przystą piła	do	żmudne go	proce su	ze spa la nia.	Żyły	i	tętnice	Evy	były	bar dzo

de likatne,	a	matczyna	ner ka	całkiem	spora,	ale	ona	spra wi,	że	bę dzie	dzia ła ła.	Po
drugiej	stronie	stołu	sta nął	Nate.



–	Mogę	ci	asystować?
–	Jak	pani	Mar tinez?
–	W	drodze	na	oddział	poope ra cyjny.	Wszystko	poszło	jak	z	płatka.
Dzię ki	Bogu.
–	Możesz	mi	poma gać.	Ma	bar dzo	małe	na czynia	krwionośne.	Mia łam	na dzie ję,

że	będą	większe,	bo	to	dwuna stolatka,	ale	to	jedna	z	konse kwencji	wcze śniactwa.
Nate	pochylił	się	nad	pa cjentką.
–	 Świetnie	 ci	 idzie.	 Już	 pra wie	 kończysz.	 –	Nie	 prze sta wał	 doda wać	 jej	 otuchy

i	czuwał	nad	sta nem	Evy.
Gdy	skończyła,	ner ka	na bra ła	koloru,	po	czym	strze liła	strumie niem	moczu.	Dzia -

ła!
–	Gra tuluję!	–	ucie szył	się	Nate,	a	cały	ze spół	za czął	bić	bra wo.
Widok	pra cują cej	ner ki	do	głę bi	poruszył	Flo.
–	Za myka my.
Za ję li	się	tym	wspólnie,	pilnując,	by	wszystko	zna la zło	się	na	wła ściwym	miejscu.

Po	za łoże niu	opa trunku	uciskowe go	Eva	zosta ła	prze wie ziona	na	oddział	intensyw-
nej	opie ki.	Widok	moczu	spra wił,	że	Flo	mia ła	ochotę	krzyczeć	z	ra dości,	bo	był	to
znak,	że	ope ra cja	się	uda ła,	ale	Evę	cze kał	jesz cze	pobyt	na	oddzia le	re anima cyj-
nym,	by	 le ka rze	mogli	 się	upewnić,	 że	nie	doszło	do	odrzuce nia	ner ki,	powsta nia
skrze pu	lub	zwę że nia	na czyń	krwionośnych.	Było	jesz cze	wie le	ele mentów	ryzyka,
ale	na	ra zie	był	to	pierwszy	krok	w	dobrym	kie runku.
Przed	Evą	jesz cze	długa	droga	i	to	dla te go	Flo	wola ła	wstrzymać	się	z	ja kimkol-

wiek	oświadcze niem	na	te mat	jej	sta nu	do	popołudnia	na stępne go	dnia.
Poza	tym	te raz	pa da ła	z	nóg.	Zrzuciła	z	sie bie	strój	ope ra cyjny,	ma secz kę	oraz

rę ka wicz ki,	po	czym	za czę ła	się	myć.	Nate	do	niej	dołą czył.
–	Wykonał	pan,	doktorze,	ka wał	dobrej	roboty	–	powie dzia ła.
–	Usuwa nie	ner ki	dawcy	to	ła twizna.	Twoja	część	była	zde cydowa nie	trudniejsza.
–	Za	to	twój	za bieg	trudniejszy	technicz nie.	Nie	pomniejszaj	swoich	za sług.
Uśmiechnął	się,	wycie ra jąc	ręce.
–	Jak	to	uczcimy?
–	O	czym	mówisz?
–	Trze ba	uczcić	ten	sukces.
–	Co	powiesz	na	piz zę	u	mnie?	Nor malnie	nikogo	do	sie bie	nie	za pra szam,	ale	je -

stem	wykończona	i	nie	mam	siły	pe da łować	do	domu.
–	I	dla te go	mnie	za pra szasz?	–	Par sknął	śmie chem.	–	Nie	ma	spra wy.	Moż na	i	tak.
–	Dzię ki.	–	Wrzuciła	ręcz nik	do	pojemnika.	–	Zajrzę	do	Evy	na	oiomie	i	wydam	za -

le ce nia.	Potem	piz za.
Przytaknął.
–	Do	zoba cze nia	za	godzinę	przed	szpita lem.

Co	ty	robisz?	–	pomyślał,	pa trząc	za	odchodzą cą.
Nie	miał	zie lone go	poję cia,	co	robi.	Po	tej	nocy,	kie dy	stra cił	kontrolę,	przysiągł

sobie,	że	coś	ta kie go	już	nigdy	się	nie	powtórzy.	Prze cież	nie	są	parą.
Przysiągł	 sobie,	 że	 już	 nie	 bę dzie	 sur fowa nia,	 jaz dy	 autem	 czy	 przygód	 jednej

nocy.



Wychodził	z	oddzia łu	zły	na	sie bie,	że	pozwolił	Flo	prze bić	mur,	ja kim	tak	skrupu-
latnie	się	otoczył.	Przyszło	jej	to	wyjątkowo	ła two.	Tego	wie czoru	to	się	nie	powtó-
rzy.	 Jest	co	ce le brować,	bo	uda ło	 się	 im	ura tować	życie	dziecku,	prze szcze pia jąc
mu	ner kę.	Może	uczcić	to	z	Flo	jako	przyja ciel,	nikt	wię cej.
Póź niej	bę dzie	musiał	pa mię tać,	by	wytrwać	w	swym	posta nowie niu.	I	nie	za pomi-

nać,	po	co	zna lazł	się	w	Los	Ange les	oraz	że	pobyt	w	Ka lifor nii	jest	tymcza sowy.	Ży-
cie	cze ka	na	nie go	w	Nowym	Jor ku.
Sa motne	życie.	Ale	na	inne	nie	za służył.	W	młodości	był	lekkomyślny,	co	doprowa -

dziło	do	tego,	że	ktoś	zginął.	Sa motność	to	pokuta,	którą	czyni	z	pokorą.
Tak	było	do	tej	pory.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Byłeś	u	pani	Mar tinez?	–	za pyta ła	Flo,	prze szukując	lodówkę.
–	Oczywiście.	–	Przysiadł	przy	wyspie.
Miesz ka nie	Flo	było	małe,	a	nie wielki	stolik	za sła ny	lite ra turą	me dycz ną	i	ga ze ta -

mi,	na	szczę ście	poukła da nymi	w	ster ty.	Najwyraź niej	Flo	dobrze	się	czuła	w	ta kim
zor ga nizowa nym	ba ła ga nie.	Byli	ska za ni	na	spożywa nie	uroczystej	kola cji	przy	ku-
chennym	bla cie.	Moż na	i	tak.
Jak	bę dzie	mu	nie wygodnie,	nie	bę dzie	miał	pre tekstu,	by	ocią gać	się	z	wyjściem

albo	zostać.
–	Jak	się	czuje?
–	Ulżyło	jej.	–	Uśmiechnął	się	na	wspomnie nie,	jak	opowia dał	jej	o	prze bie gu	ope -

ra cji.	Że	cór ka	jest	sta bilna	i	leży	na	oiomie	pe dia trycz nym,	gdzie	jest	monitorowa -
na.	Ra dość	na	jej	twa rzy	była	dla	nie go	największą	za pła tą.
Mimo	to	i	on,	i	Flo	położyli	przed	sobą	komór ki,	gotowi	rzucić	wszystko	na	we -

zwa nie	ze	szpita la,	że	z	Evą	lub	jej	matką	dzie je	się	coś	nie dobre go.	Albo	że	zna la -
zły	 się	na rzą dy	dla	Kyle’a,	bo	 jego	stan	nie ubła ga nie	się	pogar szał.	 Jego	czas	się
kończył,	co	smuciło	Nate’a.
Od	dawna	miał	go	pod	opie ką	 i	ob ser wowa nie,	 jak	powoli	ga śnie,	wpra wia ło	go

w	przygnę bie nie.	Bar dzo	mu	za le ża ło,	by	te	na rzą dy	się	zna la zły,	ale	tra cił	na dzie ję.
Oraz	cier pliwość.	Chciał,	by	Kyle	dostał	nowe	ser ce	oraz	płuca,	by	nie	umarł	i	żeby
on	mógł	wresz cie	wrócić	do	Nowe go	Jor ku.	W	Ka lifor nii	dopa dło	go	zbyt	wie le	du-
chów	prze szłości.
I	przykrych	wspomnień.	Poza	tym	chciał	się	zna leźć	jak	najda lej	od	Flo.	Odle głość

wyjdzie	im	na	dobre.
–	Może	być	 le monia da	winogronowa?	To	nie	to	samo	co	wino,	ale	nie	mogę	pić

wina.
–	Oczywiście.	Ale	wiesz,	że	od	cza su	do	cza su	możesz	wypić	trochę	alkoholu?
–	Wiem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Tyle	co	mniej	wię cej	w	jednym	piwie,	ale	wolę

nie	ryzykować.	Alkohol	podnosi	ciśnie nie,	a	ja	chcę	jak	najdłużej	korzystać	z	ne rek.
Na la ła	do	szklanki	le monia dę	w	kolorze	wina.
–	Czuję	się	jak	dzie się ciola tek	na	wa ka cjach.	–	Upił	łyk	i	się	skrzywił.	–	Smak	do-

kładnie	ten	sam.
–	Nie	jest	zły.	–	Wyję ła	z	kie sze ni	kartkę	pa pie ru	i	położyła	przed	nim.
–	Co	to	jest?
–	Punkt	na	mojej	liście	rze czy	do	zrobie nia.	To,	co	chcia ła bym	zrobić	dla	uczcze -

nia	ope ra cji	Evy.	Powie dzia łam	jej,	że	jak	wyzdrowie je,	musi	żyć	odważ nie.
Skóra	mu	ścier pła,	gdy	roz prostowawszy	kartkę,	ujrzał	zdję cie	El	Ca pitan,	wyso-

kiej	na	kilometr	for ma cji	skalnej	w	par ku	na rodowym.	Wróciło	wspomnie nie	tamtej
dra ma tycz nej	chwili	sprzed	dzie się ciu	lat.
„Se re na,	trzymaj	się,	nie	pusz czaj!”.



„Nie	mogę,	nie	mogę”.
Zmiął	kartkę,	sta ra jąc	się	uciszyć	krzyk	roz rywa ją cy	mu	czasz kę.
–	Co	ty	robisz?!
–	Sła by	pomysł.
–	Dla cze go?
–	Bo	to	najwyż sza	pionowa	ścia na.	Tysiącme trowa.	Zda jesz	sobie	spra wę,	jak	nie -

bez piecz na	jest	taka	wspinacz ka?
–	Zda ję	sobie	spra wę,	ale	mnóstwo	ludzi	ją	pokonuje.
–	Doświadczonych	wspina czy.	Ale	na wet	oni	się	za bija ją!	–	krzyknął.
Czy	ona	tego	nie	rozumie?!	Dosta ła	drugą	szansę,	a	ma rzą	się	jej	ryzykowne	wy-

czyny.	Dla cze go	chce	ryzykować	to	drugie	życie?	Dosta ła	szansę	w	odróż nie niu	od
Se re ny.	Ta	kobie ta	to	sa mobójczyni.
Sam	igra łeś	ze	śmier cią.
–	Dla cze go	się	wście kasz?
–	Dla cze go	życie	ci	nie miłe?
Za skoczona	aż	się	cofnę ła.
–	Uwa żasz,	że	życie	mi	nie miłe?
–	Tak.	Dosta łaś	drugą	szansę,	więc	dla cze go	chcesz	ryzykować,	robiąc	rze czy	tak

nie bez piecz ne?	Po	co	w	ogóle	ci	ta	lista?
–	Bo	nie	wiem,	jak	długo	będę	żyła	–	żachnę ła	się.
Te raz	to	on	się	spe szył.
–	Już	to	słysza łem.	O	czym	ty	mówisz?	Dosta łaś	ner kę.	Ta	ner ka	szwankuje?
–	Nie,	ale	sam	wiesz,	jak	wysokie	jest	ryzyko	nie wydolności.	Jak	długo	funkcjonuje

chory	na rząd?	Prze żyłam	z	nią	już	piętna ście	lat.	Mój	czas	się	kur czy.
–	Czy	ty	słyszysz,	co	wyga dujesz?	Prze żyłaś	piętna ście	lat	bez	żadnych	komplika -

cji.	Dla cze go	chcesz	ryzykować	zdrowie,	robiąc	dur ne	nie bez piecz ne	rze czy?	Nie
pijesz	alkoholu.	To	znacz nie	bez piecz niejsze	od	wspinacz ki	na	El	Ca pitan.	Na ra żasz
swoje	życie.

Poczuła	się,	 jakby	 ją	spolicz kował.	Wyda wa ło	 jej	się,	że	Nate	zrozumie	jej	chęć
spróbowa nia	cze goś	nowe go.	Powie dzia ła	mu,	że	całe	dzie ciństwo	spę dziła	pod	klo-
szem	jako	ob ser wa tor ka,	nigdy	jako	uczestnicz ka.	Wyda wa ło	się	jej,	że	nie	lituje	się
nad	 nią,	 ale	 się	 pomyliła,	 bo	 traktuje	 ją	 jak	 figur kę	 z	 por ce la ny.	 Jakby	w	 każ dej
chwili	mia ła	się	roz sypać,	cie sząc	się	życiem.
–	Nie	na ra żam	życia.	Chcę	z	nie go	korzystać	tak	długo,	jak	bę dzie	to	moż liwe.
–	Życie	przed	tobą,	ale	żyjąc	ryzykownie,	możesz	je	znacz nie	skrócić.	Chcesz	po-

dzię kować	dawcy,	za bija jąc	się?
Tłamsi	 ją,	 tak	 samo	 jak	 rodzice.	Wła śnie	dla te go	miłość	 jest	nie	dla	niej.	Poko-

chasz	kogoś	i	na gle	ta	osoba	chce	prze jąć	kontrolę	nad	twoim	życiem.
–	Jak	możesz?!	Nie	znasz	mnie.
–	Nie	znam?
–	 Nie	 znasz.	 Sta ram	 się	 żyć	 jak	 najpełniej.	 Ryzykując	 życie,	 nie	 je stem	 nie -

wdzięcz na.
–	Mylisz	się,	bo	nie	rozumiesz	konse kwencji.
–	A	ty	rozumiesz?



–	Tak.	–	Miejsce	gnie wu	na	jego	twa rzy	za jął	smutek.
–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	przyja ciółki,	która	nie	docze ka ła	or ga nów,	ale	to	nie

to	samo.
–	Czyż by?	Nie	postę powa ła by	tak	lekkomyślnie.
–	Nie	je stem	lekkomyślna.	Nie	zrozumiesz	tego,	bo	je steś	sztywny	i	opa nowa ny.

Mówiłeś,	że	kie dyś	się	wspina łeś,	to	dla cze go	da lej	się	nie	wspinasz?
Westchnął	cięż ko.
–	Przed	studia mi	żyłem	tak	jak	ty.	Krę ciło	mnie	ryzyko.	Im	większe,	tym	le piej.	Po-

dob nie	 jak	Se re nę,	moją	dziewczynę.	Byliśmy	uza leż nie ni	od	adre na liny.	Mie liśmy
ogromne	doświadcze nie	jako	wspina cze	skałkowi.	Re gular nie	tre nowa liśmy	zjaz dy.
Do	cza su.
Za	którymś	ra zem	w	połowie	ścia ny	El	Ca pitan	puścił	ka ra bińczyk,	którym	Se re -

na	była	przypię ta.	Spa dła	w	prze paść.	Zmar ła	w	szpita lu	z	powodu	ob ra żeń	wie lo-
na rzą dowych.	Potrze bowa ła	transplanta cji,	ale	z	ra cji	bar dzo	cięż kie go	sta nu	zna -
la zła	się	na	końcu	listy.	Zginę ła	prze ze	mnie.	Nie	pa mię tam,	czy	sprawdziłem	cały
nasz	sprzęt	 jak	na le ży.	Dla te go	szkoda	mar nować	życie,	 robiąc	głupie	ryzykowne
rze czy.	Dla	jedne go	za strzyku	adre na liny	szkoda	życia.
To	wyzna nie	 ją	 za smuciło,	 bo	 poczuła,	 jak	 ogromny	 do	 tej	 pory	 dźwigał	 cię żar

winy	i	jak	bar dzo	go	to	zmie niło.	Wyda wa ło	się	jej,	że	sta ra	się	ją	powstrzymać	z	li-
tości	nad	nią	jak	jej	rodzice,	bo	uwa ża,	że	jest	sła ba	fizycz nie,	a	jemu	szło	o	coś	in-
ne go.
Bał	się	o	nią.	I	był	na	nią	zły.
Twier dził,	że	mar nuje	życie,	jakby	mia ło	być	krótkie.	Moż liwe,	że	miał	ra cję,	ale

on	też	mar nował	życie,	pozwa la jąc	się	gnę bić	de monom	prze szłości,	chowa jąc	się
za	murem	poczucia	winy	i	smutku.
Śmierć	Se re ny	to	nie wyobra żalna	tra ge dia,	ale	ogra nicza jąc	się,	on	też	dużo	tra -

ci.	Na	ścia nie	zwa nej	El	Ca pitan	zginę ły	dwie	osoby,	Se re na	i	Nate.
–	Flo,	przed	tobą	przyszłość.	Nie	ryzykuj,	porywa jąc	się	na	coś	głupie go	–	wark-

nął.
–	I	kto	to	mówi?
–	Jak	mam	to	rozumieć?
–	Ja	przynajmniej	sta ram	się	żyć.
–	To	nie	jest	życie.
–	Na zywasz	życiem	chowa nie	się	za	poczuciem	winy	i	odma wia nie	sobie	pra wa	do

szczę ścia?	Może	sam	powinie neś	za cząć	żyć	od	nowa,	zde cydować	się	na	coś	ryzy-
kowne go.
Nie	odpowie dział.	Po	prostu	wyszedł,	trza snąwszy	drzwia mi.	Westchnę ła.	Było	jej

przykro,	 że	mu	 to	powie dzia ła,	 ale	 i	 ona	usłysza ła	 od	nie go	 sporo	gorz kich	 słów.
Mimo	to	miał	ra cję.
Podniosła	z	podłogi	zmię te	zdję cie.	Czy	rze czywiście	chce	się	wspiąć	na	tę	piono-

wą	ścia nę?
Nie,	nie	musi.	Wpisa ła	ją	na	listę,	bo	wyda wa ła	się	najbar dziej	ekstre malnym	wy-

czynem,	 na	 jaki	 ją	 stać.	 Nate	 słusz nie	 się	 dopytywał,	 dla cze go	 upie ra	 się	 przy
czymś,	co	jest	poza	jej	za się giem.	Ale	może	po	ostrym	tre ningu	by	się	jej	to	uda ło.
Może	jednak	Nate	ma	słusz ność?



Czy	aż	 tak	bar dzo	za le ży	 jej	na	poka za niu	ca łe mu	świa tu,	 co	potra fi,	ponie waż
przez	wie le	lat	nic	nie	było	jej	wolno,	że	jest	gotowa	ryzykować	ten	cenny	dar,	jaki
otrzyma ła?	W	pogoni	za	tym	znie chę ca	do	sie bie	wszystkich,	łącz nie	z	człowie kiem,
które go	pokocha ła.
Odkrycie,	że	jest	za kocha na	w	Na cie,	mimo	że	wca le	tego	nie	chcia ła,	nią	wstrzą -

snę ła.	Boi	się	tak	bar dzo,	że	kie ruje	nim	litość	albo	chęć	kontrolowa nia	jej,	że	go
odtrą ca.	Roz pła ka ła	się.
Przez	tyle	lat	myśla ła,	że	żyje	pełnią	życia,	podczas	gdy	było	to	je dynie	złudze nie.

Tej	nocy	długo	nie	mogła	za snąć,	więc	wróciła	do	szpita la	i	spę dziła	resz tę	cza su,
czuwa jąc	przy	łóż ku	Evy.	Dobrze	się	złożyło,	że	nie	zja wił	się	tam	Nate.
Po	tym,	co	za szło,	wątpiła,	czy	jesz cze	bę dzie	mia ła	oka zję	spotkać	się	z	nim	poza

szpita lem,	uda jąc,	że	są	ra zem.	Poza	tym	chyba	już	prze kona li	o	tym	me dia,	bo	ich
za inte re sowa nie	wyraź nie	osła bło.
Nie	było	o	czym	pisać.	Żadnych	skanda li.
Wszyscy	cze ka li	na	or ga ny	dla	Kyle’a	Francisa.
Dzię ki	Bogu	przed	nią	tylko	konfe rencja	pra sowa	poświę cona	ope ra cji	Evy.	Za no-

siło	się,	że	bę dzie	mia ła	do	prze ka za nia	same	dobre	wia domości.	Nie pokoiło	ją	je -
dynie,	czy	potra fi	za chować	twarz	przed	Nate’em.	Z	biją cym	ser cem	we szła	do	sali
pra sowej,	gdzie	cze ka ły	na	nią	Freya	i	Mia	oraz	garstka	dziennika rzy.
Uścisnę ła	 im	dłonie,	ge stem	da jąc	do	zrozumie nia,	że	ope ra cja	się	powiodła,	że

przynosi	dobre	wie ści.	Rozejrza ła	się,	ale	nie	za uwa żyła	Nate’a.
Poczuła	się	roz cza rowa na.
Gdy	we szła	na	podium,	gwar	ucichł.
–	Witam	państwa.	Wczoraj	wie czorem	około	godziny	dzie więtna stej	Eva	oraz	pani

Mar tinez,	 jej	matka,	 zosta ły	prze wie zione	na	blok	ope ra cyjny	 szpita la	Hollywood
Hills,	 gdzie	 prze prowa dzono	 ope ra cję	 prze szcze pie nia	 ner ki.	 La pa roskopowy	 za -
bieg	pobra nia	ner ki	wykonał	doktor	King.	W	porówna niu	z	proce durą	pole ga ją cą	na
otwar ciu	powłok	brzusz nych	był	to	bar dzo	prosty	za bieg.
W	chwili	gdy	pa dło	na zwisko	King,	drzwi	się	uchyliły	i	wszedł	Nate.	Z	nie prze nik-

nioną	miną	sta nął	pod	ścia ną.
Nie	zwra caj	na	nie go	uwa gi.
–	 Ja	na tomiast	wykona łam	ze spole nie	ner ki	z	aor tą	oraz	żyłą	główną	dolną	Evy

Mar tinez.
–	Czy	może	pani	wyja śnić,	dla cze go	wybra no	tę	me todę,	a	nie	ze spole nie	z	tętnicą

biodrową?
–	Ponie waż	jak	na	pa cjenta	w	jej	wie ku	na czynia	krwionośne	były	zbyt	małe.
Re por ter	skwa pliwie	za notował	odpowiedź.
–	Eva	dochodzi	do	sie bie	na	oddzia le	intensywnej	opie ki,	a	jej	rokowa nie	jest	bar -

dzo	dobre.
Gdy	roz le gły	się	bra wa,	Nate	podszedł	bliżej.
Boże,	oby	nie	chodziło	o	Evę.
–	Bar dzo	prze pra szam,	że	prze rywam.	Doktor	Chiu,	mogę	pa nią	prosić	na	chwi-

lecz kę?
Wyłą czyła	mikrofon,	a	on	pochylił	się,	by	szepnąć	jej	do	ucha:



–	Są	na rzą dy	dla	Kyle’a.	–	To	powie dziawszy,	odwrócił	się,	 jakby	nie	chciał	stać
blisko	niej,	po	czym	wyszedł.
Za pa dła	cisza,	wszystkie	spojrze nia	skupiły	się	na	niej.
–	Prze pra szam,	ale	muszę	wyjść.	Dzię kuję	państwu.	–	Pospiesz nie	opuściła	salę,

ignorując	pyta nia,	czy	chodzi	o	Kyle’a.	Zosta wiła	z	tym	pasz te tem	Freyę	i	Milę.	One
zrobią	to	le piej.
W	tej	chwili	ona	ma	waż niejsze	za da nie.
Kyle’owi	zosta ło	nie wie le	życia,	roz pacz liwie	potrze buje	nowe go	ser ca	oraz	płuc.
Boże,	spraw,	by	tym	ra zem	oka za ły	się	sprawne.
Na	szczę ście,	ponie waż	znajdowa ły	się	na	drugim	końcu	mia sta,	bę dzie	mogła	je

oce nić	osobiście.
Nate	cze kał	na	nią	na	koryta rzu.
–	Przygotuję	Kyle’a	do	ope ra cji,	ty	zajmij	się	na rzą da mi	–	rzucił,	po	czym	podał	jej

komór kę.	–	Zosta wiłaś	ją	na	biur ku.	Prze ga piła byś	te le fon	z	banku	na rzą dów.
–	Prze pra szam	i	dzię kuję.
–	Za dzwoń,	jak	już	bę dziesz	je	mia ła	–	powie dział,	nie	pa trząc	na	nią.	–	Ka retka

cze ka	przed	szpita lem.
Nim	 zdą żyła	 coś	 powie dzieć,	 ener gicz nym	krokiem	 odda lił	 się,	 by	 przygotować

pa cjenta	do	ope ra cji,	więc	skie rowa ła	się	do	odpowiednio	wyposa żonej	ka retki.	Le -
dwie	wsia dła,	kie rowca	włą czył	sygnał.
Je cha ła	z	bolą cym	ser cem,	ale	cze go	inne go	mogła	się	spodzie wać?	Zmar nowa ła

szansę.	Po	ope ra cji	Kyle’a	Nate	wróci	do	Nowe go	Jor ku	i	wątpliwe,	by	jesz cze	kie -
dyś	go	zoba czyła.

Ser ce	mu	pę ka ło,	gdy	pa trzył	na	Flo.	Tego	dnia	za mie rzał	za chować	dystans,	ale
dostał	ese me sa	z	banku	na rzą dów,	więc	musiał	się	z	nią	zoba czyć.
Na	 pocie chę	 miał	 dobrą	 wia domość	 dla	 Kyle’a.	 Jego	 pa cjent	 otrzymał	 kolejną

szansę.
–	Cześć,	doktor ku	–	wyszeptał	Kyle.
–	Przynoszę	dobre	wie ści.	Mamy	na rzą dy.	Doktor	Chiu	już	po	nie	poje cha ła.	Tylko

na	drugi	koniec	mia sta,	tym	ra zem	są	bliżej.	Trze ba	cię	przygotować.
Kyle	sła bo	się	uśmiechnął.
–	Super,	ale	nie	dziw	się,	że	nie	ska czę	z	ra dości.	Nie	dałbym	rady.	Le dwie	dyszę.
–	Rozumiem,	nie	fa tyguj	się.
–	Do	tej	pory	mi	nie	powie dzia łeś,	czy	smoking	się	sprawdził.
–	Na prawdę?	–	Nate	wolałby	uniknąć	te ma tu	Flo.
–	Tak.	Powiedz,	co	się	sta ło?
–	Poje cha liśmy	na	galę,	żeby	zdobyć	środki.
Kyle	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	Dobra,	dobra.	Od	sa me go	początku	mię dzy	wami	iskrzy.	Chcesz	mi	wmówić,	że

nic	się	nie	wyda rzyło?
Nate	pokrę cił	głową.
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
–	Domyślam	się.	Jak	było?
–	Musimy	pobrać	ci	krew,	za nim	poje dziesz	do	sali	ope ra cyjnej.



–	 Nie	 zmie niaj	 te ma tu.	 Dla cze go	 nie	 chcesz	 powie dzieć,	 co	 cię	 łą czy	 z	 doktor
Chiu?
–	Bo	nic	nas	nie	łą czy.	To	była	mistyfika cja.	Poca łowa łem	ją	raz	na	da chu,	za raz

po	wylą dowa niu,	a	potem	musia łem	uda wać,	że	z	nią	je stem.	Nic	się	za	tym	nie	kry-
je.
Kyle	zmrużył	oczy.
–	Nie	umiesz	kła mać,	doktor ku.	Tobie	na	niej	za le ży.
Świę ta	prawda.	Na wet	wię cej	niż	za le ży.	Kocha	Flo.	Kocha	jej	siłę.	Mimo	że	nie

ufa	 prze szcze pionej	 ner ce,	 sta ra	 się	 czer pać	 z	 życia	 pełnymi	 gar ścia mi,	 a	 on	 co
robi?	Ukrywa	się	za	murem	poczucia	winy.
–	Nie.
–	Nie	wiem,	dla cze go	nie	chcesz	się	przyznać,	kie dy…	–	Urwał,	na gle	wiotcze jąc.
–	Kyle…?
Monitory	osza la ły,	a	na	ekra nie	poka za ła	się	linia	prosta.
–	Kyle,	nie!	–	Nate	we zwał	posiłki,	ob niżył	łóż ko,	po	czym	przystą pił	do	re anima -

cji.	De fibryla tor	nie	wchodził	w	ra chubę	z	powodu	wsz cze pione go	urzą dze nia	wspo-
ma ga ją ce go	pra cę	le wej	komory	ser ca.	Wyda jąc	pole ce nia,	kontynuował	uciska nie
klatki	pier siowej.
Kyle	nie	prze żyje	 ope ra cji.	Nie,	 nie	dopuści,	 by	przyja ciel,	 jego	pa cjent,	 umarł.

Nie	ma	mowy.
Monitor	 za re je strował	 tętno,	ale	gdy	Nate	za prze sta wał	akcji,	 za nika ło	ponow-

nie.	Chole ra!
Gdy	za dzwonił	jego	te le fon,	ode bra ła	go	pie lę gniar ka.
–	Doktorze,	dzwoni	doktor	Chiu.	Ma	na rzą dy	dla	pana	Francisa	i	prosi	o	prze wie -

zie nie	go	na	bok	ope ra cyjny.
Za klął	po	nosem,	po	czym	nie	prze rywa jąc	ma sa żu,	usiadł	na	łóż ku	Kyle’a.
–	Wieź cie	nas	na	blok.	Na tychmiast!
Prosił	Boga,	by	Flo	zdą żyła.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

W	 drodze	 powrotnej	 dowie dzia ła	 się,	 że	 Kyle	 stra cił	 przytomność.	 Bie gnąc	 na
blok	ope ra cyjny,	krzycza ła,	żeby	usuwa no	się	jej	z	drogi.	Dotarłszy	na	miejsce,	do-
wie dzia ła	się,	że	Kyle	jest	sta bilny,	a	Nate	już	otwie ra	ser ce.
Umyła	 się	 i	 we szła	 do	 sali	 ope ra cyjnej.	 Je den	 z	młodszych	 chirur gów	 za jął	 się

przygotowa niem	na rzą dów	do	prze szcze pie nia.	Gdy	pode szła	do	stołu	ope ra cyjne -
go,	Nate	wła śnie	usuwał	urzą dze nie	wspoma ga ją ce.
–	Na rzą dy	w	porządku?	–	za pytał,	nie	podnosząc	wzroku.
–	Tak.
Kiwnął	głową.
–	Najpierw	wyjmie my	ser ce,	potem	płuca.	Przed	nami	długa	droga.
–	Wiem	–	szepnę ła.	–	Posłuchaj…
–	Nie	te raz.	Skoncentrujmy	się	na	Kyle’u.
–	Rozumiem.	 –	Za ję ła	 pozycję	 asysty	 i	 ob ser wowa ła	 go	 z	 gorz ko-słodkim	 smut-

kiem,	bo	zbliżał	się	dzień,	kie dy	Nate	wyje dzie,	więc	już	go	nie	zoba czy.
Mimo	że	na	początku	nie	podobał	się	jej	pomysł	uda wa nia	pary	dla	wzmocnie nia

pozycji	Hollywood	Hills,	minione	tygodnie	na le ża ły	do	najbar dziej	uda nych	w	jej	ży-
ciu.	Od	tak	dawna	nosiła	się	z	listą	rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier cią,	ale	ani	razu
z	niej	nie	skorzysta ła,	dopóki	nie	pozna ła	Nate’a.	Nie	robił	z	nią	nic	ryzykowne go,
ale	nie	traktował	jej	jak	ofia ry.	Za chę cał	ją,	nie	oba wia jąc	się,	że	lada	moment	się
roz sypie.	Całkiem	ina czej	niż	rodzice.
Sa motność	 jej	nie	dokucza ła,	bo	było	 to	 ła twiejsze	niż	 ryzykowa nie	bólu	 ser ca,

o	czym	już	mia ła	oka zję	się	prze konać,	ale	te raz,	gdy	pozna ła	prawdziwy	smak	by-
cia	z	kimś	kocha nym,	czuła,	że	bę dzie	jej	tego	bra kowa ło.
Bar dzo	długo	przyjdzie	jej	żyć	sa motnie.
Skup	się!	Usunąwszy	urzą dze nie	wspoma ga ją ce	lewą	komorę,	przystą pili	do	wyj-

mowa nia	chore go	ser ca.	Kyle	został	podłą czony	do	płucoser ca	i	roz poczę ło	się	usu-
wa nie	płuc.	Gdy	poda no	im	na rzą dy	dawcy,	Flo	za ję ła	się	ze spa la niem	płuc,	a	Nate
ser ca.
Pra cowa li	w	milcze niu,	jakby	od	lat	ra zem	wykonywa li	ta kie	ope ra cje.	Kyle	stra cił

dużo	krwi,	ale	przygotowa no	odpowiednią	ilość	krwi	do	transfuzji.
Mimo	 że	 trwa ło	 to	 osiem	 godzin,	 na pę dza na	 adre na liną	 nie	 czuła	 zmę cze nia.

W	prze rwach	wzmacnia ła	się	espresso,	które	cze ka ło	na	nich	za	drzwia mi	sali.
–	Odłą czyć	płucoser ce	–	rzucił	Nate	i	modląc	się	w	duchu,	spojrzał	na	Flo.
Oby	się	uda ło.
Nowe	ser ce	Kyle’a	na bra ło	koloru	i	za czę ło	bić,	a	płuca	poruszać	się	w	mia rę	od-

dycha nia.	Gdy	roz le gły	się	okla ski,	Flo	się	roze śmia ła.
Za uwa żyła,	że	i	Nate	pod	ma ską	się	uśmie chał.
–	Czas	za mknąć	powłoki,	pani	doktor.
–	W	rze czy	sa mej.



Na stępnie	umocowa no	dre ny	i	prze wie ziono	pa cjenta	do	sali	poope ra cyjnej.	W	ra -
zie	proble mów	miał	zostać	prze wie ziony	na	oddział	re anima cyjny.	Flo	ani	się	śniło
je chać	do	domu.	Posta nowiła	przez	całą	noc	czuwać	przy	pa cjencie.	Zrzuciła	 far -
tuch,	by	się	umyć.
–	Zosta nę	przy	nim	–	oznajmił	Nate.	–	To	mój	pa cjent.
–	Je steś	pe wien?	Mogę	zostać.
–	To	jest	mój	pa cjent	–	powtórzył.	–	Chcę	go	monitorować,	a	kie dy	pozwoli	na	to

jego	stan,	za biorę	go	do	Nowe go	Jor ku.	Ta kie	jest	jego	życze nie.	Życzył	sobie	re -
konwa le scencję	prze chodzić	wła śnie	tam.	Tam	też	miesz ka ją	jego	rodzice.
–	Uda ło	się	nam	uniknąć	roz głosu,	ale	powinniśmy	spotkać	się	z	Freyą	i	Milą	na

te mat	konfe rencji	pra sowej	–	za uwa żyła	Flo.
–	Ty	się	nie	poka żesz?
–	Nie.
Westchnął.
–	Cokolwiek	to	zna czy,	je stem	za dowolony,	że	byłaś	ze	mną	przy	tej	ope ra cji.
Pie kło	ją	pod	powie ka mi,	ale	się	nie	roz pła ka ła.
–	Ja	też.
Wyszedł	z	umywalni,	zosta wia jąc	ją	pochyloną	nad	umywalką,	do	której	ka pa ły	jej

łzy.	Łzy	ulgi	i	żalu.
Nie	chcia ła,	by	odchodził,	ale	sama	wszystko	popsuła.	Więc	dobrze,	że	wyszedł.

Poza	tym	czy	moż na	kochać	kogoś,	kto	nie	chce	być	kocha ny?	Męż czyznę	ucze pio-
ne go	prze szłości,	który	dźwiga	brze mię	poczucia	winy?
Nie,	nie	moż na.

Nie	pofa tygował	się	prze brać	ani	ogolić,	sprawdził	je dynie,	czy	jego	strój	jest	czy-
sty.	Je śli	tak	bar dzo	doma ga ją	się	konfe rencji	po	tym,	jak	dopie ro	co	odszedł	od	sto-
łu	po	ośmiogodzinnej	ope ra cji,	to	mogą	go	zoba czyć	w	ta kim	sta nie.
Wszedł	do	sali	i	od	razu,	ośle piony	błyska mi	fle szy,	za jął	miejsce	na	podium.
–	 Dzię kuję	 za	 za inte re sowa nie.	 Jak	 się	 za pewne	 państwo	 orientują,	 dawca	 dla

pana	Francisa	 zna lazł	 się	 czter dzie ści	minut	 od	 szpita la	Hollywood	Hills.	Doktor
Chiu	prze transpor towa ła	jego	ser ce	i	płuca.	Po	usunię ciu	panu	Francisowi	urzą dze -
nia	wspoma ga ją ce go	pra cę	le wej	komory	doktor	Chiu	oraz	ja	usunę liśmy	uszkodzo-
ne	ser ce	i	płuca,	po	czym	wsz cze piliśmy	nowe	na rzą dy.
–	Jak	długo	trwa ła	ope ra cja?
–	Osiem	godzin.	Pan	Francis	przez	ja kiś	czas	bę dzie	prze bywał	na	oddzia le	inten-

sywnej	opie ki.
–	Ja kie	są	rokowa nia?	Zdą ży	za de biutować	na	Broadwayu?
–	W	tej	chwili	jest	sta bilny.	Wię cej	bę dzie my	w	sta nie	powie dzieć	za	dwie	doby	–

wyja śnił	Nate.	–	Co	do	de biutu	na	Broadwayu,	to	na le ży	odłożyć	go	na	póź niej.	Po-
wrót	do	zdrowia	bę dzie	długi	i	do	końca	życia	pan	Francis	bę dzie	na	le kach	immu-
nosupre syjnych.
–	Gdzie	jest	doktor	Chiu?	–	za wołał	ktoś	w	tłumie.
Gdy	Nate	spojrzał	w	tę	stronę,	za uwa żył,	że	Flo,	w	miejskim	ubra niu,	nie postrze -

że nie	we szła	do	sali.
Poczuł,	jak	pulsują	mu	skronie.



Dla cze go	musiał	wszystko	popsuć?	Dla cze go	Flo	tak	pra gnie	ryzyka?	Nie znośna
była	świa domość,	że	w	jej	obecności	tra ci	kontrolę.	Musi	trzymać	się	od	niej	z	da le -
ka,	mimo	że	ją	kocha.
–	Doktor	Chiu	czuwa	przy	na szym	pa cjencie.
–	Co	się	sta nie	z	wa szym	związ kiem,	kie dy	pan	Francis	wróci	do	Nowe go	Jor ku?

Czy	to	koniec	„ze społu	ma rzeń”?
–	Bę dzie my	mie li	oka zję	sprawdzić,	jak	to	wyglą da	na	odle głość.	–	Popa trzył	tam,

gdzie	sta ła,	ale	zoba czył	tylko	jej	ple cy.	Wyszła	z	sali.
Dobija ło	go,	że	spra wia	jej	cier pie nie.
Dla cze go	musi	to	robić?	Prze cież	ją	kocha.
To	było	to.	Ona	jest	zde cydowa na	żyć	jak	najpełniej,	a	on	nie,	bo	boi	się	spojrzeć

w	przyszłość,	po	raz	drugi	stra cić	ukocha ną	osobę.	Musi	chronić	swoje	ser ce.
–	Skoro	nie	ma	wię cej	pytań	dotyczą cych	pana	Francisa,	pozwolę	sobie	wrócić	na

oddział.	–	Pod	tym	pre tekstem	wybiegł	z	sali	w	na dziei,	że	dogoni	Flo.
Nie ste ty.	Za klął	cicho,	po	czym	ruszył	na	oiom.	Już	na	miejscu	skontrolował	pa ra -

me try	Kyle’a,	który	na dal	był	za intubowa ny.	Wszystko	było	w	porządku.	Jak	na	ko-
goś,	kto	wła śnie	prze szedł	ope ra cję	prze szcze pie nia	ser ca	oraz	płuc,	jego	stan	był
dobry.
Przypomnia ło	mu	się,	 jak	 ser ce	Kyle’a	 sta nę ło	w	 jego	 rę kach.	Uła mek	se kundy,

a	stra ciłby	przyja cie la.
„Se re no,	wróć	do	mnie”.
Ale	gdy	ją	trzymał	w	ra mionach,	jej	ser ce	już	nie	biło.	Nic,	cisza	i	tylko	głos	le ka -

rza	stwier dza ją ce go	czas	zgonu.
Flo	w	 jego	ra mionach	żyje.	 Jest	blisko.	Se re na	na	pewno	by	chcia ła,	żeby	da lej

cie szył	się	życiem.	Nie	podobałby	się	jej	taki,	jaki	był	przez	ostatnie	dzie sięć	lat.
Se re na	 tryska ła	 życiem.	Rwa ła	 się	do	życia	 jak	Flo,	a	on	nigdy	nie	podcinał	 jej

skrzydeł,	nie	za rzucał	egoizmu,	bo	na ra ża	życie.	W	przypadku	Flo	za chował	się	ina -
czej.
Flo,	która	tak	dzielnie	walczy	o	życie.	Flo	za sługuje	na	to,	by	żyć	jak	chce,	a	on

nie	ma	pra wa	jej	od	tego	odwodzić.	Bo	nie	chce	stra cić	Flo,	tak	jak	stra cił	Se re nę.
Oto	sedno	spra wy.	Wątpił	jednak,	czy	ma	jesz cze	ja kieś	szanse	po	tym,	jak	ją	po-

traktował.	Nie	był	też	pe wien,	czy	wystar czy	mu	odwa gi	pozwolić	jej,	by	prowa dziła
życie	ta kie,	na	ja kie	za służyła.	Może	to	i	le piej	dla	nich,	że	wkrótce	wyje dzie?

Nie	widzia ła	go	od	trzech	dni.	Myśla ła,	że	wrócił	do	Nowe go	Jor ku,	ale	od	Frei
dowie dzia ła	się,	że	na dal	jest	w	Los	Ange les.	I	pełni	dyżury	kie dy	indziej	niż	ona.
Może	przez	to	bę dzie	jej	lżej,	niż	gdyby	wyje chał	na	dobre.	Jednak	z	bólem	ser ca

pa trzyła	na	bia łą	ka na pę	w	swoim	ga bine cie	i	jego	sta rannie	złożony	far tuch	oraz
strój	ope ra cyjny.
Kie dyś	wyda wa ło	się	jej,	że	kogoś	kocha,	ale	to	nie	była	prawda.	Smutek	po	roz -

sta niu	z	Johnnym	nijak	się	miał	do	tego,	co	czuła	te raz.	Musi	stąd	wyjść.
Ruszyła	do	wejścia	na	oddział	intensywnej	opie ki,	gdzie	w	dalszym	cią gu	prze by-

wał	Kyle.	Nie długo,	je śli	bę dzie	czuł	się	dobrze,	miał	wrócić	do	swoje go	szpitalne go
apar ta mentu.	Nate’a	nie	za uwa żyła,	więc	we szła	do	pokoju.
Otworzył	oczy	i	się	uśmiechnął,	ale	i	lekko	skrzywił.	Chciał	jej	poka zać,	że	nic	go



nie	boli.	Pie lę gniar ki	jej	doniosły,	że	zgrywa	chojra ka.
–	Jak	się	pan	dzisiaj	czuje?	–	Powita ła	go	uśmie chem.
–	Wyda je	mi	się,	że	je ste śmy	po	imie niu.
–	Kyle,	jak	się	dzisiaj	czujesz?
–	Je stem	cały	obola ły	–	odparł,	zniżywszy	głos.	–	I	zmę czony.	Chyba	nigdy	nie	czu-

łem	ta kie go	zmę cze nia.
–	Twój	or ga nizm	sta ra	się	oswoić	z	nowym	ser cem	i	płuca mi.	To	nie	ta kie	ła twe.
–	Podob no.	Twoim	zda niem,	jak	poszło?
Przysia dła	w	nogach	łóż ka.
–	Tak	dobrze,	jak	ocze kiwa łam.	Nie	masz	żadnych	ob ja wów	odrzuce nia	ani	innych

powikłań	poope ra cyjnych.	Są dzę,	że	jak	nic	się	nie	zmie ni,	bę dziesz	mógł	wrócić	do
swoje go	apar ta mentu,	a	za	mie siąc	do	Nowe go	Jor ku.
–	Och…	–	Kyle	nie	krył	roz cza rowa nia.
–	Wiem,	że	mia łeś	za de biutować	na	Broadwayu,	ale…
–	Nie,	nie	o	to	chodzi.	–	Kyle	ostroż nie	kaszlnął.	–	Je stem	prze ra żony	z	powodu

tego	daru,	który	dosta łem.
Ścisnę ło	 ją	 za	 gar dło.	 Doskona le	 rozumia ła,	 co	 Kyle	 czuje.	 Sama	 wie lokrotnie

tego	doświadcza ła.
–	Tak,	to	jest	taki	dar,	za	który	nie	ma	komu	podzię kować.	Dar	jak	ża den	inny.
Kyle	przytaknął.
–	Wła śnie.	Co,	je że li	coś	się	sta nie…?
–	Nie	da	się	żyć,	tak	gdyba jąc.	Nę ka ło	mnie	to	przez	wie le	 lat.	–	Westchnę ła.	–

W	wie ku	 czter na stu	 lat	 dosta łam	nową	ner kę	 i	 byłam	ogromnie	wdzięcz na	 za	 tę
drugą	szansę,	ale	żyłam	w	stra chu	przed	śmier cią.	Czułam,	że	je że li	mam	umrzeć,
to	musi	się	stać	na	moich	wa runkach,	bo	nie	zga dza łam	się,	żeby	de cydował	o	tym
prze szcze piony	na rząd.
–	Mia łaś	transplanta cję?
–	Tak,	więc	wiem,	co	czujesz.	Cię żar	świa domości,	 że	masz	na rząd	pobra ny	od

osoby,	która	umar ła.	To	coś	wyjątkowo	cenne go	 i,	Kyle,	nie	chcia ła bym,	że byś	go
roz trwonił.	Żyj	jak	najpełniej.	Nie	odtrą caj	tych,	których	kochasz,	bo	nie	jest	wyklu-
czone,	że	umrzesz.	Nikt	nie	wie,	 jak	długo	druga	szansa	się	sprawdza,	ale	drugie
życie	w	sa motności…	Nie	war to	tak	żyć.
Po	policz ku	Kyle’a	spłynę ła	łza.
–	Otóż	to.	Ile	to	wytrzyma?
–	Nie	wiem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Jest	tyle	róż nych	czynników…	Ale	myślę,

że	jak	bę dziesz	dbał	o	sie bie	i	ten	wspa nia ły	dar,	bę dziesz	żył	całkiem	długo.
–	Ten	strach	mija?	–	za pytał.
–	Nie,	nie	mija,	ale	jak	się	ma	kogoś,	kto	nas	kocha	z	wza jemnością,	to	war to	się

sta rać.
–	Dzię kuję,	pani	doktor.
–	Flo,	za pomnia łeś?
–	Flo	–	powtórzył	z	uśmie chem.	–	Ale	jak	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	wolę	na zy-

wać	cię	Florence.	Kie dyś	za kocha łem	się	w	dziewczynie	z	Florencji.	To	była	miłość
moje go	życia.
–	Co	się	z	nią	sta ło?



–	Pozwoliłem	jej	odejść.	To	mój	największy	błąd,	ale	Broadway	musi	na	ra zie	po-
cze kać.	Myślę,	że	jak	sta nę	na	nogi,	wybiorę	się	do	Włoch,	żeby	tę	dziewczynę	od-
szukać.
–	Kyle,	życzę	ci	szyb kie go	powrotu	do	zdrowia.	–	Wyszła	z	pokoju,	by	nie	za cząć

krzyczeć.
Bar dzo	 chcia ła	 dostać	 drugą	 szansę,	 by	 powie dzieć	Nate’owi,	 co	 czuje	 i	 że	 go

pra gnie	oraz	obie cać,	że	nie	bę dzie	wysta wiać	swoje go	życia	na	ryzyko.	Od	tylu	lat
twier dziła,	że	nie	pozwoli,	by	ktoś	nią	kie rował,	mówił,	co	jej	wolno,	a	co	nie,	ale
prawdę	mówiąc,	to	mało	waż ne.	Najważ niejsza	jest	miłość.
Najważ niejsze	to	nie	odtrą cać	tych,	którzy	cię	kocha ją.	Życie	nic	nie	jest	war te

bez	miłości.

Stojąc	 z	 boku,	 pa trzył	 za	 odchodzą cą	 Flo.	 Szła	 ze	 zwie szoną	 głową,	 z	 rę ka mi
w	kie sze niach	w	kie runku	swoje go	ga bine tu.	Gdy	ją	poznał,	z	dumnie	unie sioną	gło-
wą	prze mie rza ła	bie giem	szpitalne	koryta rze.
Ta	Flo	ma	tak	samo	jak	on	zła ma ne	ser ce.
Najpierw	chciał	zba dać	Kyle’a,	a	potem	zoba czyć	się	z	Flo,	by	się	z	nią	poże gnać

i	jesz cze	raz	podzię kować,	ale	kie dy	podszedł	do	drzwi	pokoju	Kyle’a	na	oddzia le	in-
tensywnej	opie ki,	usłyszał	zwie rze nia	Flo.
Mówiła	o	tych	sa mych	emocjach,	ja kie	tar ga ły	nim	sa mym.	On	też	się	bał.	Długo

żył	z	poczuciem	winy	i	w	cią głym	stra chu,	ale	tak	nie	moż na	żyć.	Flo	oba wia ła	się
cze goś	inne go,	ale	to	też	strach.	Nie	godziła	się,	by	strach	nią	kie rował,	a	on	sobie
na	to	pozwolił.
Kocha	ją.	I	je śli	mu	wyba czy,	chce	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.	Więc	za miast	zajść

do	Kyle’a,	pobiegł	za	nią.
–	Doktor	Chiu!
Przysta nę ła	za skoczona.
–	Doktorze,	myśla łam,	że	pan	już	wyszedł.
–	Nie,	pra cowa łem	w	bibliote ce.	Może my	poroz ma wiać?
Gdy	 skinę ła	 głową,	 wziął	 ją	 pod	 ra mię	 i	 poprowa dził	 do	 ga bine tu.	 Za mknął	 za

sobą	drzwi.
–	Flo,	prze pra szam	–	szepnął.
–	Za	co?
–	Prze pra szam,	że	próbowa łem	cię	ogra niczać.
–	Nate…	–	westchnę ła	–	nic	ta kie go	nie	zrobiłeś.
–	Nie prawda.	Ja…	spa nikowa łem,	kie dy	powie dzia łaś,	że	chcesz	się	wspiąć	na	El

Ca pitan.	Nie	mogłem	cię	stra cić.	Nie	po	tym,	jak	stra ciłem	Se re nę.	Nie	prze żyłbym
tego.
–	Jak	to?
–	Florence	Chiu,	kocham	cię.	Myślę,	że	pokocha łem	cię	od	pierwsze go	wejrze nia,

ale	nie	dopusz cza łem	do	sie bie	tej	myśli.
–	Ale	i	tak	możesz	mnie	stra cić.
Potrzą snął	głową.
–	Trudno.	Znam	ryzyko,	ale	inte re suje	mnie,	co	się	może	wyda rzyć.	Wątpię,	żeby

coś	złe go	sta ło	się	twojej	ner ce,	ale	na wet	wte dy	będę	przy	tobie.	Nie	za mie rzam



nigdzie	wyjeż dżać.	Zosta ję	w	Los	Ange les.	Dzię ki	tobie	znowu	chce	mi	się	żyć.	Ura -
towa łaś	mnie.
–	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 cię	 znie chę ciłam.	Wszystkich	 znie chę cam.	Wyda wa ło	mi

się,	że	muszę	coś	udowadniać	tą	dur ną	listą,	ale	nie	mam	nic	do	udowadnia nia.	Za -
miast	ser cem,	kie rowa łam	się	stra chem.
Nate	otoczył	ją	ra miona mi	i	mocno	przytulił.
–	Flo,	kocham	cię.	I	nigdzie	się	nie	wybie ram.
–	Ja	też	cię	kocham.
Nie	 wypusz cza jąc	 jej	 z	 ob jęć,	 poca łował	 ją.	 Flo	 żyje,	 jest	 tutaj,	 jest	 przy	 nim.

Prawdą	sta ło	się	coś,	co	mia ło	być	mistyfika cją,	dla te go	że	osob nik,	ja kim	był	przed
laty,	o	którym	już	za pomniał,	wymknął	się	i	ją	poca łował.	Kie dy	usłyszał,	że	ma	uda -
wać	jej	kochanka,	prze stra szył	się,	bo	prze czuwał,	że	czę sto	z	nią	prze bywa jąc,	za -
kocha	się	w	niej.	Ale	zoba czył	w	niej	sie bie.
I	za tę sknił	za	dawnym	Nate’em.
Przy	niej	czuł	się	bar dziej	sobą,	więc	nie	za mie rzał	pozwolić	jej	odejść.
Oparłszy	mu	głowę	na	pier si,	westchnę ła.
–	Co	te raz?	Romans	na	odle głość?
–	Nie.	Roz wa żam	prze prowadz kę	do	Los	Ange les.	Ja mes	za proponował	mi	pra cę.
–	Na prawdę?
Przytaknął.
–	Poza	tym	przyda łyby	mi	się	wa ka cje.
–	Wa ka cje?	Nie	znam	ta kie go	słowa.
–	Więc	musisz	 je	poznać.	Uwa żam,	 że	 jak	Kyle	bę dzie	 sta bilny,	na le żą	 się	nam

dwa	tygodnie	wolne go.	Odtranspor tuje my	go	do	Nowe go	Jor ku,	pomoże my	mu	się
urzą dzić,	prze or ga nizuje my	mój	per sonel,	a	potem	sa mochodem	wrócimy	do	Ka li-
for nii.	Co	ty	na	to?
–	Prze je dzie my	przez	całe	Sta ny?
Przytaknął.
–	To	było	na	twojej	liście.
–	Na wet	o	niej	nie	wspominaj.	To	było	dobre	dla	kogoś,	kto	myślał	o	śmier ci,	a	mój

czas	jesz cze	się	nie	kończy.
–	A	gdybyśmy	spisa li	antylistę?
–	Antylistę?
–	Listę	rze czy	do	zrobie nia,	póki	żyje my.
–	To	mi	się	podoba.	–	Roze śmia ła	się.	–	To	lepsze	od	mojej	listy.	Ty	je steś	lepszy.



EPILOG

Rok	póź niej

Ode tchnę ła	głę boko,	sta jąc	na	szczycie	Whistlers	Mounta in	w	Par ku	Na rodowym
Ja sper.	Nie	 był	 to	wprawdzie	 Eve rest,	 za	 to	 najwyż sze	wznie sie nie,	 na	 ja kie	 się
wspię ła.	Upa ja ła	się	wysokością,	lodowa tym	powie trzem	i	widokiem	cią gną cym	się
kilome tra mi.
Przytulona	do	Nate’a	spoglą da ła	w	dół	na	mia stecz ko	Ja sper	położone	w	dolinie.
–	Ono	na prawdę	ma	kształt	lite ry	„J”	–	za uwa żyła.	–	Nie	chcia ło	mi	się	w	to	wie -

rzyć,	kie dy	poinfor mowa ła	nas	o	tym	re cepcjonistka	w	hote lu.
–	Ach,	ty	nie dowiar ku.
–	Ufam	ludziom.	–	Cofnę ła	się	o	krok.	–	Ale	przyznam,	że	za chowujesz	się	podej-

rza nie.
–	Wca le	nie.	Widzisz,	je steś	nie ufna.
–	Bo	ostatnio	czę sto	mnie	za ska kujesz,	a	to	do	cie bie	nie podob ne.	–	Uśmiechnę ła

się.	–	Dziwi	mnie	twoja	bra wura.
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	ryzykiem.	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	podoba	ci	się	ta

nie spodzianka?
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Podoba	mi	się	ta	nie spodzie wa na	wypra wa	do	Ka na dy	i	podoba	mi	się,	że	we szli-

śmy	na	ten	szczyt,	chociaż	nie	było	to	bar dzo	trudne.
–	Pomyśla łem,	że	prze jażdż ka	kolejką	to	też	atrakcja.
–	Domek	z	wanną	na pełnia ną	wodą	z	gorą ce go	źródła	też	jest	super,	ale	to	chyba

lekka	prze sa da.	Kyle	podsunął	ci	ten	pomysł?
–	Tak.	Zna	wła ścicie la	i	nam	to	za ła twił.	–	Poca łował	ją	w	czubek	głowy.	–	Żeby	się

odwdzię czyć	za	ura towa nie	życia.	Gra	te raz	na	Broadwayu,	ale	dał	sobie	spokój	ze
śpie wa niem	i	tańcze niem.
–	Bar dzo	go	 lubię,	 ale	uwa żam,	 że	 śpie wa nie	 i	 tańcze nie	może	 sobie	da rować.

Tylko	mu	tego	nie	powta rzaj.
–	Nie	powtórzę,	boby	się	za ła mał.	W	dalszym	cią gu	się	odgra ża,	że	mi	cię	odbije.
–	Niech	tylko	spróbuje.
Odkąd	Nate	dołą czył	do	ze społu	szpita la	Hollywood	Hills,	a	wieść	o	uda nych	ope -

ra cjach	Kyle’a	i	Evy	roze szła	się	po	Sta nach,	do	Los	Ange les	cią gnę ły	tłumy	klien-
tów	pra gną cych,	by	ope rował	ich	„ze spół	ma rzeń”.	To	był	sza lony	okres.
Odwieź li	Kyle’a	sa molotem	do	Nowe go	Jor ku	i	za mknę li	klinikę	Nate’a.	W	drodze

powrotnej,	tym	ra zem	sa mochodem,	zwie dzili	mnóstwo	turystycz nych	atrakcji.	Na -
wet	za trzyma li	się	na	je den	dzień	w	Las	Ve gas,	skąd	uda li	się	do	Se attle,	by	Nate
poznał	jej	rodziców	oraz,	oczywiście,	sę dziwą	nǎinai.
O	dziwo,	rodzice	go	za aprobowa li,	chociaż	dawniej	uwa ża li,	że	z	ra cji	choroby	nie

powinna	 z	 nikim	 się	 wią zać.	 Najwyraź niej	 i	 to	 prze szło	 do	 historii,	 bo	 przyję li



Nate’a	z	otwar tymi	ra miona mi.
On	też	ich	polubił.
Z	Se attle	 ruszyli	 do	San	Francisco,	 do	 jego	 rodziców.	Bar dzo	 się	de ner wowa ła

przed	tym	spotka niem,	ale	oboje	oka za li	się	fanta stycz ni.	Po	powrocie	do	Los	Ange -
les	zna leź li	większe	lokum	bliżej	szpita la.	Po	czym	rzucili	się	w	wir	pra cy.	I	na wza -
jem	nie	poza bija li.
Nie sa mowity	rok.
Stojąc	 na	 szczycie	Whistlers,	 pomyśla ła,	 że	 nie	 była	 to	 prawdziwa	wspinacz ka,

a	 tylko	 wejście	 na	 szczyt	 od	 sta cji	 kolejki	 i	 że	 muszą	 to	 być	 trudne	 chwile	 dla
Nate’a,	zwa żywszy	jego	dawne	wyczyny.	Ale	liczył	się	gest.
–	 Dzię kuję,	 że	 mnie	 tu	 przyprowa dziłeś…	 –	 Za wa ha ła	 się,	 bo	 Nate	 przed	 nią

ukląkł.	–	Co…	co	ty	robisz?
–	Proszę	cię	o	rękę.
–	Aha,	jak	wte dy,	kie dy	sur fowa liśmy.	Wybie ra my	się	na	lodowiec	i	chcesz	mi	za -

piąć	ja kąś	linkę?
Popa trzył	na	nią	dziwnie.
–	Nie,	nie	jak	wte dy.
–	Jak	to?	Ty…?
W	ręce	trzymał	pude łecz ko.
–	Flo,	to	są	oświadczyny.
–	Proponujesz	mi	małżeństwo?
–	Tak.	Przed	wyjaz dem	poprosiłem	twoje go	ojca	o	zgodę.	Dosta liśmy	ich	błogosła -

wieństwo.	Pyta nie	tylko,	czy	chcesz	zostać	moją	żoną?
Jak	za cza rowa na	wpa trywa ła	się	w	pier ścionek	z	brylantem.	Tego	się	nie	spodzie -

wa ła.	Nigdy	nie	 bra ła	 pod	uwa gę.	Odję ło	 jej	mowę,	więc	 tylko	przytaknę ła,	 a	 on
wsunął	jej	pier ścionek	na	pa lec.
–	Za kła dam,	że	chcesz.
–	Tak,	zde cydowa nie	tak.
–	Kocham	cię,	Flo.	Wróciłaś	mi	życie,	poka za łaś,	że	war to	żyć.	Przyprowa dziłem

cię	na	tę	górę,	miejsce	nowe	dla	cie bie	i	dla	mnie,	żeby	ci	się	oświadczyć.
–	No,	na resz cie	mam	dowód,	że	moje	podejrze nia	nie	były	bez podstawne	–	powie -

dzia ła,	za pa trzona	w	iskrzą cy	się	w	słońcu	brylant.
–	Jak	to?
–	Czułam,	że	coś	knujesz.	Ale	nie	to.
Przygar nął	ją	do	sie bie.
–	Wią za ło	się	to	z	dużym	ryzykiem	–	przyznał.	–	Twój	tata	palnął	mi	długie	ka za -

nie,	potem	musia łem	ne gocjować	z	twoim	rodzeństwem.	Na	szczę ście	z	mamą	i	nǎi-
nai	poszło	gładko.
–	Mimo	to	za ryzykowa łeś.
–	Z	chę cią	się	podejmę	tego	ryzyka,	ja kim	je steś	ty,	bo	w	moim	życiu	nie	ma	nic

pewniejsze go	 od	 cie bie	 i	 nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 przynie sie	 przyszłość,	 chcę	 być
z	tobą	do	końca.
–	A	ja	z	tobą.	Co	te raz	mi	za proponujesz?
–	Podróż	do	Las	Ve gas,	a	potem	ucieknie my,	żeby	uniknąć	rodzinnej	impre zy.
Flo	wybuchnę ła	śmie chem.



–	 To	mi	 się	 podoba!	 Je stem	 za.	 Ale	 chyba	 przez	 to	 popsują	 się	 twoje	 stosunki
z	moimi	rodzica mi	i	bab cia mi.
–	Sama	nǎinai	podsunę ła	mi	ten	pomysł	–	odparł	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Kie dy	rusza my	do	Las	Ve gas?	–	za pyta ła	roze śmia na.
–	Jutro.	Wszystko	już	za ła twiłem.
–	Byłeś	pe wien,	że	się	zgodzę?
–	Tak,	podją łem	to	ryzyko.
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